
IV Zjazd PPW

rozpoczął obrady
HANOI (PAP). We wtorek, 14

bm. rozpoczął się IV Zjazd Partii
Pracujących Wietnamu — pier­
wszy w zjednoczonym kraju.
Otwarcie obrad nastąpiło w

gmachu Zgromadzenia Narodo­
wego, na historycznym placu
Ba Dinh, gdzie w 1945 roku pre­
zydent Ho Chi Minh proklamo­
wał niepodległość Wietnamu
Północnego. Na sali zasiadło po­
nad tysiąc delegatów, reprezen­
tujących półtora miliona człon­
ków partii, tej wielkiej armii
komunistów wietnamskich, któ­
ra przeszło 46 lat temu stała się
rewolucyjną awangardą narodu,
a obecnie po zwycięstwie w

walce przeciwko kolonializmowi
znalazła się w pierwszych sze­

regach budowniczych socjaliz­
mu.

Obrady otworzył najstarszy
delegat, prezydent Socjalistycz­
nej Republiki Wietnamu, 88-

letni Ton Duc Thang.
Na zjazd przybyło około 30

delegacji partii komunistycznych
i robotniczych z wielu krajów,
a także organizacji i ruchów

narodowo-wyzwoleńczych. Jest
wśród nich delegacja PZPR pod
przewodnictwem członka Biura

Politycznego, sekretarza KC
PZPR, Stanisława Kani.

Przedstawiciele Komunistycz­
nej Partii Chin nie przybyli na

IV. Zjazd PPW.

Piotr Jaroszewicz rozpoczyna
wizytę w Wielkiej Brytanii

WARSZAWA (PAP)
15 bm. rozpoczyna oficjalną wizytę w Wielkiej Brytanii — na

zaproszenie rządu Jej Królewskiej Mości — prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz. Będzie to pierwsza wizyta na najwyż­
szym szczeblu w powojennych stosunkach obu krajów, stano­
wiąca doniosły krok w zacieśnianiu przyjaznej współpracy mię­
dzy Polską a Wielką Brytanią.

Współpracy tej sprzyja korzystny klimat polityczny między
Warszawą a Londynem; obecna wizyta jest kontynuacją obu­
stronnego dialogu na najwyższym szczeblu rozpoczętego ubie­
głorocznym spotkaniem I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka
i ówczesnego premiera W Brytanii Harolda Wilsona podczas
Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Hel­
sinkach. Należy także przypomnieć podpisaną w ub. roku na

szczeblu ministrów spraw zagranicznych deklarację o rozwoju
wzajemnych stosunków między obu krajami. Ze strony brytyj­
skiej podpisał ją goszczący w Warszawie ówczesny szef Foreign
Office, a dzisiejszy premier — James Callaghan.

Rozwój polsko-brytyjskiej współpracy ma też szersze znacze­
nie międzynarodowe — w kontekście umacniania odprężenio­
wych, pokojowych tendencji w polityce światowej.

Rocznica Kongresu
Zjednoczeniowego

15 bm. przypada rocznica
rozpoczęcia obrad Kongresu
Zjednoczeniowego PPR i
PPS, który powziął histo­
ryczną decyzję powołania do
życia Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej. Kongres
położył kres trwającemu
przeszło 50 lat rozbioiu pol­
skiego ruchu robotniczego,
sformułował generalny pro­
gram budownictwa socjalis­
tycznego w Polsce.

Obrady Kongresu Zjedno­
czeniowego otworzył 15 grud--
nia 1948 r. — w imieniu PPR
i PPS — Bolesław Bierut. W

Kongresie, który odbywał się
w odbudowanej auli Poli­
techniki Warszawskiej u-

czestniczyło 1526 delegatów, a

także wielu zaproszonych
gości z kraju i delegacji z za­
granicy.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ,

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Najwyższe odznaczenia mongolskie
dla sekretarza generalnego KC KPZR

We wtorek na Kremlu odbyło się spotkanie sekretarza gene­
ralnego KC KPZR, Leonida Breżniewa z I sekretarzem KC
MPRL, przewodniczącym Prezydium Wielkiego Churału Ludoj
wego MRL, Jumdżagijnem Cedenbałem, który przybył do ZwiąM
ku Radzieckiego z wizytą przyjaźni.

L. Breżniew i J. Cedenbał wyrazili zadowolenie, z powodu roz­
woju szerokiej współpracy między obu partiami i państwami^
Podkreślili znaczenie pomyślnej realizacji porozumień, osiągnię­
tych podczas niedawnej wizyty w Związku Radzieckim mongol­
skiej delegacji partyjno-państwowej. Poruszono także różne

problemy międzynarodowe.
Tego samego dnia na Kremlu J. Cedenbał wręczył L. Breżnied

wowi Złotą Gwiazdę Bohatera MRL i Order Suche-Batora.
Te najwyższe odznaczenia mongolskie L. Breżniew otrzyma!

za wielkie zasługi w budowie komunizmu w ZSRR, w obronie !
w pomnażaniu sił i potęgi światowego socjalizmu, w utrwala*
niu jedności i zwartości międzynarodowego ruchu komunistycz­
nego i robotniczego, za wybitny wkład w zacieśnianie braterskiej
przyjaźni i pogłębianie wszechstronnej współpracy między KPZR
i MPLR, między ZSRR i MRL, jak również za pełną inicja*
tywy i owocną działalność w walce o pokój i bezpieczeństwa
narodów.

W Krakowskim Pawilonie Wystawowym BWA czynna jest wy­
stawa rzeźby szwedzkiej. Fot. W. Klag

Po 4 latach i 7 miesiącach budowy

Gigant polskie! metalurgii

Gościmy radzieckich przyjaciół
0 Spotkanie delegacji kijowskiej z władzami

Krakowa @ Specjaliści z Kraju Rad w Tarnowie

(Inf. wł.) Przebywająca w Kra­
kowie, z oficjalną wizytą, dele­
gacja Komitetu Wykonawczego
Rady Delegatów Ludu Pracu­
jącego Kijowa, na czele której
stoi członek KC KPU, deputo­
wany do Rady Najwyższej So­
cjalistycznej Republiki Ukrainy,
przewodniczący Komitetu Wy­
konawczego Rady Delegatów Lu­
du Pracującego Kijowa Władi­

mir Gusiew, spotkała się wczo­
raj z prezydentem m. Krakowa

Jerzym Pękalą. W spotkaniu
udział wzięli również wicepre­
zydenci miasta.

Członkowie delegacji zwiedzili
także zabytki Krakowa oraz

spotkali się w Zarządzie Rozbu­
dowy Krakowa z jego dyrekcją.
W godzinach popołudniowych
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Osmil FWP w Zakopanem gotowe
na przuim świątecznych gości

(Inf. wł.) Za kilka dni zjadą wszystkie domy są gotowe na

pod Tatry pierwsi uczestnicy przyjęcie świątecznych gości,
świątecznych turnusów FWP. bowiem ostatni halny poważnie
Tylko wyjątkowej zapobiegliwo- uszkodził dachy w sześciu o-

ści pracowników zakopiańskiego środkach, a ulewny deszcz do-
FWP zawdzięczać można, że (CIĄG DALSZY NA STR. 2)

F
elieton o szlachetności? Śmieszna, zapóźniona
donkiszoteria drugiej połowy naszego wieku;
epigonizm romantycznej żurnalistyki, która
kiedyś, może nawet jeszcze w początkach po­
zytywizmu, walczyła o jakieś tam ideały.
Rzetelność, uczciwość, lojalność? Kto w ogóle

dzisiaj pisuje o takich rzeczach?!
A może po prostu nie trzeba pisać, walczyć o ja­

kieś tam ideały zeszłowieczne, myszką trącące? Albo

uznawszy, że rozpleniły nam się bujnie, pielęgnowane
przez szkoły, domy pogodnej jesieni i ogrody zoologi­
czne — dojść do wniosku, że nie ma. sprawy.

„Nie ma sprawy” — jak mawia pewien mój kolega.
Tymczasem sprawa jest.

awnymi laty, gdzieś w mrocznym zamczysku
dwóch zakutych w zbroje rycerzy poróżniło
się. Zapalano pochodnie na dziedzińcu. „Na

miecze, alibo na topory, na długie, alibo na krótkie...”
Brzęk stali był wynikiem owej różnicy zdań. Ta stal,
jej dźwięk — brzmiała szlachetnie. Stawali naprze­
ciwko siebie przeciwnicy, twarzą w twarz. Na oczach
innych wymierzali sobie ciosy. Ostrze na ostrze.

Aliści były to czasy feudalne, nam obce i dziwne.
Nie interesuje nas mentalność ludzi zakutych w stal.
Teraz poróżni się dwóch obywateli, wcale nie zaku­
tych. 1 na gremium konferencyjnym, na zebraniu ja-
kowymś nikt nie powie: wypowiadam walkę twoim

poglądom, będę je zwalczał dla takich to, a takich
przyczyn. Jakże wydałby się śmieszny dziś taki facet!
Nie, na zebraniu atakuje się przeważnie nieobecnego,
żeby nie miał szans odpowiedzi. Ten, który jest prze­
ciwnikiem poglądów nieobecnego — rzuca przeróżne
kalumnie, tym sroższe i ostrzejsze — im bardziej taj­
ny jest charakter zebrania.

Spotkawszy skrytykowanego, zmieszanego niedawno

przez siebie z błotem delikwenta — autor rzuconych
inwektyw, mistrz podstawiania świni —' cudownie się
uśmiecha. Jakże się cieszy ze spotkania, jak zaciera
ręce niewinnie przewracając błękitem ocząt!

Ten ci jest wrogiem?! — pytasz sam siebie.
Wykluczone, to plotki. Bo przecież z najtajniejszego

konwentyklu rzecz wyniosą życzliwi naprawdę,
powtórzą. Ostrzegą: uważaj na twego rzekomego przy­
jaciela N. Brzydko o tobie mówi. Uważaj, bo kopie
pod tobą dołki.

Huta „Katowice” już pracuje
I sekretarz KC PZPR I premier rządu ZSRR na uroczystości otwarcia ® Wystąpienie EDWARDA GIERKA

i ALEKSIEJA KOSYGINA W Wysokie crdznaczenia dla najlepszych wykonawców
■ List budowniczych i załogi Huty do LEONIDA BREŻNIEWA

WARSZAWA (PAP)
Wznoszony wysiłkiem całego narodu gigant polskiej metalurgii, Huta

„Katowice” — owocuje pierwszymi tonami surówki żelaza i stali, po
czterech latach i 7 miesiącach realizacji tej największej polskiej inwe­
stycji przemysłowej — w podstawowych obiektach produkcyjnych kom­
binatu, tworzących tzw. linię stali, 14-tys. załoga hutnicza przystąpiła
do wykonywania codziennych zadań wytwórczych.

Huta „Katowice”, która bę­
dzie stalowym fundamentem

naszej gospodarki i trwałą pod­
stawą dalszego, przyspieszone­
go rozwoju kraju, stanowi re­
zultat podjętych w 1971 r. da­
lekowzrocznych decyzji władz

partyjnych i państwowych. Jest
ona bezprecedensowym przed­
sięwzięciem w dziejach naszej
praktyki budowlanej, urzeczy­
wistnianym wspólnym wysił­
kiem polskiego robotnika, tech­
nika, inżyniera i naukowca.
Wznoszona była w niespotyka­
nym tempie, stanowiącym po­
twierdzenie ogromnych możli­
wości naszej gospodarki, zdolno­
ści i umiejętności projektantów
r budowlanych; była praktycz­
nym, a zarazem symbolicznym

dowodem trafności hasła „Po­
lak potrafi”.

Kombinat powstał przy wy­
datnej — wszechstronnej pomo­
cy technicznej i technologicznej
Związku Radzieckiego. Termi­
nowe dostawy podstawowych u-

rządzeń hutniczych z ZSRR, u-

miejętności i ofiarność pracują­
cych tu specjalistów radzieckich
— miały także wielki wpływ
na szybki postęp robót przy bu­
dowie Huty „Katowice”.

Dostojni goście
w Hucie „Katowice”
14 bm. z okazji uzyskania

przez podstawowe obiekty pro­
dukcyjne kombinatu pełnej go­
towości do podjęcia, zadań pro­

dukcyjnych, przybyli do Huty
„Katowice”: I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek, człoń-
kowie Biura Politycznego i Se­
kretariatu KC PZPR: Henryk
Jabłoński, Piotr Jaroszewicz,
Edward Babiuch, Zdzisław Gru­
dzień, Mieczysław Jagielski,
Wojciech Jaruzelski, Józef Kę­
pa, Stanisław Kowalczyk, Wła­
dysław Kruczek, Stefan Olszow­
ski, Jan Szydlak, Kazimierz
Barcikowski, Jerzy Łukasze­
wicz, Tadeusz Wrzaszczyk, A-

lojzy Karkoszka, Józef Pińkow-
ski, Andrzej Werblan, Zdzisław
Żandarowski, Zdzisław Kurow­
ski, I sekretarze Komitetów
Wojewódzkich PZPR, członko­
wie Rady Państwa i Rządu,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

14 bm. w kombinacie metalurgicznym Huta „Katowice” przebywali I sekretarz KC PZPR Edward
Gierek oraz członkowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC. Obecna była także rządowa delega­
cja radziecka z premierem Aleksiejem Kosyginem.

Teksty wystąpień E. GIERKA i A. KOSYGINA oraz list budowniczych
i załogi Huty „Katowice” do L. BREŻNIEWA zamieszczamy na str. 3.

> nżynier pewien, dość znany, starszy (wiekiem)
S projektant — spotkał młodszego kolegę, który

zwykle mawiał do niego per „mistrzu" z taką sło­
dyczą i uwielbieniem w głosie, iż ów starszy, świetny
projektant miał go za swego najgorętszego admira-
tora. Tym bardziej, że admirator był gruby, a

powszechne, jakże błędne twierdzenie o dobrym sercu

u ludzi grubych okazać się miało i w tym przypadku
nieprawdą.

— „Mistrzu — powiada młodszy grubas — mam tu

pewien projekt schroniska. Rzecz niecodzienna, ze

skocznią narciarską na dachu! Wszystko wkompono­
wane w stok. Mistrz poprze moją myśl?!”

Mistrz uznał projekt za brednię, a ponieważ jest
człowiekiem szczerym — powiedział młodemu gruba­
sowi o tym. I na zebraniu wypowiedział się otwar­
cie przeciw, bo młody człowiek nie posłuchał starszego
niby mistrza, tylko z projektem wystąpił. I wówczas,
gdy ten starszy publicznie go skrytykował; co zresztą
szlachetnie zapowiedział — młodszy rozpoczął kampa­
nię. Zaczął biegać po kolegach i opowiadać najgorsze,
przeważnie z palca wyssane, zarzuty wobec swego
dawnego mistrza. Zorganizował całą nagonkę na star­
szego projektanta w biurze.. I wołał jeszcze, że ten

stary jest „nieszlachetny”.
A kto tutaj był naprawdę szlachetny? Kto człowie­

kiem prawym i uczciwym?!
A ten, kto zadaje takie pytania, ten cymbał. Spodl

z księżyca. Przecież to normalne. Felietonista w stylu.
Urbana wszystko zaraz zamieniłby w szmonres, głupi
dowcip, żeby naród sobie porechotął zdrowo i za pięć
minut zapomniał, z czego rechotał.

ogółu, punkcie widzenia urzędu, plótł androny ł ko­
munały, posługiwał się nic nie znaczącymi zwrotami.

— Powiedz coś konkretnego! — wrzasnął w końcu

artysta.
— W tym miejscu, w tym miejscu — dukał urzędnik

— w zimie ślizgają się dzieci.
Obaj dobrze wiedzieli, że to nieprawda. A najgorsze,

że urzędnik nie mógł zrozumieć, że zachował się źle.
Nie chodziło już artyście o negatywną opinię tego fa­
ceta. Ale o lojalność: winien przyjść i powiedzieć
wpierw, że wyda opinię negatywną. Wtedy nie stra­
ciłby twarzy i miana człowieka szlachetnego.

I może ta historia nie jest warta świeczki, stu słów.
Ale pokazuje, iż edukacja moralna współcześnie nie
zaszła zbyt daleko. Że ludzie postępując nieszlachetnie
— nie widzą w tym niczego złego. Nawet nie usiłują
się z tego rozgrzeszyć.

Rzecz świńska,
przysłowie

niedźwiedzie
Ale są sprawy poważne, nad którymi nie powinno

się przechodzić do porządku dziennego. Są sprawy,
nad którymi rechotać głupkowato nie można i nie
wolno. Dotyczą one społecznego morale. To jeden z

jego aspektów.
ewien urzędnik żył dobrze z pewnym artystą,
choć w gruncie rzeczy ani artysta nie był zależny
od urzędnika, ani urzędnik od artysty. Mieszkali

niedaleko, urzędnik przesiadywał w pracowni, patrzył
jak artysta maluje i często zostawał na kolacji. Słuchał
o różnych sprawach tajnych, czyli o misterium sztuki
i obserwował, jak artysta maluje wąsy, które pod'
pędzlem nagle stają się puszyste, choć z fabry. Ludzie
kupowali, o dziwo, obrazy artysty. Więc artysta nie

był biedny, to prawda. Artysta załatwiał pewną spra­
wę w urzędzie, ani wiedząc, że ten jego znajomy
urzędnik będzie miał tutaj coś do powiedzenia. Tym­
czasem właśnie on miał tę sprawę zaopiniować. Za­
opiniował ją negatywnie i dalej chodził do arty­
sty, sądząc, że artysta o niczym nie wie. Ale artysta
się dowiedział. Chodziło konkretnie o lokalizację pra­
cowni, którą chciał sobie artysta zbudować na odle­
głym przedmieściu.

Artyści mają duszę dziecka, artyście więc było bar­
dzo przykro gdy dowiedział się, że zawiódł się na

kimś, komu poprzednio zaufał i kogo przyjmował
i podejmował przy swoim stole. Nie chciał wierzyć,
że to właśnie ten, gdy okazało się, że urzędnik podło­
żył mu świnię. Ale artyści są ludźmi przeważnie pro­
stolinijnymi, tcięc poszedł do urzędnika i spytał, czy
to prawda. Urzędnik najpierw się wyparł, potem za­
czął coś kręcić, wreszcie zaczął bąkać coś o interesie

dzieś na dyrekcyjnej naradzie jeden z kierow­
ników działów zastopował awans młodego i zdol­
nego pracownika, którego mienił się przyjacie­

lem — powiedział, że ma lekceważący stosunek do
przełożonych. Była to nieprawda. A szkalujący sam

się bał ewentualnej kariery tego młodego człowieka,
który przewyższał go intelektualnie. Młody jednak
miał w duszy honor sarmacki. Gdy mu życzliwi do­
nieśli — poszedł zapytać, czy prawda. A gdy potwier­
dziło się — sam wymierzył sprawiedliwość. Sprawa
pono ma się zakończyć w sądzie. O naruszenie niety­
kalności cielesnej. Jednym, delikatnym uderzeniem,
które w starych powieściach nazywano „policzkiem"...

ałszywych przyjaciół mamy wokoło wielu. Zwy­
kle więcej, niż się sami spodziewamy. Widocz­
nie takie są obyczajowe prawidłowości naszego

czasu.

Najbardziej demonstracyjnie nadskakujący dyrekto­
rowi pracownik, bywający u niego w domu — przy­
noszący kwiatki dla małżonki mawiał zawsze o szefie:
nasz wspaniały pan dyrektor, a w wąskim gronie,
mój wielki przyjaciel.

Potem okazało się, że onże właśnie jest autorem

anonimów na dyrektora, wysyłanych do różnych in­
stancji.

Strzeżcie się łudzi, którzy demonstracyjnie opowia­
dają wokół, że są waszymi przyjaciółmi!

Dymisja
rządu RFN

W Bonn poinformowano
oficjalnie, że prezydent RFN,
Walter Schecl przyjął we

wtorek dymisję rządu koali­
cyjnego kanclerza Helmuta
Schmidta. Po zwycięstwie w

wyborach parlamentarnych 3

października koalicja SPD-
FDP zapewniła sobie prawo
utworzenia nowego gabinetu
koalicyjnego.

W środę w Bundestagu od­
będzie się wybór nowego
kanclerza federalnego, któ­
ry następnie utworzy nowy
rząd.

*

Przewodniczącym nowego
Bundestagu RFN wybrany
został we wtorek deputowa­
ny CDU, były przywódca o-

pozycji parlamentarnej Karl
Carstens.

Zakończenie

obrad OWP
We wtorek w Damaszku

skończyły się 2-dniowe ob-
. ady Naczelnej Rady Orga­
nizacji Wyzwolenia Palesty­
ny. Przewodniczący Komi­
tetu Wykonawczego OWP,
Jaser Arafat, udał się na­
stępnie do Bejrutu, aby
wziąć udział w posiedzeniu
4-stronnego Komitetu Arab­
skiego.
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50 lat w służbie

ogrodnictwa
prof. dr

Jana Śląskiego
Wczoraj w pięćdziesięciole­

cia pracy prof. dr Jana Śląs­
kiego, aktywnego inspirato­
ra w dziedzinie szkółkar-
stwa ogrodniczego odbyło się
uroczyste posiedzenie Zarzą­
du Towarzystwa Ogrodni­
czego, podczas którego omó­
wiono dorobek jubilata. W
Sali Senackiej Akademii Rol­
niczej spotkali się sympatycy
i wychowankowie profeso­
ra, który całe swe życie po­
święcił pracy na rzecz ogrod­
nictwa Polski południowej.

Zacnemu jubilatowi, który
poniósł szczególne zasługi
w tej dziedzinie, złożono wie­
le gratulacji i kwiatów. W

miłej uroczystości wzięli u-

dział m. in. rektor Akademii
Rolniczej prof. dr Tadeusz

Wojtaszek oraz prezes Towa­
rzystwa Ogrodniczego Jan
Wiechowski, (ep)

By unowocześnić

produkcję maszyn
komunalnych

Wczoraj podpisano poro­
zumienie o współpracy nau­
kowo-technicznej między In-
•tytutem Technologii Ma­
szyn Politechniki Krakow-
akięj a — Wytwórnią Urzą­
dzeń Komunalnych „WUKO”
w Stąporkowie (woj. kielec­
kie) jedynym tego typu za­
kładem w krajach RWPG.
Współpraca obejmuje m. in.
modernizacją urządzeń pro­
dukowanych przez WUKO,
Wdrażanie now5rch techno­
logii oraz budowę ruchomych
laboratoriów umożliwiają­
cych przeprowadzanie badań
,w terenie.

Umowa ma spore znaczenie
zarówno dla zwiększenia
produkcji oraz unowocześnie­
nia maszyn i urządzeń ko­
munalnych wytwarzanych
dla potrzeb krajowych oraz

w związku z dużymi per­
spektywami eksportowymi
tych urządzeń. M. in. chęć
współpracy z wytwórnią
WUKO wyraziła znana w

świeci# firma „Rapid” w

Szwajcarii, natomiast w

przyszłym roku do Holandii
wysłany zostanie transport
pierwszych zamiatarek ulicz­
nych.

O mariażu poezji
z muzyką

W PWSM w Krakowie roz­
poczęła się wczoraj 3 dnio­
wa sesja naukowa, poświę­
cona analizie i interpretacji
pieśni z orkiestrą lub zespo­
łem kameralnym, powsta­
łych w latach 1876—1976. Ar­
cydzieła muzyki wokalno-
instrumentalnej stanowią
inspirację dla rozważań na

temat związków między
poezją i muzyką w pieśni,
zarówno w płaszczyźnie
treści i ekspresji, jak i

formy artystycznej. Jest to

zapewne jeden z najbardziej
frapujących problemów mu­
zykologii, dotyczy on bo­
wiem samej istoty muzyki,
jej możliwości artystycznych.

Organizatorem tego nie­
zwykle interesującego przed­
sięwzięcia naukowo-artysty-
cznego jest Zespół do spraw
Analizy i Interpretacji Mu­
zyki PWSM w Krakowie.

(lp)

Studenckie forum
w AGH

III Uczelniana Konferen­
cja Sprawozdawczo-Wybor­
cza, która odbyła się wczo­
raj w auli AGH stanowiła

podsumowanie dotychczaso­
wych osiągnięć SZSP w naj­
większej uczelni Krakowa i
dodatkowo wzbogacona zo­
stała nakreśleniem programu
działania na najbliższą ka­
dencję. W obecności władz
uczelni, z rektorem AGH,
prof. dr hab. inż. Henrykiem
Filckiem oraz władz Związ­
ku z przewodniczącym ŻG
SZSP Stanisławem Gabriel-
skim, dyskutowano o pracy
kół naukowych, terminowo­
ści ukończenia studiów,
udziału młodych pracowni­
ków nauki w pracach orga­
nizacji, a także o sprawach
socjalnych studentów. Miłym
momentem było wręczenie
odznaczeń zasłużonym dzia­
łaczom i najlepszym studen­
tom- ftb)

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, okresami o-

pady śniegu. Temperatura
maksymalna od —3 do —1
st., minimalna od —3 do —6
st. Wiatry słabe, zachodnie
i północno-zachodnie. W Ta­
trach opady śniegu, tempe­
ratura od —13 st. dniem do
—16 w nocy. Wiatry słabe i
umiarkowane z kierunków
zachodnich.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane i duże, okresami opa­
dy śniegu, temperatura bez
zmian.

2k«5t>

= (DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
~ przedstawiciele stronnictw poli-
~ tycznych — ZSL i SD, członko-
— wie Egzekutywy KW PZPR w

33 Katowicach.
jj; Do kombinatu przybyła także
±3 delegacja rządowa ZSRR pod
~ przewodnictwem członka Biura
X Politycznego KC KPZR, prze-
— wodniczącego Rady Ministrów
S ZSRR — Aleksieja Kosygina, w
“ składzie: przewodniczący Komi-
X tetu Państwowego ZSRR d/s
S Stosunków Gospodarczych z Za-
= granicą Siemion Skaczkow, ml-
S nister hutnictwa żelaza Iwan

Kazaniec oraz minister przemy­
li słu, budowy maszyn ciężkich 1
S transportowych, Władimir 2y-
~ galin.
5 Obecni byli ambasadorzy:
“ Polski w ZSRR — Zenon No-
= wak i ZSRR w Polsce — Stani-
“ sław Piłotowicz.

Wśród budowniczych
i hutników

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:

Jest godz. 10. Przed głów­
ną bramą wjazdową do kombi­
natu zgromadzili się przedsta­
wiciele budowniczych i hutni­
ków Huty „Katowice”. Są wśród
nich żołnierze, którzy pomaga­
ją realizować tę największą in­
westycję przemysłową, jest mło­
dzież w strojach organizacyj­
nych. Cały kombinat odświętnie
udekorowany flagami państwo­
wymi Polski i Związku Radziec­
kiego, amarantowe - czarnymi
emblematami hutniczymi. Na­
pisy na licznych transparentach
głoszą braterstwo i przyjaźń na­
rodów Polski 1 ZSRR, informu­
ją o znaczeniu powstającego
kombinatu dla gospodarki na­
rodowej.

Przywódców partii 1 państwa
oraz członków delegacji radzie­
ckiej serdecznie witają przed­
stawiciele załóg, dyrekcji kom­
binatu, Komitetu Partyjnego
Budowy Huty i specjaliści ra­
dzieccy. Zrywają się okrzyki na

cześć gości. Dziewczęta wręcza­
ją wiązanki biało-czerwonych
goździków.

Gospodarze zapraszają gości
do zwiedzenia głównych obiek­
tów wytwórczych kombinatu,
który rozpoczyna właśnie wyko­
nywanie normalnych zadań pro­
dukcyjnych.

Wielki piec. Przystrojony bar­
wnie jak wszystkie obiekty Hu­
ty. Przed wielkim piecem, któ­
rego konstrukcja sięga 100 me­
trów wysokości, a pojemność
wynosi 3.200 metrów sześć, gę­
sty szpaler pracujących tu hut­
ników.

Kolejny obiekt, Stalownia —

„serce” Huty „Katowice” — jed­
na z największych i najnowo­
cześniejszych na świecie. Po. raz

pierwszy przygotowanie zesta­
wów odlewniczych odbywa się
tu systemem potokowym. W

wielkiej nawie stalowni pracu­
je już pierwszy konwertor o po­
jemności ponad 300 ton, zdolny
do 40 wytopów w ciągu doby. 11
bm. agregat ten dostarczył go­
spodarce narodowej pierwsze 300
ton stall.

Za ofiarny trud załóg, które
wznosiły ten obiekt podziękował
serdecznie Edward Gierek, pod­
kreślając iż sprawdziły się tu

olbrzymie możliwości naszych
robotników, techników i inży­
nierów. Tutaj także okazało się,
jak bardzo przydatną była po­
moc radziecka. I sekretarz KC
PZPR życzył stalownikom wy­
dajnej pracy 1 „trafionych” wy­
topów.

Gościnw raftefth praóai
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

goście z Kijowa obejrzeli film

pt. „Ocalić miasto”.

☆
W Tarnowie przebywała' przez

dwa dni grupa radzieckich spe­
cjalistów, reprezentantów prze­
mysłu chemicznego. Pracowali
oni w Polsce w latach 1953—74,
współuczestnicząc w budowie
kluczowych obiektów przemysłu
chemicznego. M. in. kombinatu
azotowego w Kędzierzynie, za­

33 Wśród codziennych rozmów i

dyskusji Polaków nie brak po-
~ wierzchownych opinii i sądów w

32 sposób przesadny, oderwany od
całościowego obrazu naszej rze-.

32 czywistości, oceniających ak-
S tualńe kłopoty z zaopatrzeniem.
— Kłam takim ocenom zadaje każ-
32 de rozważne, rzetelne przemyś-
~ lenie. Nie zapominajmy bowiem,
“

że Polska lat 1971—1975 była
32 krajem niesłychanie szybkiego.
— niekwestionowanego przez niko-
32 go tempa rozwoju całej naszej
TM gospodarki. Nie ukrywano swe-
~ go uznania dla naszych osiągnięć
“

nawet w kręgach ludzi nieżycz-
T* liwych Polsce. Komuś wszakże

mogły nie zaimponować takie
2- dokonania jak zbudowanie w
" krótkim przecież czasie setek
”

nowych zakładów wytwórczych
~ różnych branż, jak rekonstruk-
“

cja lub modernizacja trzech
22 czwartych całego przemysłu, jak
~ stioorzenie 1,8 miliona nowych
.33 stanowisk pracy. Dodajmy sta-
~ nowisk najczęściej przy nowo-
— czesnych maszynach i urządze-
3 nlach, przy liniach produkcyj-
3 nych opartych o nowe technolo-
35 <jle, będące rezultatem współ-

czesnej myśli naukowo-technicz-
5 nej. Mało tego, ten olbrzymi,
“

niespotykany dotąd w dziejach
23 naszego kraju wysiłek inwesty-
23 cyjny, nie odbywał się bynaj-
-j; mniej przy zaciskaniu pasa, lecz
3 przy równoczesnej, odczuwalnej
-5 poprawie zarobków wszystkich
33' bez wyjątku grup zawodowych
•*: naszego społeczeństwa.

Walcownia — ostatni etap wi­
zyty w Hucie „Katowice”. Wy­
dział ten jest równie nowoczes­
ny jak wszystkie pozostałe o-

biekty kombinatu. Trwa tu

przerób wlewków ze stali kon­
wertorowej na półwyroby. Dy­
rektor naczelny Zjednoczenia
„Budostal” — Edward Barszcz
wyjaśnia, że załoga tego wy­
działu wyprodukowała już 26
tys. ton wlewków, a 20 tys. ton
tzw. kęsisk dostarczyła „stare­
mu” hutnictwu. Umieszczony tu

transparent głosi że o umiłowa­
niu ojczyzny nie świadczą słowa
lecz praca i czyny.

Spotkanie E. Gierka z A. Kosyginem
I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek spotkał się 14 bm.

z przybyłym do Polski na uruchomienie Huty „Katowice”
członkiem Biura Politycznego KC KPZR, przewodniczącym
Rady Ministrów ZSRR — Aleksiejem Kosyginem. W spotka­
niu udział wzięli: członkowie Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący Bady Państwa PRL — Henryk Jabłoński
1 prezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz.

Tematem rozmowy, która upłynęła w serdecznej, przyja­
cielskiej atmosferze, były niektóre problemy wszechstronnej,
dynamicznie rozwijającej się współpracy polsko-radzieckiej.

Obecni byli: ambasador PRL w Związku Radzieckim — Ze­
non Nowak i ambasador ZSRR w Polsce — Stanisław Piłoto­
wicz.

Goście opuszczają Hutę „Ka­
towice"; po jej rozległym ob­
szarze oprowadzani byli przez
wicepremiera, ministra hutnic­
twa — Franciszka Kaima oraz

gospodarzy obiektu.

Odznaczenia dla

budowniczych Huty

Podniosły charakter miała u-

roczystość nadania odznaczeń
państwowych licznej grupie bu­
downiczych i członków załogi
Huty „Katowice” oraz specjali­
stów radzieckich uczestniczących
od początku we wznoszeniu i u-

ruchamianiu kombinatu meta­
lurgicznego. Odbyła się ona w

hali aportowej Huty „Baildon".
Na salę wchodzą witani dłu­

gotrwałą owacją członkowie
Biura Politycznego 1 Sekretaria­
tu KC PZPR z I sekretarzem
KC PZPR — Edwardem Gler-
kiem. Rozlegają się dźwięki
hymnu narodowego.

Następuje kulminacyjny mo­
ment uroczystości wręczenia od­
znaczeń. Aktu dekoracji doko­
nują członkowie Biura Politycz­
nego i Sekretariatu KC PZPR.

Orderem Budowniczego Polski
Ludowej udekorowany zostaje
wicepremier Franciszek Kaim.
W grupie odznaczonych znajdu­
je się 12 specjalistów radziec­
kich.

W imieniu odznaczonych po­
dziękował władzom partyjnymi
państwowym zą tak wysokie u-

znanie trudu włożonego w bu­
dowę, montaż 1 rozruch pro­
dukcji w Hucie „Katowice” bry­
gadzista zabrzańskiego „Mosto­
stalu” — Czesław Nowicki.

Następnie głos zabrał premier
Piotr Jaroszewicz.

Wystąpienie
P. Jaroszewicza

Jesteśmy uczestnikami wyda­
rzenia, które w historii polskie­
go hutnictwa zapisze się złoty­
mi zgłoskami. Huta „Katowice”
ruszyła!

W imieniu Biura Politycznego
1 obecnego tu wśród nas towa­
rzysza Edwarda Gierka, W imier
niu Rady Państwa 1 Rady Mi­
nistrów, wszystkich ludzi pracy

kładów w Zdzieszowicach, a

także przy montażu urządzeń w

zakładach azotowych w Puła­
wach.

Przedwczoraj radzieckich spe­
cjalistów gościła dyrekcja „Azo­
tów”; spotkali się także z akty­
wem politycznym i gospodar­
czym kombinatu. Wczoraj goście
zwiedzali Zakłady Azotowe, zaś
w godzinach popołudniowych
spotkali się z sekretariatem KW
PZPR, a następnie członkami
Prezydium ?W TPPR. (al)

Można było oczywiście stoso­
wać praktykowany w latach po­
przednich program „małych kro­
ków”, program ostrożnego dzia­
łania, obliczonego na minimalis-
tyczne efekty- Nietrudno jed­
nak przewidzieć, że prowadziło­
by to w prostej linii do stagna­
cji, do zahamowania polityki
wzrostu stopy życiowej i „za­
mrożenia” programu reform

Dokonaliśmy wiele, tego nie musimy się wstydzić

Czas przewartościowań
społecznych. Łatwo przeto sobie
uzmysłowić, że cena owej stagr
nacji o ileż byłaby większa, niż
koszty napięć w gospodarce, wy­
nikające z szybkiego tempu
przeobrażeń. Wiążą się z tym
sprawy niewymierne, ale jak­
że równie znaczące. Przeła­
many został szkodliwy wielce
mit o naszej niemożności. Uwie­
rzyliśmy loreszc.ie w to, że Po­
lak potrafi. Oto dlaczego prze­
żywane obecnie napięcia i trud­
ności w gospodarce nie mogą
przekreślić ani podważać zdo­
bytego wysiłkiem nas wszyst­
kich ogromnego kapitału mate­
rialnego i moralnego.

A skoro o napięciach mowa,

wywołał je, jąlc wiadomo, splot

w Polsce, wyrażam najserdecz­
niejsze podziękowania robotni­
kom, technikom 1 Inżynierom -

projektantom, budowniczym, do­
stawcom sprzętu 1 brygadom
rozruchowym.

To, ił Huta rozpoczęła Jut
pracę jest wspaniałym sukcesem
załóg budowlano-montażowych 1
hutniczych, pracowników tysię­
cy zakładów dostarczających na

ten plac budowy różne materia­
ły, konstrukcje, maszyny 1
sprzęt. Mają w tym sukcesie
swój udział kolejarze 1 tran­
sportowcy, praoownicy różnych
służb 1 zawodów, żołnierze i o-

flcerowlo Ludowego Wojska
Polskiego. Jest to wspólne dzie­
ło całego narodu.

Na tym największym w Pol­
sce placu budowy pobito nieje­
den światowy rekord w budow­
nictwie i montażu, w technice i
organizacji.

Z Waszych przodujących do­
świadczeń niech biorą przykład
i naukę inni, aby jeszcze lepiej
realizować społecznie ważne za­
dania. Dzisiaj liczy się przede
wszystkim dobra praca i czas.

Budowę Huty „Katowice” mo­
gliśmy podjąć i z powodzeniem
realizować dzięki wydatnej i
wszechstronnej pomocy Związ­
ku Radzieckiego.

Wyrażając uczucia wszystkich
tu zebranych 1 całego społeczeń­
stwa, składam serdeczne po­
dziękowania sekretarzowi gene­
ralnemu KC Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego —

towarzyszowi Leonidowi Breż­
niewowi, który z wielką życzli­
wością i zrozumieniem naszych
potrzeb angażował się osobiście
w sprawy budowy Huty, a bę­
dąc w lipcu 1974 r. Waszym go­
ściem, żywo Interesował się
przebiegiem prac. Symboliczną
wymowę ma to, it właśnie tow.
Breżniew posiada legitymację z

numerem „1” Huty „Katowice”
oraz tytuł honorowego członka

Waszej załogi.
Pragnę podziękować towarzy­

szowi Aleksiejowi Kosyginowi
za przybycie i obecność w cza­
sie zwiedzania i otwarcia Huty.

Mamy za sobą ważny etap bu­
dowy. Waszej uzasadnionej du­
mie z dobrej 1 terminowej ro­
boty towarzyszyć musi jednak
świadomość nowych czekających
Was zadań.

Szczególnie serdecznie pozdra­
wiam naszych radzieckich przy­
jaciół i składam im szczere gra­
tulacje z okazji nadania orde­
rów i odznaczeń Polski Ludowej
za wybitny wkład w dzieło bu­
dowy Huty.

Życzę załodze Huty 1 jej bu­
downiczym dalszych sukcesów
w pracy.

Uroczystość kończą dźwięki
Międzynarodówki.

Domy FWP w Zakopanem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pełnił reszty. Straty wyniosły
około 2 min zł. W tej chwili
wszystkie usterki są usunięte,
Niektóre spośród 41 domów
wczasowych otrzymały komplet­
nie nowe wyposażenie pokoi.

Dyrektor oddziału FWP w Za­
kopanem Eugeniusz Bucyk za­
pewnia, że nikt z wczasowiczów
nie powinien narzekać na brak
atrakcji. Na krajowych i zagra­
nicznych gości (ze Związku Ra­
dzieckiego, Węgier, NRD, Belgii,
RFN i Jugosławii) czekają in­
struktorzy narciarscy i odpo­

nie sprzyjających okoliczności,
jak słabe w ostatnich trzech la­
tach urodzaje w rolnictwie, któ­
re spotęgowały m. in..- brak pasz
dla potrzeb hodowli, dekoniunk­
tura na rynkach zagranicznych,
powodująca niższe od zamierzo­
nych obroty handlowe, a także
z kolei znacznie większe, od
przewidywanych, wydatki na

cele inwestycyjne. Cokolwiek by

jednak o owych komplikacjach
nie powiedzieć, nie mogą one

przesłonić innego dziś jakościo­
wo obrazu rzeczywistości, od
tamtego — sprzed pięciu lat.
Wkraczamy bowiem w obecne

pięciolecie z silnym, nowoczes­
nym potencjałem wytwórczym,
który właśnie teraz — w pięcio­
leciu określanym mianem okre­
su „żniw inwestycyjnych” —

będzie w pełni procentowa}.
Weźmy tak ważną sprawę
mieszkań i kompleksu miesz­
kaniowego. Rozbudowa przemy-1
słu cementowego, fabryk do­
mów, wzrost produkcji stali —

stworzyły w pełni realne pod­
waliny na rzecz rozstrzygają­
cych rozwiązań. w ciągu naj-

Wystąpienie
H. Jabłońskiego

W godzinach popołudniowych
przywódcy partii i państwa oraz

członkowie delegacji radzieckiej
spotkali się z najbardziej zasłu­
żonymi realizatorami naszej naj­
większej inwestycji przemysło­
wej.

Gospodarzem był wicepre­
mier, minister hutnictwa —

Franciszek Kaim.
Zabierając głos członek Biura

Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący Rady Państwa —

Henryk Jabłoński stwierdził, że
w ostatnich latach kraj nasz

zdobył się na ogromny wysiłek
inwestycyjny. Wybudowaliśmy
wiele nowych zakładów produk­
cyjnych, zmodernizowaliśmy sze­
reg innych, wydatnie wzrósł po­
tencjał gospodarczy Polski, Ale
znaczenie rozpoczęcia pracy przez
Hutę „Katowice” daleko prze­
kracza wymiar tych osiągnięć,
którymi słusznie się chlubimy.

Henryk Jabłoński podkreślił
ogromny wkład, zaangażowanie
1 pomoc Edwarda Gierka w rea­
lizację tej inwestycji, pomoc
Związku Radzieckiego 1 osobiste

zaangażowanie dla tego placu
budowy przywódcy radzieckiego
— Leonida Breżniewa.

Przewodniczący Rady Państwa
wyraził serdeczne słowa podzię­
kowania wszystkim, którzy
wznosili i będą nadal budować
Hutę „Katowice”,

Spotkanie
x budowniczymi

i hutnikami

Głównym punktem programu
uroczystości związanych z uru­
chomieniem pierwszych, podsta­
wowych obiektów Huty „Kato­
wice” było spotkanie członków
Biura Politycznego i ■Sekretaria­
tu KC PZPR oraz delegacji
ZSRR z przodującymi budowni­
czymi i hutnikami kombinatu
w Wojewódzkiej Hali Widowi­
skowo-Sportowej w Katowicach.

Otwierając spotkanie, Zdzisław
Grudzień serdecznie powitał I se­
kretarza KC PZPR — Edwarda
Gierka, premiera rządu ZSRR
— Aleksieja Kosygina i całą de­
legację radziecką, przewodniczą­
cego Rady Państwa Henryka Ja­
błońskiego, prezesa Rady Mi­
nistrów Piotra Jaroszewicza,
członków Biura Politycznego i
Sekretariatu KC, członków rzą­
du PRL, pierwszych sekretarzy
wszystkich Komitetów Wojewó­
dzkich Partii, przedstawicieli
bratnich stronnictw politycz­
nych, Ludowego Wojska Polskie­
go, organizacji społecznych 1

młodzieży, budowniczych i pra­
cowników Huty „Katowice”.

Mówca '

stwierdził, iż Huta
„Katowice” wzniesiona została

wysiłkiem całego narodu i dla
dobra całego narodu, dla wzbo­
gacenia potencjału gospodarcze­
go Polski oraz pomnożenia wkła­
du jaki my, Polacy, wnosimy
do dorobku całej socjalistycz­
nej wspólnoty.

Hutniczy kolos jest wyrazem
internacjonąlistycznej jedności
służącej pomnażaniu sił socjaliz­
mu i' pokojowemu rozwojowi,
którego niezłomnym rzecznikiem
jest Leonid Breżniew, wielki

przyjaciel narodu polskiego.
Huta „Katowice” — powiedział

Z. Grudzień — umożliwi także
znaczne powiększenie zakresu i

tempa poprawy warunków pra­
cy i życia najszerszych rzesz

polskiego społeczeństwa.
Pierwszą linię produkcyjną

wiednie ilości nowego sprzętu.
Jeśli tylko śnieg dopisze w o-

kresie świątecznym i w Sylwe­
stra urządzane będą kuligi.
Szampańskie pożegnanie starego
roku przy doborowych orkie­
strach przygotowują 4 domy;
„Bristol”, „Podhale”, „Hyrny" i

„Halny”. Niestety, ilość miejsc
w domach wczasowych Zakopa­
nego jest wciąż jeszcze zbyt
szczupła by pomieścić wszyst­
kich chętnych, który zamarzyli
sobie spędzić świąteczne dni pod
Tatrami.

(AK)

bliższych kilku lat problemu
mieszkaniowego. Nowe fabryki
mebli, materiałów ściennych,
podłogowych — muszą w nie­
długim czasie doprowadzić do
poprawy zaopatrzenia w te wy­
roby, Procentować będą kapi­
tały zainwestowane w ludzi. Już
obecnie 95 procent absolwentów
szkół podstawowych kontynuuje
dalej naukę, czyli średnie wy­

kształcenie w Polsce staje się
praktycznie rzeczą powszechną.
Oznacza to tym samym spełnie­
nie wymogu podwyższania kwa­
lifikacji dla potrzeb nowoczesnej,
gospodarki.

Jednakże kierunki rozwoju
Polski na najbliższe lata, jak­
kolwiek stanowią realizację pro­
gramu VI i VII Zjazdu Partii,
nie są prostą kontynuacją lub
powieleniem tego wszystkiego,
co realizowaliśmy w minionej
pięciolatce. Na tym właśnie po­
lega czekający nas manewr gos­
podarczy, czyli pewne przegru­
powanie sil i środków oraz prze­
wartościowanie celów. Mniejsze
proporcjonalnie nakłady, w po­
równaniu z poprzednim pięciole-

naszego największego kombina­
tu metalurgicznego — stwier­
dził mówca na zakończenie —

przekazujemy do eksploatacji w

przeddzień rocznicy Kongresu
Zjednoczeniowego Polskiej Klasy
Robotniczej.

W asyście przedstawicieli bu­
downiczych na trybunę wchodzi
wiceminister budownictwa i
przemysłu materiałów budowla­
nych, dyr. generalny budowy
Huty „Katowice” — Romuald
Kozakiewicz. W imieniu załóg
wznoszących Hutę „Katowice”
melduje on Edwardowi Gierko-
wi i całemu narodowi polskiemu,
że największa inwestycja w hi­
storii naszego kraju weszła w

służbę gospodarki narodowej.
Z kolei w imieniu 15-tysięcznej

załogi Huty ,/Katowice” prze­
mówił dyr. nacz. kombinatu —

Zbigniew Szałajda, meldując o

podjęciu produkcji na linii stali.
Prowadząc rozruch urządzeń, we

wstępnej eksploatacji hutnicy
„Katowic" wyprodukowali już
60 tys. ton spieku, 15 tys. ton su­
rówki, 2 tys. ton stali i 26 tys.
ton półwyrobów walcowanych.

Podniosłym akcentem spotka­
nia było odczytanie aktu nada­
nia honorowych tytułów „Budo­
wniczego Huty »Katowice«” —

Edwardowi Gierkowi, Aleksiejo­
wi Kosyginowi, Henrykowi Ja­
błońskiemu i Piotrowi Jarosze­
wiczowi w uznaniu ich olbrzy­
mich zasług dla tej budowy.
Tekst uchwały samorządów ro­
botniczych przedsiębiorstw bu­
dujących Hutę „Katowice” oraz

samorządu robotniczego kombi­
natu w tej sprawie odczytał I se­
kretarz Partyjnego Komitetu Bu­
dowy — Waldemar Kowalski.

Wśród gorących owacji głos
zabrał I sekretarz KC PZPR —

Edward Gierek. Jego przemó­
wienie wielokrotnie przyjmowa­
no gorącymi oklaskami oraz o-

wacjami na cześć kierownictwa
partii i państwa oraz na cześć
polsko-radzieckiego braterstwa
(tekst przemówienia zamieszcza­
my na str. 3)

Z gorącym przyjęciem spotka­
ło się przemówienie przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR —

Aleksieja Kosygina (skrót jego
wystąpienia zamieszczamy na

str. 3).
Jako symboliczny wyraz uzna­

nia dla budowniczych i hutni­
ków „Katowic” Alekslej Kosy­
gin przekazał im statuetkę sym­
bolizującą pracę i pokój.

Wyrażając podziękowanie za

pomoc udzieloną przez radzie­
ckich przyjaciół w budowie Hu­
ty „Katowice”, przedstawiciel
jej załogi — Mariusz Maślaczyń-
skl wręczył radzieckiemu pre­
mierowi kryształowy model kon­
wertora oraz obraz przedstawia­
jący pejzaż przemysłowy!

Reprezentant budowniczych i
hutników „Katowic” — Janusz
Koba zwrócił się do Edwarda
Gierka z prośbą o przekazanie
towarzyszowi Leonidowi Breż­
niewowi, wypróbowanemu przy­
jacielowi narodu polskiego —

odznaki „Budowniczego Huty
»Katowice«” oraz listu z oka­
zji 70 rocznicy urodzin radziec­
kiego przywódcy. My, ludzie

pracy — powiedział mówca —

ślemy towarzyszowi Breżniewo­
wi nasze staropolskie „sto lat”.
Wszyscy wstają z miejsc i śpie­
wają te tradycyjną polską pieśń
na cześć sekretarza generalnego
KC KPZR.

Dźwięki „Międzynarodówki”
kończą oficjalną część uroczy­
stości.

Dar dla szkoły
w Lenino

Dar od I sekretarza KC PZPR
Edwarda Gierka — wideomagne-
tofon przekazał 14 bm. Muzeum
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w

szkole średniej w Lenino kon­
sul generalny PRL w Mińsku,
Józef Mróz.

Dziękując za prezent, dzieci
poprosiły o przekazanie Edwar­
dowi Gierkowi, że pionierzy ze

szkolnej drużyny Im. Tadeusza
Kościuszki zawsze będą czcić
pamięć żołnierzy radzieckich i

polskich, którzy oddali swe py­
cie w walce o Lenino.

ciem, przeznaczone zostaną na

obiekty wytwarzające środki
inwestycyjne, natomiast punkt
ciężkości położony będzie na

kompleks spraw związanych ze

zrównoważeniem popytu lud­
ności przez wydatne zwiększe­
nie podaży towarów rynko­
wych i usług. Nie dość na tym,
dążyć się będzie do stworzenia
pewnej rezerwy artykułów, by
można do niej sięgać w przy­
padkach wahań rynkowych.
Mieści się w tych przedsięwzię­
ciach także program wyżywie­
nia narodu. Przeznacza się na

ten cel olbrzymie środki, które
służyć mają intensyfikacji pro­
dukcji rolnej, w tym także ho­
dowli, przetwórstwa artykułów
rolno-spożywczych. Osiągnięcie
tego celu wiedzie przez do­
starczenie rolnictwu nowoczes­
nych, wysoko wydajnych maszyn,
większej ilości nawozów i środ­
ków ochrony roślin. Wszystko
to w roku 1980 powinno przy­
nieść zbiory 35 kwintali zbóż z

jednego hektara, przy czym 60
procent powinno się uprzątać
przy pomocy kombajnów. W

jeszcze większym stopniu na­
stąpić ma mechanizacja zbioru
ziemniaków i buraków.

W tym właśnie, pozornie cza­
sem odległych sprawach, tkwią
źródła poprawy zaopatrzenia
sklepów w brakujące obecnie
artykuły i wzbogacenia domo­
wego jadłospisu.

(T. S.)

Z dalekopisu
(k) 0 W HAWANIE rozpoczęła się konferencja szefów

urzędów patentowych krajów członkowskich RWPG, na któ­
rej zostanie omówiony projekt porozumienia o wzajemnym
uznawaniu patentów i innych dokumentów chroniących wy­
nalazki.

0 OŁEG TROJANOWSKI (57 lat) został mianowany stałym
przedstawicielem ZSRR w ONZ i przedstawicielem ZSRR w

Radzie Bezpieczeństwa.
Jednocześnie dotychczasowy przedstawiciel ZSRR w ONZ,

wiceminister spraw zagranicznych, Jakób Malik, został zwol­
niony z pełnienia tych funkcji.

0 AGENCJE donoszą z Roermond (Holandia), że trybunał
specjalny w tym mieście skazał we wtorek na karę dożywot­
niego więzienia byłego esesowca, Lambertusa Jana Loyena
za zbrodnie popełnione w czasie drugiej wojny światowej.

0 SPECJALISTYCZNE pismo amerykańskie „Aviat ion
week and space technology” informuje w swym ostatnim
numerze, że wartość eksportu broni izraelskiej w 1976 roku

wyniosła 500 min dolarów, a w roku przyszłym przekroczy
miliard dolarów
0 CZTERECH robotników poniosło śmierć wsuktek zawa­

lenia się stropu w fabryce czekolady w Floridsdorf.
0 SĄD w Izmirze skazał we wtorek 20-letniego obywatela

RFN, Angelo Winklera na karę dożywotniego więzienia,
a jego młodszą siostrę, Angelę — na 16 lat — za przeszmuglo-
wanie do Turcji ok. 30 kg haszyszu, ukrytego w skryte# w

samochodzie.

SPORT . SPORT . SPORT • SPORT

Wisła kontra Resovia!
W minioną sobotę i niedzielę

koszykarze rozpoczęli II rundę
rozgrywek, a już dzisiaj i jutro
dojdzie w Krakowie do bardzo
ciekawych pojedynków. Oto bo­
wiem krakowska WISŁA, która
po ostatnich zwycięstwach nad

Gwardią Wrocław i Łublinianką
wyforowała się na drugą pozy­
cję — podejmuje aktualnie trze­
cią drużynę tabeli — RESOVIĘ.

Pojedynki tych zespołów stały
z reguły na dobrym poziomie,
i dostarczały wielkich emocji. W
I rundzie wiślacy wygrali pier­
wszy mecz dwoma punktami (de­
cydującego kosza w ostatniej se­
kundzie rzucił Matelak), w dru­
gim pojedynku lepsi byli o 15
punktów gospodarze.

W jubileuszowym roku..,
W 1976 roku krakowska Wi­

sła obchodziła — jak wiadomo —

70-lecie swojego powstania. Z

tej okazji zorganizowano 16 im­
prez jubileuszowych; Warto pod­
kreślić, że po raz pierwszy w

dziejach krakowskiego sportu
zorganizowano wspólnie jubi­
leusz dwóch najstarszych klu­
bów: Cracovii i Wisły.

Przyniósł miniony rok sporto­
wcom Wisły wiele wartościo­
wych sukcesów. 50 zawodniczek
i zawodników występowało w

koszulce z „Białym orłem’’. Naj­
popularniejsza to oczywiście Se­
kcja piłki nożnej — I drużyna
dzielnie walczyła w ■Pucharze
UEFA, juniorzy po raz drugi z

rzędu zdobyli tytuł mistrza kra­
ju, a w reprezentacji Polski we

wszystkich kategoriach wieko­
wych grało kilkunastu wiślaków.

Kraków — dzięki sukcesom
wiślackich zespołów — jest sto­
licą polskiej koszykówki, a oba
zespoły: męski i kobiecy — choć
bez powodzenia — występowały
w europejskich pucharach. Siat-

O nich się mówi

MANUEL ORANTES
Był najstarszym uczestnikiem turnieju „Masters-76”, w lu­

tym 1977. r. skończy 28 lat. Jako junior w 1966 r. wygrał tur­
niej Orange Bowl, uważany za nieoficjalne mistrzostwa świa­
ta, a w 1967 r. zwyciężył w wimbledońskim turnieju junio­
rów. Mając 18 lat został powołany do dauiscupowej reprezen­
tacji Hiszpanii.

Ma na swoim koncie wiele wygranych turniejów i to tych
najpoważniejszych. W 1972 r, triumfował w międzynarodo­
wych mistrzostwach Włoch, w 1973 i 1975 był w finale tej
imprezy. W 1975 wygrał mistrzostwa Forest Hille oraz mię­
dzynarodowe mistrzostwa USA na kortach ziemnych. W ub. r.

walczył w turnieju „Masters”, ale w grupie odniósł tylko
jedno zwycięstwo (nad Panattą), przegrał natomiast z Nastase
i Ashe i został loyeliminowany.

W tym sezonie wygrał 5 turniejów (w Monachium, Kitzbue-
hel, Teheranie, Madrycie i Barcelonie), ponadto był jeszcze
w finale 4 dalszych turniejów. W ostatecznej klasyfikacji
„Grand Prix” zajął II lokatę z 311 pkt. za Meksykańczykiem
Ramirezem 938 pkt. Jest zawodnikiem leworękim, ciekawost­
ka — gra od niedawna nową metalową rakietą Slazengera.

WOJCIECH FIBAK
Przypomnijmy w skrócie sylwetkę naszego tenisisty: uro­

dzony 10. VIII. 1952, klub Olimpia Poznań, student Wydz.
Prawa na Uniwersytecie Poznańskim, od 3 lat żonaty, ma

córeczkę, mistrz Polski w grze pojedynczej w 1975 r. Pierw­
szy większy sukces — zwycięstwo nad Taroczym (Węgry)
w meczu o Puchar Dauisa w 1974 r. W 1976 r. — wraz z K.
Mellerem zdobywa tytuł mistrza świata WCT w deblu. W tym
roku wygrywa 3 wielkie turnieje (Sztokholm, Bournemout,
Wiedeń). 8 w tegorocznej klasyfikacji Grand Prir.

A oto bilans pojedynków Fibaka z czołowymi rakietami
świata: z Borgiem 1:4, Ashem 2:2, Vilasem 3:3, Orantesem

2:2, Nastase 3:4, Panattą 1:1, Dibbsem 2:3, Tannerem 2:3,
Okkerem 1:2, Gottfriedem 1:0, Smithem 1:0, Ramirezem 1:2,
Connorsem 0:5, Salomonem 0:3, Kodesem 0:3 (tylko z 3 ostat­
nimi tenisistami nie udało się jeszcze wygrać Fibakowi). (S)

Dziś i jutro mecze

siatkarek Wisły
Siatkarki Wisły, które w nie­

dzielę wygrały pierwszy pojedy­
nek w ramach rozgrywek o Pu­
char Zdobywców Pucharów z

holenderskim zespołem Chicopee
3:1 — muszą teraz odrabiać za­
ległości ligowe. Dzisiaj i jutro
krakowianki rozegrają kolejne
mecze ligowe — w środę zmie­
rzą się o godz. 16 z Zawiszą Su­
lechów, a w czwartek o godz. 10
z Czarnymi Słupsk.

Warto przypomnieć, iż w I

rundzie Wisła przegrała w Słup­
sku 1:3. Zespół Czarnych jest
jak na razie jedną z rewelacji
tegorocznych rozgrywek i zaj- I

muje wysoką IV lokatę. Nie bą i

dżie to "więc łatwy mecz. (S) l

Jak będzie dziś i jutro? Obłą
drużyny mają straty trzech pun­
któw do prowadzącego Śląska,
tylko więo dwa zwycięstwa da­
ją zarówno Wiśle jak 1 Resorii

nadzieję na ewentualne dogonie­
nie rywala. W zespole gości naj­
lepszą formacją jest para roz­
grywających Klee — Niemiec
(ten drugi nie grał ostatnio z po­
wodu kontuzji ale wznowił już
treningi), w ostatnich meczach
dobrą formę sygnalizują też

Myrda i Ignaczak.
Wfsła wystąpi jedynie bez kon4

tuzjowanego Kwiatkowskiego.
Początek spotkań w środę 9

godz. 19.00, w czwartek o godz.
18.00. (ANS)

karki zdobyły wicemistrzostwo
Polski, lekkoatleci awansowali
do I ligi; zawodniczki i zawod­
nicy „Białej Gwiazdy” wywal­
czyli kilka tytułów indywidual­
nych mistrzów Polski (Katoliko-
wa w 1. a., Tyrowa w strzela­
niu, Hałabuda, Dworczyński w

judo, Chorabik w boksie, Kna­
pik — gimnastyka).

To sukcesy nie mogą jednak
przesłonić rozlicznych bolączek,
z którymi na co dzień boryka
się klub. Przede wszystkim nie­
dostateczna jest baza treningo­
wa, nie wiadomo kiedy przeka­
zana będzie do użytku nowa

hala, bdało się częściowo zmo­
dernizować stadion główny, trwa

budowa boiska kortowego.
Wszystkie te sprawy omawia­

ne będą na jutrzejszym posie­
dzeniu Zarządu i Rady Opie­
kuńczej GTS „Wisła”. W dniu
tym nastąpi też odsłonięcie obe­
lisku ku czci najsłynniejszego
piłkarza klubu — Henryka Reyl
mana, (s)

W kilku wierszach

0 W ankiecie Associated Press

najlepszym sportowcem roku
wśród kobiet została Comaneci

przed Ender (Szewińska była 5),
a wśród mężczyzn — Viren

przed Juantoreną i Naberem.
0 Wyniki Pucharu Śląska w

piłce ręcznej kobiet: Szwecja —

Rumunia 11:18, Polska TI — Da­
nia 10:13 (najwięcej bramek dla
Polski — Siodłak 4), NRD —

Bułgaria 13:9, Polska I — ZSRR
20:14 (krakowianka Jaśkowiec

zdobyła 2 bramki).
0 Na Mistrzostwach Polski w

szermierce juniorów (do lat 17)
zawodnik Cracovii — L. Chro-
nowski zajął IV miejsce w szpa­
dzie.

® Piłkarska reprezentacja
ZSRR spotkała się w Dżakarcie
z jugosłowiańskim Hajdukiem
Split zwyciężając 3:1 (2:0),
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NaukaIow. FRANCISZKOWI GĄGOLOWI
składamy wyrazy współczucia z powodu śmier­
ci Matki

POP PZPR, Rada Zakładowa 1 Dyrekcja
„Społem” WSS Oddział Gastronomii
w Krakowie, koleżanki 1 koledzy
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KOMUNIKATY

Unieważnia się zaginioną pieczątkę o brzmie­
niu: Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysło­
wego „Cnemobudowa-Kraków” Kierownictwo
Budowy Rzeźni Drobiu w Niepołomicach.

K-9327

Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzę­
tami Hodowlanymi w Rzeszowie, Oddział Re­
jonowy w Tarnowie, unieważnia zagubiony
protokół kupna-sprzedaży zwierząt gospodar­
skich, nr 267900, w 3 egz. i 680239 w 2 egz.

K-9282

Rejonowa Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
Kraków, plac na Groblach 7, unieważnia za­
giniony list przewozowy nr 12733/1714, wagon
nr 50321912 PKP, skierowany do Rejonowej
Spółdzielni Kraków filia Swoszowice. K-9300

LICYTACJE

Urząd Celny w Nowym Targu podaje do pu­
blicznej wiadomości, że w dniu 22. XII. 1976 r-,
o godz. 11, w Oddziale Urzędu Celnego w Ły­
sej Polanie, przeprowadzi LICYTACYJNĄ
SPRZEDAŻ samochodu osobowego marki
Mercedes 250 S, przebieg 67.520 km, po wypad­
ku. — Cena wywoławczą wynosi 80,625 zł.

Samochód można oglądać od dnia 16 do 18.
XII. 1976 r., od godz. 8 do 15, w Oddziale Urzę­
du Celnego w Łysej Polanie. K-9147

WIZYTY DOMOWE
LEKARZY PEDIATRÓW

można zamówić w SPECJALISTYCZ­
NEJ LEKARSKO-DENTYSTYCZNEJ

SPÓŁDZIELNI PRACY w KRAKOWIE.

Zgłaszanie wizyt codziennie w go­
dzinach 16 — 23.30 w niedziele i

święta w godzinach 8 — 23.30, pod
numerem tel. 568-86, 583-43.

K-9102

KURSY

RADIO-TELEWIZYJNB
I stopnia — oraz

KINOOPERATORÓW
wąskiej taśmy — (16 mm)

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego w Krakowie.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA ss,
tel. 639-41, w godz. 8—18.

K-8972

Zguby

NAGRODA! — Ponownie
proszę o wiadomość lub
przyprowadzenie wilczycy,
niskiej, szarej, podpala­
nej, bez obroży, zaginio­
nej .2 grudnia w okolicy
Salwatora. Kraków, ul.
Gontyna 8, telefon 214-23
lub 221-49.

g-24492

Różne

SAMOTNI! — Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa” —

70-952 Szczecin — skryt­
ka pocztowa 672. K-132

ZIMOWISKA
DLA DZIECI

i MŁODZIEŻY
(200 miejsc)

w DŹWIRZYNIE
koło Kołobrzegu — pełny
mikroklimat — dobre wa­
runki wypoczynku oferuje
i oferty expressem do dnia
20 grudnia br. przyjmuje
Wojewódzki Zakład Szko­
lenia „Lingwista — Oświa­
ta” — KOSZALIN, ul. Jana
z Kolna 10, teł. 250-35.

K-9219

Trzech

GARAŻY
na samochody „ZUK”

pilnie poszukuje
SPÓŁDZIELNIA PRACY

„POŁGAŁ"
Kraków, ul. MAŁA I—1

tel. 654-16 lub 278-58.

PRALNICE
AUTOMATYCZNE
wszystkie typy, z wyjątkiem WA -

montuje i naprawia
zakład usługowy WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIOR­

STWA HANDLU WEWNĘTRZNEGO

w Krakowie przy ul. Estery 20, telefon 226 86
czynny codziennie w godzinach od 8 do 16.

K-9308

SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO
ODDZIAŁ w KRAKOWIE, ul. JEROZOLIMSKA nr 1

zatrudni natychmiast:
• KIEROWCÓW z I, II i III kat. prawa jazdy

do obsługi nowych pojazdów ciężarowych
wysokotonażowych (zespołów) do przewozu
towarów masowych. — Kierowcy posiadający
III kategorię prawa jazdy będą mieć możność

podniesienia kwalifikacji na kursach, orga­
nizowanych przez Oddział.

• PRACOWNIKÓW stacji obsługi pojazdów sa­
mochodowych, a mianowicie:
— ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH

— MISTRZÓW, MECHANIKÓW SAMOCHO­
DOWYCH

— MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
— KONSERWATORÓW SAMOCHODO­

WYCH.

Praca w systemie dwuzmianowym.
Warunki pracy według nowych zasad obowiązują­

cych w transporcie, w systemie akordowym i czaso­
wo-premiowym.

Szczegółowych informacji udziela
— Sekcja Służb Pracowniczych i Administracyj­

nych, KRAKÓW, ul. JEROZOLIMSKA nr 1 —

(przecznica z ul. Wielickiej), telefony: 613-38,
627-80, wewn. 20.

Dojazd tramwajami nr 6, 3, 13, 9, 24 — do przy­
stanku obok cmentarza Podgórskiego.

K-9257
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PRZETARGI

W

2)

3)

OKAZJAI

przetar-

K-9314

po obniżonych cenach

POGOTOWIE TECHNICZNE
PP POLMOZBYT

w KRAKOWIE

«

TRZECI
miejscu

Możliwość wykupu przed upływem 5 lat przy odpo­
wiednio zmniejszonych odsetkach.

SZCZEGÓŁY W PLACÓWKACH PKO.

K-9184

w godz. 11-19 ❖ w soboty w godz. 12-18, w sklepie

w Krakowie przy ul. Floriańskiej 31

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Handlu Wewnętrznego w

Krakowie

SS

Wolną
gotówkę

Zakład Podstaw Metalurgii i Zakład Mecha­
niki Górotworu PAN w Krakowie, ul. Rey­
monta 25—27, sprzedadzą W DRODZE I PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO samochody:
1) Nysa-mikrobus typ 501, nr podwozia 61408,

nr silnika 04508, rok produkcji 1969, sto­
pień zużycia 70 proc., cena wywoławcza

39.390 zł,
2) Nysa-towos, typ 501, nr podwozia 51448, nr

silnika 281151, rok produkcji 1969, stopień
zużycia 70 proc., cena wywoławcza 21.672 zł-

Przetarg odbędzie się 29 grudnia 1976 r., o

godz. 10, w sali konferencyjnej ZPM w Kra­
kowie, ul. Reymonta 25.

Pojazdy można oglądać w dniach roboczych,
w godz. 8—15, w w.w- Zakładach.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej w przeddzień przetargu, w

kasie ZPM PAN, ul. Reymonta 25. K-9270

Miejski Zespół Ekonomiczno-Administracyjny
Szkół w Nowym Targu, pl. Słowackiego 4 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie robót re­
montowo-budowlanych w obiektach szkolnych
będących w administracji Zespołu-

Kompletna dokumentacja techniczno-koszto-
rysowa znajduje się do wglądu w biurze Ze­
społu, pl. Słowackiego 4, II piętro, p. 78, gdzie
też można uzyskać szczegółowe informacje.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „Przetarg”, pod wyżej
podanym adresem, do dnia 24. XII. 1976 r.

Przetarg odbędzie się 29 grudnia 1976 r-, o

godz. 11, w Miejskim Zespole Ekonomiczno-
Administracyjnym Szkół, Nowy Targ, pl. Sło­
wackiego 4.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-9057

oszczędnościowych Q|#O|
bonach lokacyjnych f%l|j g

Krakowski Ośrodek Postępu Rolniczego w

Karniowicach ogłasza, że sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
1) samochód m-ki Fiat 125p, nr rej. KS 50-87,

nr silnika 1841, nr podwozia 154605, zuży­
cie wg oceny technicznej PZMot. 65% — ce­
na wywoławcza 58.730 zł.
samochód m-ki Warszawa 204, nr rej. KT
16-11, nr silnika 277448, nr podwozia 190397,
zużycie wg oceny technicznej PZMot. —

79 proc- — cena wywoławcza 25.200 zł,
samochód m-ki Zuk A-03, nr rej KO 14-28,
nr silnika 070600, nr podwozia 84888, zu­
życie wg oceny technicznej PZMot. — 70
proc. — cena wywoławcza 51.000 zł,

4) samochód m-ki Star A-29, nr rej. KK 17-55,
nr silnika 80349, nr podwozia 02971, zużycie
wg oceny technicznej PZMot. — 85 proc. —

cena wywoławcza 30.000 zł.
Przetarg odbędzie się w dniu 21. XII. 1976 r„

o godz. 10, w biurze KOPR Karniowice, p-ta
Bolechowice.

Pojazdy można oglądać codziennie w godz.
8—12 (w dni robocze) w Ośrodku Praktyk
Rolniczych w Cianowicach-

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, w kasie KOPR Karniowice, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

Spółdzielnia Transportu Wiejskiego w Kra­
kowie Zakład Wojewódzki w Nowym Są­
czu — Oddział Transportu Mleczarskiego w

Zakopanem, ul. Skibówki 4b, telefon nr 44-34,
sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO samochód osobowy marki FSO
Warszawa, typ 223, rok prod. 1971, nr pod­

wozia 237998, nr silnika 25285, ogólny stopień
zużycia 75 proc. — cena wywoławcza wynosi
30.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 18 stycznia
1977 r-, o godzinie 10, w bazie Oddziału w Za­
kopanem przy ul. Skibówki 4b.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, najpóźniej w dniu przetargu, do go­
dziny 10.

Samochód można oglądać w dni powszednie,
w godzinach od 10 do 14, na placu bazy w

Zakopanem przy ul> Skibówki 4b.
W wypadku nie dojścia do skutku I prze­

targu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu 1 miejscu, o godzinie 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn. K-9287

Spółdzielnia Pracy „Zdrój” im. Władysława
Orkana w Porębie Wielkiej, z siedzibą w Msza­
nie Dolnej, ul. 1 Maja 23, ogłasza, że w związ­
ku z nieodbyciem się w dniu 1- XII. 1976 r.,
pierwszego przetargu, DRUGI PRZETARG od­
będzie się zgodnie z obowiązującymi przepisa­
mi w dniu 27. XII. 1976 r„ o godz- 10, w biurze
Spółdzielni Pracy „Zdrój” w Mszanie Dolnej,
ul. 1 Maja 23, w którym sprzedawane będą:
— samochód marki „Zuk” A-03, nr silnika

230777, nr podwozia 8287, rok produkcji
1961, nr rej. KL 23-82,

— motocykl marki WSK typ M06-B3, nr sil­
nika 919586, nr podwozia 1172026, rok pro­
dukcji 1971,

— motocykl marki WSK typ M06-B3, nr sil­
nika 914575, nr podwozia S1187460, rok
produkcji 1972.

Samochód i motocykle można oglądać w

każdy dzień, z wyjątkiem niedziel i świąt, w

magazynie Zakładu Spółdzielni w Porębie
Wielkiej, woj. nowosądeckie, w godz. 7—14.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić w kasie Spółdzielni w

Mszanie Dolnej, ul. 1 Maja 23, do dnia 27- XII.
1976 r., godz- 9.

W przypadku nie dojścia do skutku drugie­
go przetargu — ewent. PRZETARG
odbędzie się w tym samym dniu i
o godz. 11.

Zastrzega się prawo unieważnienia
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

Zarząd Wojewódzkiej Spółdzielni Mleczarskiej
w Tarnowie — podaje do wiadomości, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda budynek mieszkalny, piętrowy,
stan surowy, wraz. z przyległą parcelą, poło­
żony w miejscowości Lubcza, woj. tarnow­
skie.

Z dokumentacją i wysokością kosztów kupna
można się zapoznać w Dziale Technicznym na­
szej Spółdzielni.

Zaprasza się do składania ofert przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i osoby fizyczne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi dnia 4
stycznia 1977 roku, o godzinie 10, w gabinecie
wiceprezesa d. s. technicznych.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienie przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, prosi się składać w sekreta­
riacie Przedsiębiorstwa, do 3 stycznia 1977 r.

K-9283

LOKACYJNE BONY OSZCZĘDNOŚCIOWE
nowa, niezwykle korzystna forma oszczędzania w PKO.

Odcinki po 1.000 zl, 10.000 zł i 25.000 zł.

Odsetki w wysokości 6 proc. — płatne corocznie

na podstawie kuponów.

DODATKOWA PREMIA ZA UTRZYMANIE WKŁADU

i ODSETEK PRZEZ 5 LATI

Zapraszamy na

KIERMASZOWĄ SPRZEDAŻ

WYROBÓW
DZIEWIARSKICH

którq organizujemy

w dniach 13 - 24 grudnia

KORZYSTAJCIE

zawsze, gotowe do

udzielaniapomocy

z m otoryzowanym
na drogach

Z USŁUG w miejscu garażowania
lub zatrzymania się pojazdu (na trasie).

Wyposażone w zestawy części zamiennych wozy POGOTOWIA TECH­
NICZNEGO obsługiwane są przez wykwalifikowanych mechaników.

ZAKRES USŁUG OBEJMUJE:

CZYNNOŚCI REGULACYJNE
NAPRAWY DORAŹNE, wymiana części zamiennych nie

wymagających specjalistycznych urządzeń stacyjnych.
Na życzenie uszkodzony samochód może zostać odtransportowany —

do najbliższej stacji obsługi — lub pod wskazany adres.

Zamówienia na usługi POGOTOWIA TECHNICZNEGO telefonicznie
lub bezpośrednio ustnie —• przyjmują DZIAŁY OBSŁUGI KLIENTA
STACJI OBSŁUGI SAMOCHODÓW — posiadające jednocześnie spe­
cjalizację i autoryzację na naprawy następujących marek pojazdów

Nr Stacji
Obsługi

Adres Nr telefonu
Posiadana autoryzacja

na naprawy samochodów

Nr1 Kraków,
ai. 29 Listopada 90

154-85
160-44
152-33
154-72

FIAT 125 p, 126 p, 127 p,
128 p, 131 p, 132 p, Warszawa
Tarpan, Żuk, Nysa, Żiguli, Za-
stava 1100 P, Wołga

Nr2
Kraków-Nowa Huta,
osiedle Zgody, bl. 16

418-53
459-28

Syrena, Dacia, Zaporożec,
Skoda

Nr 10
Kraków ul.

Wielicka 119
608-96 Skoda

Nr9 Kraków,
ul. Radzikowskiego 4

740-94 Fiat 126p

Nr4 Zakopane,
ul. Rondo 1

27-97—
Syrena, Dacia, Skoda, Wart­
burg, Trabant, Wołga, Mo­

skwicz, Zaporożec

Nr8 Zakopane.
ul. Nowotarska 35 45-35

fiat 125p, 126p, 127p, 128p,
132 p, Zuk Nysa, Warszawa

Tarpan, Zastava 1100 p.

Nr5 Gorlice,
ul. Waryńskiego 72 a

205-15. Fiat 125 p, 126 p, Syrena, Skoda

= NAJSZYBCIEJ USUNIESZ USZKODZENIA POJAZDU korzystając
Z POMOCY POGOTOWIA TECHNICZNEGO POLMOZBYT-u.

= K-9274
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PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„BUDOSTAL-4”
Generalny Wykonawca Budowy Huty „KATOWICE",

zafrudni natychmiast
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWY — na

stanowiska kierowników zespołów budów, kie­
rowników robót, budów i obiektów — wyma­
gane uprawnienia budowlane
MISTRZÓW BUDOWY, z uprawnieniami
KOSZTORYSANTÓW
KIEROWNIKA DZIAŁU KOSZTORYSOWANIA

TECHNIKA NORMOWANIA
PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH, w zawodach:

betoniarzy, blacharzy, cieśli, dekarzy, stolarzy,
murarzy, malarzy, zbrojarzy, operatora sprzętu
ciężkiego i średniego, kierowców z I i II kate­
gorią prawa jazdy, mechaników, blacharzy
i elektryków samochodowych, spawaczy elek­
tryczno-gazowych, z uprawnieniami RS-1 i RS-

2, monterów konstrukcyjnych, rurociągów, tur­
bin, kotłów i wodno-kanalizacyjnych, ślusarzy
remontu maszyn budowlanych, elektryków z

uprawnieniami, bez ograniczeń, pracowników do

straży przemysłowej, kobiety na stanowiska po­
kojowych, portierek w hotelach pracowniczych,
robotników niewykwalifikowanych, oraz absol­
wentów zasadniczych szkół zawodowych na

wstępny staż pracy.

Zapewnia się:
& wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego pracy

w budownictwie

posiłki regeneracyjne, wydawane robotnikom

przez cały rok

0 wyżywienie w stołówkach po zniżonych cenach

0 odpowiednie warunki socjalno-bytowe
zakwaterowanie w hotelach robotniczych lub
kwaterach prywatnych
możliwość zdobycia zawodu i podniesienia kwa*

lifikacji.
Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z dowodem oso­

bistym, książeczką wojskową i ubezpieczeniową, o ile
takie posiada oraz ostatnim świadectwem szkolnym i za­
wodowym.
Zgłoszenia przyjmują i szczegółowych informacji o warun­
kach pracy i płacy udzielają:

— Dział Zatrudnienia i Płac — Centralny Punkt

Przyjęć PBP „Budostal-4” w Dąbrowie Górniczej,
ul. Tworzeń 101, w godzinach 7—18 — oraz

— Zjednoczenie Budownictwa Przemysłowego „BU-
DOSTAL — KRAKÓW”, Nowa Hutą, ul, Mrozowa

(Kombinat).
Dojazd pociągiem do dworca kolejowego w Dąbrowie

Górniczej, a następnie autobusem WPK nr 18, 27, lub
55, do przystanku obok Głównego Placu Budowy.

K-9251
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Zimo bqdź

wyrozumiała
„O niełatwej roli MPO” —

mówił w początku listopa­
da na naszych łamach dyr.
JAN PLUTA, kierujący
przedsiębiorstwem. Było to,
przypomnijmy, w dzień czy
dwa, po parogodzinnych opa­
dach śniegu, które sparali­
żowały komunikację w Kra­
kowie.

Jak wynikało z wyroiadu
— jakże aktualnego dzisiaj
— już w lipcu zrobiono plan
akcji odśnieżania i powołano
specjalny sztab, a w listopa­
dzie uruchomiono całodobowe

dyżury. Wszystko, to jednak
na nic, bo Kraków otrzymu­
je zbyt małe przydziały pias­
karek i polewaczek, a po­
nadto do MPO należy tylko
220 km dróg I strefy i 170
km dróg 11 strefy, resztą na­
tomiast powinni zająć się do­
zorcy, którzy nie są zbyt
gorliwi.

Co prawda, to prawda.
Dalej jednak alibi nie wy­

doje się zbyt przekonywa­
jące. Otóż, jak mówi dyrek­

tor: „Mamy 14 piaskarek z

pługami wirnikowymi i 12
polewaczek...” Nie jestem
zbyt biegły w rachunkach,
na sprzęcie MPO się nie
znam, nie wątpię że jest go
mało, ale jeśli te 220 km dróg
pierwszej strefy podzielić
przez 14 pługów, to wycho­
dzi na jeden pług nieco po­
nad 15 km do oczyszczenia.
Jeśli z kolei przyjąć, że pług
porusza się z szybkością 7
km na godzinę, to w dwie
godziny strefa I powinna być
odśnieżona, a w 90 minut

później, druga strefa. A mo­
że jestem u> błędzie?

Także fakt, że w 24 przed­
siębiorstwach, które są zo­
bowiązane podstawić samo­
chody na wypadek śniegu, w

nocy czuwa tylko stróż, któ­
ry nie wydaje się dyrektoro­
wi dostatecznie kompetent­
ny do podjęcia decyzji, po­
krywa się z moim poglądem.
Od stróżów w końcu trud­
no wymagać. Ale od sztabu...

STEFAN CIEPŁY

Wszystko
MMMMIIIJ II-I J

o choinkach

TEATRY

Wystawa bulwersowała wszy­
stkich, nie tylko widzów, któ­
rzy w księdze pamiątkowej
dawali upust swojemu nieza­
dowoleniu, ale i samych foto­
grafików. W tej chwili „Ve-
»us” nikogo już nie dziwi i na

stałe weszła do repertuaru
krakowskich imprez kultural-

„Yem“ po raz siódmy

lłych. Dzisiaj, o godz. 19, od­
będzie się uroczyste otwarcie
II części „Venus 76”, tegorocz­
nego VII Międzynarodowego
Salonu Fotografii Artystycz­
nej — Akt i Portret. Ekspo­
nowanych będzie 250 fotogra­
mów, 160 autorów z 42 kra­
jów świata. Jest to najwięk­
sza ekspozycja spośród wszyst­
kich wystaw od roku 1970.

(Ar)

♦ Klub Literatów (Krupni­
cza 22): Wieczór poezji ame­
rykańskiej, recytują A. Polo­
ny i J. Radziwiłowicz — 19 ♦
Aula PWSM (Basztowa 8): Re­
cital w wykonaniu B. Hubi-
sza — 19.30 ♦ Pawilon BWA
(pl. Szczepański 3a>: Sztuka

polska okresu 20-lecia między­
wojennego — odczyt — 17 ♦
KDK Pod Baranami (Rynek
Gł. 27): Grecja klasyczna —

wykład — 18.30 ♦ Klub Fo­
rum (Rynek Gł. 25): Spotka­
nie autorskie A. Kaliszewski
iK.Lisowski—19♦SCK
Pod Jaszczurami (Rynek Gl. 7):
Felietony, reportaże — 19.30,
J. Harasymowicz — kontrą
młodzi poeci — 20, Wieczór
zballadą—22♦SCKRo­
tunda (Oleandry 1)’ Night-
Club — 20 ♦ Klub ZNP (Sien­
kiewicza 27): Wieczór muzy­
czny z udziałem D. Michałow­
skiej oraz chóru A Ekon —

18 ♦ MDK (Czackiego 11):
Egipt w obiektywie, Jak wy­
konać ozdoby i oświetlenie
choinkowe — 17 ♦ Klub Sta­
rówka (Szczepańska 5): W

afrykańskim pasie głodu —

wyprawa Kilimandżaro 75 —

19♦

Choinkowe żniwa już trwają... W Krakow­
skim Okręgu Lasów Państwowych (go­
spodarujemy w lasach na terenie 8 wo­

jewództw) wyciętych zostanie 165 tys. drzewek.
Część świątecznych choinek wyhodowano na

plantacjach, pozostałe służba leśna zetnie przy
okazji zwykłych, corocznych zabiegów hodo­
wlanych przerzedzania lasów. Do punktów
sprzedaży trafią świerki i jodły. Jeśli świer­
ków jest pod dostatkiem, bo wyhodować je
łatwiej, o jodełki ]uż trudniej. Po prostu: pół­
torametrowa jodełka musi rosnąć 18 lat, tej
samej wysokości świerk — zaledwie 8 lat.
Zatem oszczędzajmy jodły — apelują leśnicy.

— He hektarów lasu trzeba było wyciąć, by
do woj. miejskiego krakowskiego trafiło ok.
40 tys. choinek?

— Ponad 10 ha — informuje mnie przed­
stawiciel Okręgu.

Ale — tradycja jest tradycją. Sprzedaż drze­
wek prowadzi na terenie miasta i woj. miej­
skiego WSS „Społem”.. W ub. poniedziałek
dotarł do Krakowa pierwszy wagon z choin­
kami z Mszany Dolnej. Pierwsze 1200 sztuk. Już

jadą do nas drzewka z Nowego Sącza, Ustrzyk
Dolnych; W piątek — informuje z-ca dyr. d/s
handlu WSS „Społem” Zdzisław Wędzicha —

odbierzemy 15 wagonów. 1 od tego dnia po­
czynając, w punktach sprzedaży będzie w czum

wybierać. 20 tys. jodełek i 7 tys. świerków

a 10 ha lasu w mieszkaniach

Punkty sprzedaży już czynne
sprzedamy w samym tylko mieście. Resztę —

ok. 13 tys. sztuk — otrzymają mieszkańcy
województwa krakowskiego. W porównaniu z

rokiem ubiegłym o 3 tys. choinek więcej.
Gdzie będzie można nabyć choinkę? Kro­

wodrza. Przy ul. Elsnera, w pobliżu SDH na

Azorach oraz w Klubie Sportowym „Nadwi-
ślan”. Podgórze. Przy ul. Pstrowskiego 33, pl.
Bohaterów Getta, obok Mostu Grunwaldzkie­
go. Nowa Huta. Na placu targowym przy ul.
Igołomskiei .obok klubu sportowego „Wanda”.
Śródmieście. Przy. ul. Siedleckiego 7, w

Ośrodku Sportowym „Krakowianka”, przy ul.

Karmelickiej 21. (el)

Przy ul. Kapelanka...

Budynek stoi — walą
— Panowie ratujcie, w na­

szym bloku przy ul. Kapelan­
ka 3 kl. B zawaliło się 11 piw­
nic. Boimy się, aby to ślad za

nimi nie zaczęły walić się ścia­
ny budynku — tyle lapidarny
telefon.

Na ul, Kapelanka pojecha­
liśmy niezwłocznie. Piwnice

rzeczywiście przypominają po­
le bitwy. Poprzewracane ścian­
ki . działowe, powyginane
drzwi, zniszczone słupki, w

miejscu posadzki grzęzawisko,
— Awarię zauważyliśmy 3

miesiące temu, kiedy to zaczę­
ły zapadać się podłogi piwnic,
niedługo po tym zalało nam pi­
wnice, a na dodatek podczas
odpowietrzania centralnego
ogrzewania woda z rozdzielni
zaczęła wciekać zamiast do

kratki ściekowej — obok niej,
w grzęzawisku jakie się zrobiło
można było zapaść się prawie
po kolana. Teraz mamy wszy­
stko usunąć z piwnic, wie pan
ile to kłopotu wynieść karto­
fle oraz wiele innych rzeczy
i trzymać je w mieszkaniu? —

stwierdzają zgodnie lokatorzy
budynku.

Sprawę postanowiliśmy wy­
jaśnić w ADM na os. Podwa­
welskim. Mówi kierownik osie­
dla — Jan Komala: „Awarię
przy ul. Kapelanka usuniemy
do 20 grudnia. Budynek jest
w okresie gwarancyjnym i
Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budowlane przy ul. Wadowi­
ckiej, wykonawca tej inwesty­
cji, zobowiązało się do usu­
nięcia usterek. Budynek, jak

się piwnice
większość na naszym osiedlu,
został wzniesiony na specjal­
nych fundamentach, które u-

bezpieczają pale usytuowane
5 metrów pod powierzchnią
ziemi. Wykonawca nie zagęścił
odpowiednio gruntu i dlatego
zapadły się posadzki. W czasie
remontu położy się nowe po­
sadzki i przebuduje ścianki
działowe. Gdyby w przyszłym
roku sytuacja się powtórzyła
— znów położymy posadzki. W

tej chwili innego sposobu nie
ma. Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budowlane, które jest
wykonawcą wszystkich bloków
na osiedlu — bardzo niechęt­
nie przystępuje do .remontów.

Jeśli nie lubi poprawić po
sobie, to dlaczego partaczy ro­
botę? (kud)

Czytelnicy piszq

„Nihil novi

„25. XI. 1974 r. na zebraniu ak­
tywu osiedla nr VII — Stare
Miasto złożyłam na ręce prze­
wodniczącego ob. mgr. Wojcie­
cha Hydzika postulat w sprawie
podniesienia i zaopatrzenia w

znicze płyty w Rynku Gł., upa­
miętniającej przysięgę Tadeusza
Kościuszki. Mgr Wojciech Hydzik
zwrócił się w tej sprawie do obe­
cnego na zebraniu ob. Czesława
Rachela, aby z ramienia Izby
Rzemieślniczej przekazano na

ten cel odpowiednie fundusze,
na co ob. Rachel wyraził zgodę.

W dniu 30. I. 1975, również
podczas zebrania aktywu osiedlo-

sub sole“...

wego podziękowano mi za cenną
inicjatywę oraz poinformowano
mnie, że prace związane z pod­
niesieniem płyty Kościuszki pod­
jęła już pracownia prof. dr. Wi­
ktora Zina.

Kiedyś — bardzo już dawno,
jeszcze wtedy, gdy łacina była
w szkole obowiązkowa — uczono

mnie przysłowia: vox populi —

vox Dei. Dziś łacina jest w nie­
łasce, więc może Wy pomożecie?
„Bóstwa Czcionki” — ratunku!

KRYSTYNA ROMAŃSKA
sekretarz Komitetu Obwodowego

nr 44

WCZORAJ ■ zimowa aura

sprowokowała najmłodszych
do zrobienia sobie prowizory­
cznego toru saneczkowego na

Plantach między ul. Sebastiana
i J. Sarego ■ na osiedlu Pro-
kocim Nowy przydałby się be­
czkowóz. Od kilku dni W kra­
nach brak wody, nie brakuje
jej natomiast... w tamtejszych
piwnicach H korzystających z

budki telefonicznej przy ul.
Kapelanka, czekała niespo­
dzianka. Zamiast sygnału w

słuchawce słychać było I pro­
gram Polskiego Radia ■ na

tandecie cena jeansów firmy
Lcyis osiągnęła cenę 3 tys. zł
H pierwsza rzecz w naszym
mieście, jaka rzucała się w

oczy wychodzącym z dworca
PKS, była nieczynna, z roz­
bitą szybką waga ■ kiosk przy
ul. Komandosów na osiedlu
Podwawelskim sprzedawał za­
pałki jedynie jako dodatek
do... papierosów ■ najwięk­
szym powodzeniem w komisie
przy ul. Krakowskiej cieszy­
ły się zimowe kozaki ■ (Ar)

WYPADKI
I KRAKST

iinsz w związku z robotami kanali-
Komunikcit Air K sacyjnymi — od dnia 15. XII.

1976 r. — autobusy linii nr

Z powodu wyłączenia z ru- „127” kursować będą ulicami:
chu kołowego ul. Krzywda — Płaszowska — Saska.

Ta dekoracyjna witryna
zdobi ulicę Jagiellońską od

kilku miesięcy.
Fot. Wacław Klag

Zwarcie instalacji elektrycz­
nej spowodowało pożar w gos­
podarstwie Jana Dźwigały w

Skawinie, w wyniku którego
znajdujący się w oborze inwen­
tarz żywy uległ zaczadzeniu.

Straty wynoszą 40 tys. zł. 4^ W

Uszycach koło Kocmyrzowa spa­
liło się w suszarni ok. 300 kg
tytoniu. Straty 15 tys. zł. ♦ Na

śliskich jezdniach zdarzyło się
31 wypadków. M . in. czterech

pieszych zostało potrąconych
przez samochody. Ambulato­
rium Pogotowia Ratunkowego
udzieliło pomocy 180 pacjentom.

(cas)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Lilia Wene-
da — 19.15, STARY (Jagielloń­
ska 1): S. Wyspiański: Warsza­
wianka — 19.15 (przedst. zamkn. —

abonamenty nieważne), KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): B.
Schulz: Sklepy cynamonowe —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
E. Szwarc: Królowa śniegu —

19.30. LUDOWY (os. Teatral­
ne 34): A. Arbuzów: Staro­
modna komedia — 19.13, MUZYCZ­
NY (Lubicz 43): Fr. Lehar: Hrabia

Luxemburg — 19.15, GROTESKA

(Skarbowa 2): M. Poliwanowa:
Wesołe niedźwiadki — 17 (wido­
wisko zamkn.) .

FILHARMONIA — SALA ARSE­
NAŁU : Koncert kameralny z cy­
klu: „Żywe wydanie dziel K. Szy­
manowskiego” — 19.30,

CO,GDZIE
KIEDY ?

Środa

15
GRUDNIA

Celiny

spędzimy święta?
KATORINA ARYSTYDIS

— studentka PK — naj­
prawdopodobniej w Krako­
wie, planowałam wyjechać do
Zakopanego lecz skończyło
się tylko na planach. W cza­
sie świąt będziemy gościć u

siebie znajomych z Grecji.
LEONARD WOJCIECHOW­

SKI — rencista — całe święta
spędzam w tym roku w do­
mu. Zona jest chora i nie ma

mowy o jakimkolwiek wy-
jeździe. Tak się składa, ze
nie mamy żadnej bliskiej ro­
dziny, a wśród sąsiadów
ma zwyczaju składać
wizyt. Martwię się,
wiem czy zdobędę
choinkę...

ANNA WIRA —

dientka — te święta

nie
sobie

bo nie

gdzieś

ekspe-
przejdą

do mojego życiorysu
wielkie wydarzenie^. W
ich dzień czeka mnie
wiedzialna uroczystość,
powiedzieć TAK na i
ślubie.

TADEUSZ KLIMA — pra­
cownik UD Kraków Krowo­
drza — całe święta spędzam
w domu. Dwa dni to trosz­
kę mało na wyjazd, a o ur­
lopie w tym okresie nie ma

nawet co marzyć. Koniec ro­
ku to u nas ogrom pracy.
Spodziewamy się z żoną wi­
zyty syna, synowej z wnucz­
ka.

ELWIRA LANGEROWA —

rencistka — na całe święta
tradycyjnie już razem z mę­
żem wyjeżdżamy do Lanc­
korony. Mieszkamy zawsze

jako
drugi
odpo-

, mam

swoim

w prywatnym pensjonac
w którym na tarasie stoi

przepiękna , choinka. Są to

chyba najciszej i najprzyjem­
niej spędzane święta.

FELIKS KUDELA — świę­
ta spędzam razem z 87-letnią
matką w Krakowie, tu

mieszka mój syn który na

pewno nas odwiedzi. W tym
roku będzie bardzo skrom­
nie, nawet bez choinki.

JADWIGA MARIA HU­
BICKA — tylko w domu i

tylko w rodzinnym gronie.
Mąż i córka są lekarzami i
do tej pory nie wiemy czy
nie będą musieli pracować.
Uwielbiam nastrój świątecz­
ny i choinkę... (Kud)

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.30, 19.30,
22.40 (kol.)

6.30 TV TR - Matematyka
— 1. 44

7.00 TV TR — Uprawa ro­
ślin—1.36

9.00 Dla szkół: Chemia kl.
VII

11.05 Dla szkół: Fizyka kl.
VII

12.00 Dla szkół; Wychowa­
nie muzyczne ki. VII—VIII

12.45 TV TR - Chemia 1.14
13.25 TV TR — Uprawa ro­

ślin-1.10
15.10 NURT - Matematyka

— wykł. doc. dr S. Turmana
16.25 Program dnia:
16.40 Obiektyw — woj.

gdańskiego, bydgoskiego, el­
bląskiego, olsztyńskiego, to­
ruńskiego

17.00 Dla dzieci — Co to

jest? — Konkurs — zabawa
17.30 Losowanie Małego Lot­

ka

PROGRAM
11 TELEWIZJI

17.45 Rodowody — Marcin
Kasprzak — progr. ośw. (kol.)

18.15 Lektury Pegaza
18.35 W starym kinie — Ko­

micy niemego ekranu
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzieży
20.40 Filmoteka arcydzieł —

Mwty — film fab. prod. USA
22.15 Pożegnanie zę .sceną —

film dok. ukazujący primaba­
lerinę Olgę Sawicką (kol.)

PROGRAM n

15.40 Język francuski — 1. 37
16.10 Program dnia
16.15 Bitwa morska — ode.

3 teleturnieju
16.35 Dla młodych widzów —

Co dalej maturzysto?
17.05 Katina — film fab.

pr<>d. bułg. (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dła młodzie- i

ży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.40 Studio-sport
21.40 24 godziny (kol.)
21.50 Rada pedagogiczna —

Zazdrość
22.20 Kino miniatur (kol.)
23.00 Jęz. ang. lekcja 11

23.25 NURT — Psychologia :
— wykł. doc. dr IŃ. Janków- :

skiego

APOLLO (Solskiego li): Z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat)
»/«•

_ 10, 12.30, Policjanci (USA
18 lat) •*»/»«> — 16, 18, 20. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 43): Świat
Dzikiego Zachodu (USA 15 lat)
«/ooo

_

16. kijOw (al. Krasińskie­
go 34): Trędowata (poi. 12 lat)
ł/oooo

_ 13.43, 17.43, 19.43. KULTU­
RA (Rynek Gl. 27): Mściciel (USA
18 lat) — 10. 12, 14, 16. 18, 20. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Samotny
detektyw Mc Q (USA 15 lat) »*/<">»
— 16, 18, 20.15. MŁODA GWAR­
DIA (Lubicz 15): Piraci na Pacy­
fiku (rum. b.o .) — 14.43, 17, Wid­
mo wolności (fr. 18 lat) ♦»/»». —

19.15. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Polowanie na muchy (poi.
18 lat) ♦*/»• — 11, 17.30, 19.30 .

Królewskie marzenie (USA 15 lat)
*/»» — 13, 15.30, PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi.
b.o.) — 10, 11, 15, 16, 17,. Kabaret
(USA 15 lat) *łł*/oooo

_ J2, 18,
20, 22. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Doktor Judym (poi. 12

lat) */o» — 16, 18. ROTUNDA (O-
leandry 1): KSF: Zofia (poi.) —

17, KWO: Południowa Ameryka
dzisiaj (ang.), Oblężenie (ang.),
Zbiory w Japonii (ang.), Połowy
ryb u wybrzeży Japonii (ang.) —

18.30, KSF: Ptak (poi.), Syn (poi.),
Anel (poi.), Sekcja zwłok (poi.),
Zofia (poi.) — 20. SFINKS (os.
Górali): Premia (ZSRR 12 lat)
****/eo — 16, 18, 20. SZTUKA (Ja­
na 4): Rzym (wł. 18 lat) ***»/»0
— 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 . ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Trę­
dowata (pol.‘ 12 lat) */oooo

_ u,

18, 20. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10) : Kłute (USA 18 lat)
***/“» — 13, 17.15, 19.39 . ŚWIATO­
WID D, SALA (os. Na Skarpie 7) :

Piętaszek. i Robinson (ang. 12 lat)
*/°° — 16, 13, 20.15. ŚWIATOWID
M, SALA (os. Na Skarpie 7): Co

z tobą? (ZSRR b.o.) */“» — 15,
16.45, Tora, Tora, Tora!' (USA 15

lat) **/«<=«
_

18.30. UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Trędowata
(poi. 12 lat) */«»» — 16.30, 18.30,
20.30. UGOREK (os. Ugorek): Jak

zdobyć prawo jazdy? (fr. 15 lat) —

17, 19. WANDA (Waryńskiego
5): Mol przyjaciele (wł. 18 lar)
**/00»

_ io, 12.15, Wrzos (poi. 12

lat) — 16, 18, 20.15. WARSZAWA

(Stradom 15): Niewłaściwe zacho­
wanie (ang. 13 lat) — 11, 15.45, 13,
20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1) :

Przepraszam, czy tu biją? (poi.
18 lat) — 10, 12. 16, 18, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Szczęki
(.USA 15 lat) ***/«»»» — 15.30, 18,
20.30. WISŁA (Gazowa 25): Po­
rozmawiajmy o kobietach (USA 18

lat) **/««• — 11, 18, 20, Ocalić
miasto (poi. 12 lat) _

13.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
Sędzia z Teksasu (USA 18 lat)
*ł*/ooo

_ 13.30, Ig, 20,30,

(Jana 3): Wystawa COLLAGE’Y
H. NAKS1ANOWICZ, GALERIA

pryzmat (Łobzowska «): Wysta­
wa rysunku I malarstwa A. SZPA-
KOWSK1EJ-KUJAWSK1EJ: (9—19),
SALON TPSP (Nowa Huta, al.
Róż 3):.Wystawa grupy artystycz­
nej robotników-twórców „GAHT”,
GALERIA „PAWILON” (os. Koś­
ciuszkowskie 5): Wystawa malar­
stwa JADWIGI MAZ1ARSKIEJ,
MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLI­
CZNA (Franciszkańska 1): Wysta­
wa książek „INFORMATYKA"
(10—15), GALERIA DKF (Grzegó­
rzecka 7): Wyst. malarstwa, foto­
grafiki 1 filmu autorskiego W. O-

brzydowsklego, KLUB PRACOWNI­
KÓW AGH: Wystawa ANNY
DROZD „Malarstwo COLLAGE —

naklejanie różnokolorowych skra­
wków futer" (9—16). KDK „PA­
ŁAC POD BARANAMI" (Rynek
Gl. 27, s. Lustrzana): Wystawa
malarstwa MARII FIBICH:

(16—17), BIBLIOTEKA WOJ. (Mi­
chałowskiego 10): Wystawa —

SIENKIEWICZ DAWNIEJ I DZI­
SIAJ: (8.30—13), KLUB ZNP (Sze­
wska 20): Wystawa fotograficzna
LECHA MORAWSKIEGO.

SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­
go 12): (11—21).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—18).
MYŚLENICE — BWA (3 Maja):

Wystawa Stanisława BATHUCHA
— malarstwo 1 IZY DELEKTY-WI-
CIŃSKIEJ — akwarele (9—14).

DOM GRECKI (Sobieskiego 3):
(9-14).

SZPITALE?"}DYŻUR NIE K/

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35.
NEUROLOGICZNY: Kobierzyn. U -

ROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.
OKULISTYCZNY: Witkowice. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) -

204-44 (caią dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 231 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: teł. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

PRZYCHODNIA REJ. nr », (al.
Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-95

(18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr » (N.

Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(13-22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym.
(Inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

wysTAwy:'-^!
WAWEL — KOMNATY: (12—18),

SKARBIEC I ZBROJOWNIA: (10—
15.30), MUZEUM NARODOWE —

SUKIENNICE: (10—16), CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): (niecz.)
SZOŁAYSKICH (pl. Szczepański 9)
(nieczynne), DOM JANA MA­
TEJKI (Floriańska 41): Wysta­
wa czasowa - WIZERUNKI KRÓ­
LÓW I KSIĄŻĄT POLSKICH (ry­
sunki) : (10—16), NOWY GMACH (3
Maja 1): Wystawa dziel EDWAR­
DA MUNCHA I GUSTAWA VI-
GELANDA ze zbiorów muzeów
norweskich (12—18), HISTORYCZ­
NE (Szpitalna 21): Wyst. szkła ar­
tystycznego B. NOWAKOWSKIEJ-
ŚWISTACKIEJ i M. GOŁOGOR­
SKIEGO: (9—15), Jana 12: Wysta­
wa MILITARIA: (10—18), Rynek
Gł. 35: Wystawa: ZWIERCIADŁO
NASZEGO WIEKU — 80 LAT FIL­
MU: (10—18), Franciszkańska 4:

Wystawa pokonkursowa — SZOP­
KI KRAKOWSKIE: (11—13), AR­
CHEOLOGICZNE (Poselska .3):
Wystawa czasowa: MALOWANY
FAJANS WŁOCŁAWSKI (niecz.),
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Wystawa FAUNA EPOKI LODOW­
COWEJ — zwierzęta egzotyczne,
ptaki i owady (10—13), MUZEUM
LENINA (Topolowa 5): Stała wy­
stawa LENIN W POLSCE (9—18
wstęp wolny), MUZ. ETNOGRA­
FICZNE (Wolnica 1): Wystawa
prac artystów amatorów z plene­
rów „Lipsk — NRD” i „Rabka 76”

(10—15), MUZ. MŁODEJ POLSKI

(Rydlówka, Tetmajera 26): (11—14),
MUZEUM W PIESKOWEJ SKALE:

(10—17), KOPALNIA SOLI w WIE­
LICZCE: (8—12), MUZEUM ZUP
KRAKOWSKICH W WIELICZE: (7
— 14 .30 wstęp wolny), KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa VENUS

(9—21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa malarstwa i

fotografii T. TEODOROWICZA-
TEODOROWSKIEGO oraz wysta­
wa malarstwa i rzeźby grupy
WPROST (10—17), GALERIA BWA

(Szczepańska 3a): Wystawa współ­
czesnych rzeźbiarzy szwedzkich:

(11—18), GALERIA ZPAF (Anny
3): Wystawa Jerzego LEWCZYN-
SKIEGO pt. „CIMITERIA” (10—13).
GALERIA SZTUKI (Floriańska 34)
Wystawa malarstwa St. KARPIKA,
KLUB MPiK (Mały Rynek 4): Wy­
stawa — WSPÓŁCZESNY RYSU­
NEK KUBAŃSKI - (CZYTELNIA)
(10—21), KLUB MPiK (pl. Central­
ny) : Wystawa PLAKATU SPO­
ŁECZNO-POLITYCZNEGO (9—20),
GALERIA DESA (Bracka 2) : Wyst.
DANUTY BARANIECK1EJ-WASY-
LEWSKTEJ. połączona ? wystawą
rysunków dzieci, GALERIA DESA

| INNE

INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 200-44 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne 8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
568-86. 583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna od 7 do 15).
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-03 (czynne od 8
ao 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

•16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA-

I FANIA: 611-42 (czynny od 14 di

18).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA' KULTURALNA:

(Rynek Gl. 27 pok. 144), tel. 244-02

(11-18).

Siemiradzkiego i, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-53,
Rynek Podgórski 2, 623-50, 657-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-69, N. Huta 422-22,
417-76, Proszowice 9, Myślenice
09, Skawina 09. Wieliczka 9. 537-60.
Krzeszowice 9, 88. Jerzmanowice
334, tel. 43.

Rynek Gl. 42, pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
SKAWINA (Ogrody, bl. 101) —

tel. 430.

PROGRAM 1

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 15.00. 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

10.30 „Lalka” — fragm. pową;
B. Prusa. 10.40 Tria i kwartety
jazzowe. 11 .00 Refleksy. 11.05 Nie

tylko dla kierowców. 11.12 Mozai­
ka pols. mel. 11.30 Rieszów na

muz. ant. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.25 Rzeszów na muz. ant. 12 .45
Roln. kwadrans. 13.00 Kwartety
jazzowe. 13.15 O zdrowiu dla zdro­
wia. 13.30 Katalog wydawniczy.
13.35 Kone. kapel regionalnych.
14.00 L. van Beethoven: a) Romans
G-dur, b) Romans F-dur. 14 .20

Sport to zdrowie. 14.25 Rytmy mło­
dych. 15.05 List z Polski. 15.10 Z

pols. fonoteki. 15.35 Operetka — jej
twórcy 1 wykonawcy 16.05 Inf. dla
kierowców. 16.06 U przyjaciół. 16.11

Propoz. do Listy Przeb. 16.30 Ak­
tualności kulturalne. 16.35 Radio
Roma prezentuje. 17.00 Radioku-
rier. 117.20 Parada pols. pios. 17 .49
Wielkie ork. — sławne tematy —

Bostońska Ork. Symf. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 18.30 Przeb.
non stop. 19.15 Pols. zesp. Jazzowe.
19.10 Światowe przeb. po rosyjsku.
20.05 Naukowcy — rolnikom. 20.20
Konc. z gwiazdą — L. Minelli. 21.05
Kron. sport. 1 Kom. Tot. Spor'.
21.18 Ork. B. Bacharacha. 21.25
Konc. chopinowski z najnowszych
nagrań B. Ringelssena. 22 .00 Z kra­
ju i ze świata. 22.20 Mel. filmowe.
22.30 Uczeni w anegdocie. 22 .45
Muz. kącik wspomnień. 23.10 Ko-

resp. z zagr. 23.15 M. Karłowicz:
„W Tatrach”. 0.11 —5 .00 PROGRAM
NOCNY Z WROCŁAWIA.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHa

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.10,
21.30, 23.30.

11.35 Muz. lud. 11.55 Kom. o st.
wód. 12 .05 Aud. dla wsi (Kr). 12.20

Zesp. tyg. Chór akademicki „Or­
ganum” (KR). 12.25 Antykwariat z

kurantem: „Don Ignacio Domey-
ko" — gaw. T . Śygi i St. Szenica.

12.43 Sławne sonaty. 13.00 Dla kl.
I 1 II cykl matematyczny: „Raz,
dwa, trzy... i co dalej? — aud. M.

Lasto-wieckiej. 13.20 Stawne sona­
ty. 13.35 Ze wsi 1 o wsi. 13.50 Mel.

Madrytu 1 Hawany. 14.10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14.20 Przezor­
ny zawsze ubezpieczony. 14.25 .T.
S. Bach: „Das Wohltemperiertes
Klavier” — gra E. Fischer. 15.09
Zawsze o 15 — progr. dla dziew-;
cząt i chłopców. 15.40 Muz. opero­
wa. 16.10 Moda i pios. 16.25 Pięć
minut o wychowaniu. 16.30 Mci. z

operetek. 17 .00 Muz. lud. Wscho­
du — Turcja. 17.20 „Krew z krwi

waszej” — rep. BB . Barkowskiej.
17.40 Rad.-Telew. Szk. Śred. dla

Pracujących (historia): Legendy 1

prawdy o dawnej Polsce”. 17.55

Polacy lauretami. 18.30 Echa dnia.
13.40 Pod skrzydłami Hermesa —

mag. handlu wewn. 19.00 Gitara

klasyczna i jej mistrzowie. 19.39
Teatr PR: „z mojej galerii —

trzy monologi H. Roelirlchta. 20.45
Konc. z nagr. WOSPR i TV w Ka­
towicach. 21 .45 Wiad. sport. 21.50 ,E-
cha Warszawskiej Jesieni". 22.09
Claudio Monteyerdi — Msza czte­
rogłosowa. 22.30 Studio poszuki­
wań; Czego się boisz człowieku?”,
23.35 Co słychać w świecie. 23.49
Z twórcz. J. Irlanda.

PROGRAM HI

na UKF 67.49 i 66.47 MHz

9.45 Annelies Burmelster śpiewa
pieśni Brahmsa. 10.30, 15. 17, 19.30

Ekspr. przez świat. 10.35 Twórcy
piosenek — Etienne Roda-Gil. 11.OH

Życie rodzinne — mag. 11.30 Soul
— jazz Jimmy Smitha. 12.05 Po­
łudniowe wyd. mag. Z kraju 1 ze

świata. 12 .25 Za kierownicą. 13.99
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Spot­
kanie z Ramą” — pow. A. Clarka.
14.00 Słynni pianiści w repertuarze
romantycznym. 15.05 Program dnia
13.10 Z archiwum włoskiej pios.
(opr. Zb. Biegański — Kr.). 13.30

Herbatka przy samowarze. 13.50
„Łowca dźwięków” — gra i śpie­
wa zesp. Yes. 16.00 Rozszyfr. pios.
(opr. B. Kiosek). 16.20 Zesp. Estra
Bali na Jazz Jamboree 76. 17 .03
Muz. poczta UKF — prow. p.
Kaczkowski. 17.40 Vademecum nr

62 — aud. J . Waglewskiego. 18.00

Muzykobranie. 18.30 Polityka dla

wszystkich. 18.45 Pocztówka dźwię­
kowa z Paryża (opr. M . Szamo­
tulska). 19.00 Co wieczór pow. w

wyd. dźwięk. — K., Czapek „Inwa­
zja Jaszczurów”. 19.35 Opera ty­
godnia — W. A. Mozart „Idome-
neo — Król Krety” (opr. J. Jac­
howicz). 19.50 „Śmierć w dziel­
nicy St. Paulo” — powieść I.
Rodrian. 20.00 Granice muz. —

aud, J. Patkowskiego. 20.40 „Baro­
kowy" Bacharach, 20.50 „Z gracją”
mag. rozr. M. Zembatego. 21.50
„Baroko-wi” Beatlesi. 22 .00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów' — Sergio Mendes. 22.15

Trzy kwadr, jazzu — problemy —

mag. J . Ptaszyna Wróblewskiego.
23.00 Swoje ulubione wiersze rec.

M. Dąbrowski. 23.05 Czas relaksu

(opr. R. Waschko). 23.45 Program
na czwartek. 23.50 Na dobranoc
śpiewa Penny McLean.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

7.29 Ludzie pierwszego sze­
regu — aud. w opr. T. Kasperkie-
wicz (Kr). 7.39 Pogoda (Kr). 7.40
W lud. rytmach. 11.00 Dla kl. III
lic. (jęz. polski) „Oto Judym” —

aud. B. Miczko. 11 .30 VII Między­
narodowy Konkurs Młodych Śpie­
waków Operowych. 12 .05 Aud. dla
wsi (Kr), 12.20 Zesp. tygodnia. —

Chór akademicki „Organum” (kr).
12.25 Studio Wawel (Kr). 13.00 Nau­
kowcy roln. 13.15 Z rad. fonoteki
muz. 13.50 Dla kl. I lic. (jęz. pol­
ski) „Kiedy starożytny znaczył
współczesny” — montaż lit. J.

Pęka. 14 .20 Omów. pr. literackiego.
14.25 Rad. Tyg. Kulturalny. 15.05

Książki, które na was czekają.
15.35 Widziane w radio. 15.55 Ak­
tualności kulturalne. 16.05 Utw. K .

Szymanowskiego. 16.50 Pol. zesp.
instr. (lok.). 17 .00 Kultura poza
sprawozdaniem — aud. w opr. K .

Szlagi (Kr). 17.15 W 1200 sek do­
okoła świata (Kr). 17.33 Aud. dla

młodzieży (Kr). 17.50 „250 spotkań
z Zesp. „Capella Cracoviensis” —

aud. w opr. J. Bresticzkera (Kr).
18.45 Pogoda (Kr). 18.25 O zdrowie
człowieka. 18.40 Postawy i wzory.
19.00 Ekonomia na co dzień. 19.15
II lek. jęz. hlszp. 19.30 Studio Ste­
reo zaprasza (STEREO KR). 22 .15

Tajemnice materii. 22.30 W stylu
„soul".

Za zmiany wprowadzone w o-

statńiej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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O ...Konsumenci, usługobiorcy, petenci krytykujący ostro, dociekliwie, ujawniający przyczyny po­
wstawania bubli w różnych zakładach nie zauważają, że z kolei na ich „twórczość" skarżą się inni. I tak
kółko się zamyka. Nie ma winnych, są tylko pokrzywdzeni. Wszyscy powołują się na swoje prawa do
towaru dobrej jakości, wszyscy rozliczają wszystkich. Sęk w tym, że mało kto rozlicza się z jakości
wykonania służbowych zadań i obowiązków.

(Krystyna Swiąteeka — PERSPEKTYWY)
0 Ludzie potrzebują wzruszeń Wzruszenia nas odświeżają. Czasem przywracają nas samym sobie,

kiedy pozwalają jakimś bodźcom przeniknąć przez otoczkę rzeczywistości,, praktycyzmu — całej tej
skorupy, którą wytwarzają wokół nas wymagania formalne stosunków międzyludzkich oraz potrzeby
sprawnego działania. Każdy w swoim wzruszeniu jest najbardziej u siebie, najbardziej sobą.

(Stanisław Grzelecki — ŻYCIE WARSZAWY)
9 Historia ceni budowniczych miast, państw, imperiów, a źle sądzi tych, co pozostawili po sobie

mniej niż zastali. Zniszczenie gloryfikuje tylko wtedy, gdy jest niezbędne jako przygotowanie pod
nową, doskonalszą budowę.

(Z. Siedlecki — TRYBUNA LUDU)
9 Często odmowa załatwienia jakiejś sprawy w formie odpowiedniej bardziej wiąże obywatela z

państwem, niż jej pozytywne załatwienie w formie wielkopańskiej i nonszalanckiej.
(Henryk Jankowski — TRYBUNA LUDU)

• Część ludzi ma wrodzony takt, a ci, którzy go nie mają, mówią prawdę.
(PRZEKRÓJ)

MYŚLI TYGODNIA (9 - 15 XII 1976 r.)

Symbol dążeń i ambicji współczesnej Polski
Przemówienie

EDWARDA GIERKA
Budov/niczowie Huty „Katowice” I Hutnicy I

Drodzy radzieccy goście i przyjaciele!
Towarzysze i obywatele!

Zgromadziła nas dzisiaj tu sprawa doniosła, o wielkim znacze­
niu dla kraju — uruchomienie Huty „Katowice”. Jest to główne
przedsięwzięcie inwestycyjne obecnego dziesięciolecia, powstaje
największy zakład produkcyjny w dziejach Polski.

Pozwólcie więc, że podziękuję gorąco i serdecznie Wam wszy­
stkim — budowniczowie Huty, robotnicy i inżynierowie, projek­
tanci i pracownicy zaplecza techniczno-administracyjnego, żoł­
nierze Wojska Polskiego i junacy Ochotniczych Hufców Pracy.

Pragnę wyrazić uznanie kierownictwu budowy i dyrekcji Hu­
ty, organizacji partyjnej i związkowej, kierownictwom resortów,
wszystkim przedsiębiorstwom, które wniosły wkład w realizację
tego imponującego obiektu. Szczególną rolę w tych wysiłkach
spełniła katowicka organizacja partyjna, która patronowała bu­
dowie, zapewniała pomoc wszystkich ludzi pracy Śląska i Za­
głębia, czuwała nad wykonaniem zadań.

Możecie być dumni — drodzy towarzysze budowniczowie Hu­
ty — z owoców Waszej pracy. Stworzyliście wielkie dzieło. Tak

jak Huta Lenina pozostaje świadectwem heroizmu pierwszych
lat socjalistycznego uprzemysłowienia, tak wznoszona przez Was
Huta „Katowice” jest i będzie trwałym pomnikiem dokonań

obecnego pokolenia.
Gorące podziękowania składam naszym drogim przyjaciołom,

specjalistom radzieckim, którzy ofiarnie, nie szczędząc wysiłku
pracowali wrraz z polską załogą, po bratersku dzielili się do­
świadczeniem, pomagali w montażu oraz rozruchu maszyn i u-

rządzeń. Jestem rad, że naszą wdzięczność za Ich trud mogę
wyrazić w obecności członka Biura Politycznego KC KPZR,
przewodniczącego Rady Ministrów Związku Radzieckiego towa­
rzysza Aleksieja Kosygina oraz towarzyszących mu wybitnych
radzieckich działaczy gospodarczych.

Towarzysze!
Huta, którą dziś uruchamiamy jest dziełem całego narodu

i cały naród ma prawo do satysfakcji. Jego ciężka praca stwo­
rzyła środki niezbędne dla zbudowania tego zakładu.

Z wielkich nakładów, które na budowę Huty „Katowice” po­
niósł nasz kraj wynika wielkie zobowiązanie. Zobowiązanie dla

budowniczych, aby rzetelnie i w terminie realizowali kolejne
etapy tej inwestycji, zobowiązanie dla załogi Huty, aby w trm

nowoczesnym zakładzie uzyskiwała jak najlepsze wyniki, zobo­
wiązanie dla wszystkich, którzy będą płynącą stąd stal przetwa­
rzać na dobra użytkowe. Jestem głęboko przekonany, że nasi
robotnicy i inżynierowie zobowiązanie to wypełnią z największą
korzyścią dla Polski.

Huta „Katowice” to gigantyczny kombinat metalurgiczny. Roz­
mach tego przedsięwzięcia, nowoczesność 1 funkcjonalność roz­
wiązań, tempo budowy nadają mu rangę wyjątkową.

Jest ona symbolem uporczywego, pokonującego przeszkody
1 przeciwności, dążenia całego naszego narodu do wydżwignięeia
swej ojczyzny wzwyż, do oparcia jej obecnego i przyszłego nie­
podległego bytu na mocnych gospodarczych fundamentach.

Jest widomym znakiem głębokich rewolucyjnych przemian
dokonujących się w świadomości współczesnego pokolenia Po­
laków, które budując socjalizm tworzy lepszą przyszłość ojczyz­
ny, zmienia obyczaje i sposób myślenia.

Rozwój naszej socjalistycznej gospodarki stanowi Istotny czyn­
nik kształtujący nowe i jednolite społeczeństwo, widzące jasno
swoje cele, połączone silną więzią klasową i narodową. Uformo­
wanie takiego właśnie społeczeństwa — rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego — to najgłębszy sens działania naszej ro­
botniczej partii, całej naszej polityki.

Towarzysze!
Decyzję o budowie Huty „Katowice” podjęliśmy przed czterema

laty, mając na względzie bardzo ważne aktualne i perspekty­
wiczne potrzeby kraju, a także sprzyjające rozwojowi hutnictwa
warunki. Stal jest podstawą nowoczesnej gospodarki, ważnym
tworzywem w przemyśle 1 budownictwie. Od zwiększenia pro­
dukcji stali zależy rozwój kraju, a w konsekwencji dalsza po­
prawa warunków życia społeczeństwa. Poziom produkcji stali
należy do najbardziej niezawodnych wyznaczników mocy eko­
nomicznej. Dowodzi tego przykład wszystkich państw najbar­
dziej rozwiniętych pod względem przemysłowym.

Już w przyszłym roku, dzięki uruchomieniu Huty „Katowice”
można będzie poważnie zmniejszyć wydatki na import stali
i wyrobów hutniczych. Będzie to miało wielkie znaczenie dla
naszej gospodarki i dla budżetu państwa. Korzyści te wraz z

uruchamianiem dalszych obiektów w Hucie będą się szybko
zwiększać. Powstaną również warunki dla koniecznej od dawna

modernizacji starego śląskiego hutnictwa.
Wchodzimy obecnie w okres, w którym dokonany wysiłek

1 poniesione nakłady coraz pełniej będą owocować i coraz peł­
niej uwidaczniać się będą rezultaty strategii społeczno-gospodar­

List budo wniczych izałogiHuty «Kato wice»
do LEONIDA BREŻNIEWA

WIELCE SZANOWNY I DROGI
TOWARZYSZU LEONIDZIE ILJICZU BREŻNIEW!

Wielotysięczna załoga pracowników ł budowniczych Huty
„Katowice” przesyła Wam gorące i serdeczne pozdrowienia w

związku z 70 rocznicą Waszych urodzin.
Życzymy Wam, towarzyszu generalny sekretarzu Komitetu

Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego,
długich lat życia i owocnej działalności dla dobra narodu

radzieckiego, życzymy zdrowia i osobistej pomyślności.
Cenimy Was i szanujemy towarzyszu Breżniew, jako nie­

strudzonego' bojownika o wielką sprawę klasy robotniczej,
o umocnienie i rozwój światowego frontu sił socjalizmu, o

triumf ogólnoludzkiej sprawy pokoju.
Jesteście, drogi Leonidzie Iljiczu, bliskim nam przyjacie­

lem, szermierzem stałego pogłębiania braterstwa i współ­
pracy polsko-radzieckiej.

Sprawia nam szczególną radość, że w przeddzień Waszego
siedemdziesięciolecia możemy z dumą poinformować, że wy­
konaliśmy zadanie postawione nam przez partię. Załoga nasza

odniosła wielki sukces. Huta nasza rozpoczęła dzisiaj pro­
dukcję w służbie socjalistycznego budownictwa.

Uruchomienie i dalsza budowa Huty „Katowice” są dobit­
nym wyrazem bliskich i serdecznych związków narodu pols­
kiego z narodem radzieckim. Wiele zawdzięczamy braterskiej
pomocy udzielonej nam przez Kraj Rad i osobiście przez Was,
drogi totearzyszu Breżniew. Zapamiętaliśmy na zawsze słowa

zachęty, jakich nam nie szczędziliście.

czej przyjętej na VI i VII Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej. Ogromny i wciąż rosnący potencjał gospodarczy,
niespożyte zasoby sił twórczych, energii i kwalifikacji naszego
narodu będą coraz wydatniej wpływać na warunki życia ludzi.
Czeka nas wiele jeszcze wysiłków, nie unikniemy zapewne
i spraw trudnych, ale droga, którą idziemy jest słuszna, jest
sprawdzona dotychczasowymi dokonaniami. Ona jedynie wie­
dzie do wspólnego celu — siły Polski i pomyślności Polaków.

Drodzy towarzysze!
Rozwijając nasz kraj, podnosząc poziom życia społeczeństwa,

podejmując ambitne zamierzenia i rozwiązując złężone proble­
my zawsze znajdujemy niezawodną pomoc i oparcie w wielkim
narodzie radzieckim.

Sojusz, przyjaźń i współpraca ze Związkiem Radzieckim, to
fundament bezpieczeństwa i niepodległości Polski położony we

wspólnej walce z hitlerowskim faszyzmem, wypróbowany w o-

kresie ponad trzydziestu lat budownictwa socjalistycznego. Po­
głębiająca się stale współpraca naszych krajów to ważny czyn­
nik postępu, jakiego dokonujemy we wszystkich dziedzinach go­
spodarki i kultury narodowej. Braterskie stosunki pomiędzy
Polską i Krajem Rad służą umocnieniu wspólnoty państw socja­
listycznych, służą sprawie pokoju i postępu w świecie, służą
najżywotniejszym interesom obydwu naszych narodów. Wraz ze

Związkiem Radzieckim całą naszą polityką zagraniczną współ­
działamy w realizacji historycznego programu pokoju.

Dostawy surowców i paliw, maszyn i urządzeń, technologii
i projektów, a także zbóż i artykułów żywnościowych ze Związ­
ku Radzieckiego stanowią ważny czynnik rozwoju polskiej go­
spodarki, pomagają w zaspokojeniu codziennych potrzeb nasze­
go społeczeństwa. Szczególne znaczenie dla naszego przemysłu
mają rosnące z każdym rokiem zamówienia, otwierające coraz

szerszy dostęp do rynku radzieckiego. Pozwala to na powięk­
szanie skali produkcji, a więc na poprawę relacji ekonomicz­
nych, na specjalizację w obranych kierunkach, na unowocześ­
nianie procesów produkcyjnych. Współpraca polskich i radziec­
kich uczonych pomaga w bardziej skutecznym rozwiązaniu wic­
iu problemów naukowych i technicznych, w lepszym zastosowa­
niu rezultatów badań do praktyki.

Ze swej strony dostarczamy również największemu naszemu

partnerowi nowoczesne zakłady, maszyny i urządzenia produk­
cyjne, towary przemysłowe i surowce. Wymiana ta przynosi po­
żytek obu krajom. Jest ona przykładem partnerskich stosunków
międzypaństwowych, opartych na zasadach socjalistycznego in­
ternacjonalizmu. W stosunkach tych oprócz wzajemnych ko­
rzyści liczy się w stopniu szczególnym życzliwość, zapewnienie
dogodnych warunków i terminów, wzajemna pomoc, wyjście na

spotkanie wzajemnym potrzebom. Chciałbym w tym miejscu
1 w imieniu tu obecnych, całej załogi Huty „Katowice” złożyć
na ręce delegacji Związku Radzieckiego na czele z tow. Ałek-
siejem Kosyginem z głębi serca płynące podziękowanie za tę
właśnie braterską życzliwość. Bez niej niemożliwe byłoby uru­
chomienie Huty w tak krótkim terminie. Niemożliwa byłaby
realizacja dalszych etapów tego niezwykle ważnego dla naszej
gospodarki obiektu.

Jeśli więc mówimy, że Huta „Katowice” jest symbolem dążeń
I ambicji współczesnego pokolenia Polaków, to jest ona równo­
cześnie pięknym i trwałym symbolem internacjonalizmu. Sym­
bolem współpracy polskich i radzieckich robotników’, inżynierów
i techników, naukowców, działaczy gospodarczych. Symbolem
więzi naszych narodów i naszych partii. Wyrazem braterskiego
stosunku Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego i rządu
radzieckiego, osobiście sekretarza generalnego KC KPZR towa­
rzysza Leonida Breżniewa do Polski, do naszego narodu.

Na posiedzeniu Sejmu poświęconemu trzydziestoleciu Polski Lu­
dowej towarzysz Leonid Breżniew oświadczył: „Komunistyczna

Partia Związku Radzieckiego, państwo radzieckie, zawsze szczerze

pragnęły, aby Polska była silnym, niezależnym, demokratycz­
nym państwem”. Huta „Katowice”, którą przy wydatnej współ­
pracy radzieckiej wznosimy, należy właśnie do najważniejszych
czynników umacniających siłę i niezależność socjalistycznej
Polski.

My Polacy jesteśmy zawsze w przyjaźni wierni I w sojuszu
niezłomni. Pragnę Was zapewnić drogi towarzyszu Kosygin
i proszę przekażcie te słow'a komunistom, ludziom radzieckim,
że będziemy nadal czynić wszystko, aby zbliżać nasze narody,
umacniać naszą jedność i zespalać całą socjalistyczną wspólnotę,
by jedność nasza była mocna i trwała jak stal z Huty „Kato­
wice”.

Do Was się zw’racam budowniczowie i hutnicy Huty „Kato­
wice” — zróbcie, co w W’aszej mocy, aby osiągnąć dobre rezul­
taty w dalszej budowie i eksploatacji, aby dać krajowi dużo

wysoko jakościowej stali.
Zwracam się do młodzieży polskiej i do wszystkich obywateli

naszego kraju. Drodzy rodacy, niech dzisiejszy dzień utrwali
i pogłębi wśród nas przekonanie, że wielkość, potęga, rozwój
wymagają wielkiej pracy, że praca i tylko praca jest jedynym
źródłem pomyślności każdego Polaka i całego naszego narodu.

Pamiętamy Wasze przekonanie, któremu daliście wyraz go­
szcząc u nas podczas uroczystości obchodów 30-lecia Polski

Ludowej i przyjmując godność „Honorowego członka załogi
Huty Katowice", że wybudujemy kompleksowy obiekt hutni- '

czy na miarę nie spotykaną nie tylko w Polsce Ludowej.
Wiemy, że stało się to możliwe dzięki Waszej, Leonidzie

Iljiczu pomocy, dzięki radzieckim dostawom maszyn i urzą- ,

dzeń, które w decydujących ogniwach nowoczesnego hutnic­
twa nie mają sobie równych w świecie, dzięki zaangażowa­
nej internacjonalistycznej współpracy radzieckich fachowców.

Pomoc narodów radzieckich i wspólna praca specjalistów
obu krajów stanowią podstawę pomyślnego wykonywania
przez naszą załogę odpowiedzialnych patriotycznych zadań
w służbie ludowej ojczyzny, w interesie całej wspólnoty so- *

cjalistycznej.
Prosimy Was, Leonidzie Iljiczu o przyjęcie honorowego

odznaczenia „Budowniczy Huty Katowice” przyznanego Wam

przez Konferencję Samorządu Robotniczego naszego kombi­
natu hutniczego w uznaniu Waszych szczególnych zasług
i Waszego osobistego zaangażowania w nasze dzieło.

Pragniemy, by honorowe odznaczenie „Budowniczy Huty 1

Katowice”, które Wam przekazujemy, było dla Was, towa- i

rzyszu Breżniew, trwałym świadectwem, że załoga nasza da- i

rzy Was najgorętszymi uczuciami serdecznej przyjaźni i ro- |

hutniczej sympatii. ,

BUDOWNICZOWIE I ZAŁOGA

HUTY „KATOWICE”

Skrót wystąpienia
ALEKSIEJA

Zapoznaliśmy się dzisiaj z Hutą „Katowice”, z robotni­
kami, technikami i inżynierami, którzy budują te za­

kłady i pracują w nich, umacniając siłę ludowej, socja­
listycznej Polski.

Niech mi wolno będzie serdecznie podziękować Ko­
mitetowi Centralnemu PZPR i rządowi PRL za umożli­

wienie nam wzięcia udziału w tej uroczystości.
Myślą znajduje się tu wraz z Wami wielki przyjaciel narodu

polskiego, sekretarz generalny Komitetu Centralnego naszej
partii Leonid Iljicz Breżniew. Zlecił nam, żebyśmy Wam o tym
powiedzieli oraz przekazali gorące, braterskie pozdrowienia i

zapewnili Was, że doskonale pamięta przyjacielskie spotkania
z Wami i przechowuje jako cenny dar przekazaną mu legity­
mację nr 1 „honorowego członka załogi Huty Katowice”. Pole­
cono nam także przekazać Waszej załodze serdeczne pozdrowie­
nia i najlepsze życzenia od Komitetu Centralnego naszej partii
komunistycznej, Prezydium Rady Najwyższej ZSRR i rządu ra­
dzieckiego.

Obywatele ZSRR dzielą z Wami uczucia zadowolenia 1 dumy
z Waszej huty, która stała się symbolem potęgi przemysłowej
Polski Ludowej, symbolem braterskiej współpracy radziecko-

połskiej i zdecydowania obu krajów, żeby umacniać również w

przyszłości łączące je więzy przyjaźni. Przekazujemy Wam, a za

Waszym pośrednictwem wszystkim ludziom pracy socjalistycz­
nej Polski, serdeczne gratulacje z tej okazji od całego narodu

radzieckiego.

Polska
stała się rozwiniętym krajem przemysłowym, silnym

pod względem gospodarczym. W Związku Radzieckim wie
się o tym dobrze nie tylko dlatego, że radzieccy specjaliści

aktywnie uczestniczyli i uczestniczą w budowie ponad 200 obiek­
tów przemysłowych socjalistycznej Polski i zdają sobie sprawę
z poziomu jej rozwoju, lecz również dlatego, że w różnych re­
jonach naszego kraju oddano do eksploatacji fabryki chemiczne
i cukrownie, fabryki płyt spilśnionych i wiórowych oraz inne

przedsiębiorstwa przemysłowe wyposażone w polskie maszyny
i urządzenia; w portach naszego kraju można zobaczyć statki
zbudowane rękami robotników Gdańska i Szczecina, na naszych
liniach kolejowych taboi- wyprodukowany przez polskich bu­
downiczych.

Naród polski ma wszelkie podstawy ku temu, żeby z ufnością
patrzeć w przyszłość. Ustrój socjalistyczny, stosunki współpra­
cy i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami so­
cjalistycznymi stanowią niezawodną rękojmię dalszego rozwoju
polskiej gospodarki, gwarancję niepodległości i bezpieczeństwa
państwa polskiego, jego równoprawnego i godnego miejsca we

współczesnej Europie i w świecie. Wszystko to jest rezultatem

ogromnych wysiłków klasy robotniczej, polskich mas pracują­
cych, rezultatem słusznej polityki ich rewolucyjnej awangardy
— PZPR.

Mówiąc o tym nic można nie wspomnieć o zasługach ludzi
pracy śląskiego okręgu przemysłowego. Śląsk i Zagłębie Dąb­
rowskie stały się kuźnią socjalistycznego uprzemysłowienia Pol­
ski. Wasz ośrodek przemysłowy dał ruchowi robotniczemu nie­
mało wybitnych bojowników-rewolur-jonistów. Na tej ziemi roz­
począł swą rewolucyjną d-iałalność Feliks Dzierżyński — współ­
pracownik wielkiego Lenina. Tu przez wiele lat pracował wy-

KOSYGINA
bitny działacz Polski Ludowej Aleksander Zawadzki. Tu urodził
się i wyrósł na wielkiego działacza politycznego i państwowego,
szanowany przez Was wszystkich tow. Edward Gierek, który
przebył drogę od górnika do przywódcy partii polskich komu­
nistów.

Tu,
na południu Polski, znajdują się dwa wielkie przedsię­

biorstwa, które stanowią wyraźne ucieleśnienie niewzruszo­
nego radziecko-polskiego braterstwa i współpracy. To Huta

im. Lenina w Nowej Hucie i Wasza Huta.
Wdzięczni jesteśmy tow. Gierkowi i innym polskim towarzy­

szom, którzy tu przemawiali, za to, że dali wyraz serdecznym,
przyjacielskim uczuciom do Związku Radzieckiego, do naszćj
partii komunistycznej i za wysoką ocenę wkładu ludzi ra­
dzieckich w budowę Huty „Katowice”. Robotnicy, technicy 1 in­
żynierowie dziesiątków przedsiębiorstw przemysłowych Związ­
ku Radzieckiego z dużą odpowiedzialnością 1 satysfakcją wyko­
nują zamówienia Polski Ludowej. Uczynią oni wszystko, co w

ich mocy, żeby budowa Huty „Katowice” zakończona została w

wyznaczonym terminie i żeby pomyślnie pracowała ona dla do­
bra socjalistycznej Polski.

Sojusz, przyjaźń 1 współpraca między Polską 1 Związkiem
Radzieckim od dawna już stały się racją stanu i serdeczną
sprawą narodów obu krajów. Oceniając stosunki radziecko-

polskie, Leonid Breżniew stwierdził, że „nigdy w przeszłości
stosunki te nie były tak trwałe i głębokie. Opierają się one na

całkowitym równouprawnieniu i głębokim wzajemnym szacun­
ku, na wielkiej zasadzie internacjonalizmu socjalistycznego”.
Wniosek ten całkowicie potwierdziły rezultaty niedawnej wizy­
ty w Związku Radzieckim partyjno-państwowej delegacji PRL.
Wielki sukces tej. wizyty wywołał głębokie zadowolenie w

Związku Radzieckim, Polsce oraz w innych krajach wspólnoty
socjalistycznej 1 wśród wszystkich naszych licznych wspólnych
przyjaciół na całym świecie. Wyrażając wolę klasy robotniczej
i narodów swych krajów KPZR i PZPR oświadczyły w toku

tej wizyty, iż są zdecydowane czynić nadal wszystko, aby dalej
umacniać braterski sojusz radziecko-polski. Im mocniejszy bę­
dzie nasz sojusz, tym większe sukcesy osiągniemy w dziedzinie
budownictwa socjalistycznego i komunistycznego.

Współpraca i przyjaźń radziccko-polska, to równocześnie nasz

ważki wkład w umocnienie całej wspólnoty socjalistycznej.

Uchwały posiedzenia Politycznego Komitetu Doradczego
Państw Członkowskich Układu Warszawskiego, które od­
było się pod koniec listopada, w sposób przekonywający

wykazały całemu światu, że Związek Radziecki, PRL i inne
bratnie kraje zamierzają również w przyszłości czynić wszystko
co od nich zależy dla umacniania pokoju i bezpieczeństwa w

Europie, pogłębiania międzynarodowego odprężenia, powstrzy­
mania wyścigu zbrojeń i przejścia do rozbrojenia. Nasza skoor­
dynowana linia w polityce zagranicznej nakierowana jest na

rozwiązanie najpilniejszych problemów współczesnego życia, na

!o, żeby zapewnić ws-yst’:im narodom trwały pokój i możliwość

rozwoju na drodze demokracji i postępu społecznego.
W zakończeniu p:cr:i'r A. Kosygin -łożył narodowi polskiemu

serdeczne życzenia wielkich osiągnięć w budowie rozwiniętego
społeczeństwa socjalistycznego.



Na
scenach estradowych pojawia się druga

Maryla Rodowicz. Młoda piosenkarka X

naśladuje jej styl, interpretację, repertu­
ar, charakterystyczny dla artystki sceniczny spo­
sób bycia. Mniejsza jak to robi — z powodze­
niem czy bez. Idzie o to, czy taka „konkuren­
cja” jest w ogóle dopuszczalna. Czy p. Rodo­
wicz nie ma tu nic do powiedzenia i nolens

volens musi pogodzić się z istnieniem sobowtó­
ra, a p. Osiecka z nową wykonawczynią swo­
ich utworów? I czy np. TV wolno lansować te­
go rodzaju „plagiatorską twórczość”?

Sytuację wymyśliłam — pytań nie. Co więcej, są one py­
taniami, do których z głęboką powagą odnosi się nauka pra­
wa. Rzeczą tej nauki jest udzielić jasnych odpowiedzi w

kwestii postępowania piosenkarki X, wyjaśnić czy mamy
tu do czynienia z naruszeniem pewnych granic, interesów —

jakich, czyich i dlaczego.
Inny przykład — tym razem autentyczny — z doświad­

czeń telewizji węgierskiej. W filmie o sztuce ludowej jako
podkład muzyczny wykorzystano utwór tamtejszego znane­
go kompozytora. Skutkiem niewłaściwej synchronizacji obra­
zu z dźwiękiem „ucięto” utwór na pewnej frazie, niszcząc
całość kompozycji. Artysta ostro zaprotestował, odwołał się
do związku kompozytorów, cała historia nabrała znacznego
rozgłosu. Telewizja przeprosiła pokrzywdzonego i postano­
wiła odtąd unikać utworów kompozytorów współcześnie iy-
jących a dla całkowitego bezpieczeństwa sięgać głównie po
dzieła niechronione...

★
Coraz więcej spraw z kręgu kultury trafia dziś na wokan­

dę sądową. Obecność Temidy w gronie muz przestaje być
czymś sporadycznym. Panujące wśród nich obyczaje, kon­
wencje, maniery uległy bowiem daleko idącym zmianom.
Rozwój nowych technik przekazu twórczości artystycznej,
intelektualnej, zwielokrotnione możliwości „operacji” dzie­
łami sztuki, sposobów ich prezentacji niesłychanie skompli­
kowały stosunki w sferze upowszechniania dóbr kultury, ko­
rzystania z ich zasobów. Można powiedzieć, że kultura w ja­
kimś sensie utraciła swą „niewinność” wobec prawa — pro­
stotę reguł swego obcowania w życiu społecznym. Stała się
jedną z dziedzin życia trudniejszych do uregulowania przez
współczesne prawodawstwo a nauka prawa autorskiego jedną
z nowych, ważnych, szybko rozwijających się dyscyplin
prawniczych.

Ileż np. nieznanych dawniej problemów niesie ze sobą
działalność radia, telewizji, prasy. Stosują one różnorodne
formy popularyzacji twórczości kulturalnej i sztuki: dowol­
ność wyboru środków, swoboda kompilacji, zestawień, po­
wtórzeń, „przykrawania” dzieł do potrzeb audycji, pokazu
względnie artykułu. Powstaje pytanie Jak ta inwencja ma

się w stosunku np. do praw autorskich twórców dzieł oraz

artystów — wykonawców: muzyków, aktorów, tancerzy, pla­
styków, piosenkarzy? Czy i w jakim zakresie interpretacja
utworu muzycznego stanowi wyłączną własność pianisty,
skrzypka — własność rozumianą w sensie prawa autorskiego?
Czy ktoś inny może ją niewolniczo naśladować — czy radio,
telewizja, wytwórnie nagrań płytowych mogą z niej korzystać
tylko za zgodą wykonawcy, a jeśli nie — to w jakich okoli­
cznościach i na jakich warunkach? (To samo odnosi się
zresztą do gry aktorskiej.)

Dalej — powstaje kwestia nagrań płytowych na taśmy
magnetofonowe — sposób ogromnie popularny w rozmai­
tych klubach. Rzecz z pozoru bezproblemowa, w istocie nad

■wyraz kolizyjna z punktu widzenia dobra interesów produ­
centa płyt. Może on wnosić pretensję, iż upowszechnienie
owych praktyk ogranicza zbyt płyt, zmniejsza jego obroty.

Zaprotestować mogliby tu również kompozytor i wykonaw­
ca nagrania tłumacząc, że dowolne wykorzystywanie ich
dzieł (często również do celów reklamy) pomniejsza atrak­
cyjność ich występów, pospolituje ich nazwisko — słowem
narusza ich prawa autorskie.

Technika mikrofilmów, kserokopii, szeroko już stosowana
na Zachodzie (u nas są to dopiero pierwsze jaskółki), zdołała
postawić na głowie niejedną zasadę tradycyjnej działalno­
ści wydawniczej. Powiedzmy, że jakiś poszukiwany podręcz­
nik akademicki ukazuje się w ilości 2 tys. egzemplarzy. Za­
potrzebowanie jest jednak dużo większe. Zaradni studenci
wykonują więc szybkim, tanim sposobem (za pomocą ksero­
grafu) . 1000 odbitek. Klasyczny przykład kiedy jeden zysku­
je — drugi traci. Traci autor nie mogąc już liczyć w naj­
bliższej przyszłości na ponowne wydanie podręcznika. Jak
więc traktować masowe powielenie jego dzieła? Analogicz­
nie do nakładu? W takim razie należy pomyśleć o honora­
rium autorskim. A co zrobić z roszczeniami wydawnictwa,
które poniosło koszty na edycję oryginalną i też utraciło wi­
doki na szybkie wznowienie?

☆
W warunkach naszej cywilizacji, wobec postępu techniki,

środków przekazu działające dotąd prawo autorskie okazuje
się zbyt kuse — nie ogarniające wielu problemów. Począt­
kami sięga ono XIX w., kiedy to zaczęło się formułować
głównie pod naciskiem potrzeb ogromnego rozwoju litera­
tury i związanego z nim edytorstwa. Toteż w swej konstruk­
cji i doktrynie zwracało się ono głównie ku zagadnieniom
wydawniczym właściwym dla ówczesnych stosunków pro­
dukcji i techniki. Takim też w pewnej mierze pozostało do
dziś. Np. problemy związane z formami przekazu radiowe­
go wprowadzono do niego dopiero w 1928 r. przy okazji
rewizji rzymskiej konwencji berneńskiej*).

Nasza ustawa o prawie autorskim z 1952 r. — od zarania
będąc aktem niezbyt doskonałym, ma wiele luk, nie uwzględ­
nia wielu problemów charakterystycznych dla dzisiejszych
stosunków i form działalności kulturalnej. Toteż zostały już
wszczęte prace nad projektem nowej ustawy, która uzupełni

owe dotkliwe braki. Kraków ma w tym dziele ogromnie waż­
ną rolę do spełnienia.

W Krakowie bowiem, w Uniwersytecie Jagiellońskim na

Wydziale Prawa zrodziły się początki polskiej myśli nauko­
wej w zakresie prawa autorskiego. Twórcą szkoły był znako­
mity uczony prof. dr Fryderyk Zoll (młodszy). On też był
głównym autorem projektu pierwszej ustawy o prawie autor­
skim wydanej w 20-leciu międzywojennym.

Prowadzą te badania również uniwersytety: warszawski^
poznański, lubelski — częściowo Wrocław. Kraków jednak­
że nadal wiedzie prym — jest czołowym, najprężniejszym
ich ośrodkiem w kraju. Posiada tak wybitnych znawców
przedmiotu jak prof. dr Stefan Grzybowski (wychowanek
i kontynuator szkoły prof. Zolla) czy prof. dr Andrzej Kopff.
(Wspomnieć też należy nieżyjącego już prof. dr Stefana
Rittermana). Uczeni ci, jedyni w Polsce zajmują się równo­
cześnie zagadnieniami prawa autorskiego i prawa .wynalaz­
czego. PrzeJ czterema laty powstał na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim Międzyuczelniany Instytut Wynalazczości i Ochrony
Własności Intelektualnej. Jedyna tego typu placówka nauko­
wa w kraju, której pierwszym dyrektorem był jej gorący
rzecznik i organizator prof. A. Kopff, a którą obecnie kierują
doc. dr Janusz Szwaja. Utrzymuje ona również szerokie
kontakty z praktyką, pomagając m. in. w rozwiązywaniu
wielu spornych kwestii. Jest to ośrodek, liczący się już na

światowym forum ruchu naukowego — aktywnie uczestniczy
w przedsięwzięciach służących m. in. kształtowaniu zasad
prawnych na wielu płaszczyznach współpracy międzynarodo­
wej. Kilkakrotnie występował już w roli organizatora imprez
naukowych o zasięgu międzynarodowym. Jednym z ostatnich
wydarzeń tego formatu było przygotowanie wspólnie z kra­
kowskim Wydawnictwem Literackim sympozjum poświęcone­
go w całości właśnie problemom umów autorskich jako in­
strumentu współpracy między krajami socjalistycznymi. Prze­
dyskutowane na sympozjum poglądy stanowić będą
wkład do doktryny prawa autorskiego, znajdą odbicie w pra­
cach nad projektem naszej nowej ustawy z tego zakresu —•

pozwolą też rozważyć możliwość udoskonalenia dotychcza­
sowego systemu wymiany kulturalnej krajów naszego obozu.

Można mieć satysfakcję, iż ceniona za wybitne na tym
polu inicjatywy polska myśl teoretyczno-prawna znajduje w

krakowskim środowisku naukowym tak korzystne warunki
rozwoju.

MARIA SZEUNGOWSKA

♦) Konwencja berneńska o ochronie dzieł literackich 1 arty­
stycznych z 1886 r.

JERZY RYBICKI — 23 la­
ta — dwukrotny mistrz Pol­
ski seniorów, brązowy meda­
lista ME w Katowicach, zło­
ty medalista IO w Montrea­
lu, klub Gwardia Warszawa.

Stoczył 150 walk, 134 wygrał,
1 zremisował, 15 przegrał.

Jeśli ćwiczy się w pocie
czoła dwie, trzy godziny
dziennie (po każdym tre­
ningu tracę na wadze dwa
kilogramy), jeśli decyduję
się na przebywanie poza
domem przez kilka miesię­
cy w roku (zgrupowania, o-

bozy, mecze), jeśli rezygnu­
ję z wielu przyjemności ży­
cia, narzucając sobie ostre

rygory — to robię to wszy­
stko nie tylko dla pienię­
dzy. Na boksie kokosów się
zresztą nie zarobi. Zaczyna­
łem boksować mając 16 lat.
Początkowo mi nie szło,
przegrałem dwie pierwsze
walki i... zrezygnowałem z

boksu. Pomyślałem sobie,
że jeśli Walasek, który był
wówczas moim wzorem,
ideałem pięściarza, przegrał
w swojej karierze zaledwie
20 walk, a ja po kilku ty­
godniach mam na swym
koncie już dwie porażki, to
nie mą nawet co marzyć,
że zostanę kiedyś tak do­
brym pięściarzem jak on.

Drugi raz załamałem się w

1973 roku. Przegrałem pod­
czas mistrzostw Polski ze

Stachowiakiem już w

pierwszej walce elimina­
cyjnej. Byłem przekonany,
że z boksem powinienem
sobie dać spokój. I gdyby
nie trenerzy, którzy zaczęli
odwiedzać mnie w domu,
przekonywać...

Nie boję się rywali, ni­
gdy nie czułem lęku przed
przeciwnikiem. Jeśli chce
się uprawiać tę dyscyplinę
sportu, to trzeba być twar­
dym, odważnym. Tylko je­
den pojedynek przegrałem
przed czasem, a było to w

spotkaniu z Kicką. Udaje
mi się unikać wielu cio­
sów. Nie wszystkich —

kilka razy zetknąłem się z

deskami. Lubię walkę
techniczną, chociaż teraz

preferuje się boks siłowy,
totalny. Gdy walczę z prze­
ciwnikiem o wiele słab­
szym ode mnie, którego ła­
two mógłbym posłać na de­
ski, oszczędzam go, chyba
że zaczyna mnie prowoko­
wać, drażnić, wtedy mu­
szę ostudzić jego zapały.
Sporo pojedynków wygra­
łem przed czasem. Najbar­
dziej niebezpieczne jest
jednak zmęczenie, gdy nie
ma się już tak szybkich
rąk i nóg, gdy nie ma się
już tyle refleksu, by unik­
nąć ciosów rywala.

Jeśli ktoś decyduje się
na wzięcie udziału w przy­
gotowaniach do Olimpiady,
to jednocześnie musi się
zdecydować na dodatkowe

wyrzeczenia. Ponieważ
chciałem jechać na mon­
trealskie Igrzyska, posta­
nowiłem zrezygnować z

rozpoczęcia studiów na

AWF w roku ubiegłym, bo
wiedziałem, że nie zdołam
w tym okresie pogodzić
sportu z nauką. Przygoto­
wania do Olimpiady rozpo­
cząłem jednak ze znacz­
nym opóźnieniem. Od dłuż­
szego czasu bolała mnie le­
wa ręka, po walce puchła
mi dłoń. Szczegółowe bada­
nia wykazały odprysk ko­
ści śródręcza. Lekarze
stwierdzili, że operacja jest
koniecznością. Zdecydowa­
łem się na zabieg, chociaż
był już listopad. Zabieg u-

da! się ale dopiero na (nie­
całe pół roku przed Olim­
piadą mogłem wznowić
treningi. Na pierwszą wal­
kę w Montrealu czekałem
aż siedem dni. Moim prze­
ciwnikiem był Amerykanin
Walker. Wiedziałem, że to

groźny przeciwnik o bar­
dzo silnym ciosie. Podczas
tourneć po USA Walker
znokautował naszego za­
wodnika Szybińskiego, ła­
miąc mu szczękę. Na ring
wszedłem w pełni skon­
centrowany, byłem szyb­
szy, zadałem więcej ciosów
i pokonałem rywala. Naj­
trudniejsza była jednak
walka z Sawczenką o wej­
ście do finału. Radziecki
bokser znany jest z potęż­
nego uderzenia, w Montre­
alu nokautował rywali. W
drugiej rundzie popełniłem
drobny błąd i znalazłem się
na deskach. Nie byłem na

szczęście zamroczony,
dzwoniło mi tylko w u-

szach. Odrobiłem jednak
straty i wszedłem do fina­
łu. Ale po tej walce poczu­
łem dziwny niepokój, jak­
by strach. Byłem przecież
o krok od wielkiego sukce­
su, złoty medal olimpijski
był bardzo blisko, obawia­
łem się, że mogę zmarno­
wać tak wielką szansę. Nie
zmarnowałem, pokonałem
Jugosłowianina Kacara i
stanąłem na najwyższym
podium. *

Po siedmiu latach tre­
ningów osiągnąłem w spor­
cie to, o czym marzy każdy
zawodnik — zdobyłem zło­
ty medal olimpijski. Osiąg­
nąłem więc właściwie
wszystko, teraz mogę tylko
ten sukces powtórzyć. Mo­
żetomisięudawMo­
skwie? Chciałbym. Nie za­
mierzam być jednak kolek­
cjonerem medali, za cztery
lata kończę karierę sporto­
wą. Niewiele zmieniło się
w moim życiu po montre­
alskich Igrzyskach. Stałem
się bardziej znany — to

prawda. Ludzie poznają
mnie na ulicy, w tramwa­
ju, w kinie, dostaję listy,
ktoś przysłał mi nawet pu­
char. I to wszystko. Dosta­
łem się w tym roku na

AWF, zacząłem studia.
Chciałbym być w przyszło­
ści trenerem, pozostać na­
dal w sporcie. Boks jest
dla mnie przygodą, okazją
poznania świata, ludzi. Mo­
że zabrzmi to banalnie co

powiem, ale jest także
świetną szkołą charakteru.
Trzeba się ciągle spraw­
dzać, pokonywać siebie. To
nie jest łatwe, ale to wy­
rabia silną wolę. I to jest
dla mnie bardzo wartościo­
wy element sportu. Cenię
sobie sukcesy, medale, ale
wyżej od pokonania rywa­
la stawiam zwycięstwo nad
sobą.

Spisał:
TADEUSZ GÓRSKI

— JaE minął rok — agronomie? — rzucam

to pytanie w obecności 4 pracowników służby
rolnej w Pleśnej w województwie tarnow­
skim.

Następują odpowiedzi równie krótkie:
na składaniu wizyt w zagrodach 2140 rolni­
ków i pisaniu sprawozdań dla kilkudziesię­
ciu instytucji, instancji, prezesów, dyrekto­
rów, kierowników...

Wraz z kierownikiem W Pleśnej jest 4 in­
struktorów rolnych oraz meliorant, instruk­
tor d/s budownictwa, instruktorka gospodar­
stwa wiejskiego, geodeta i referent rolny.
Sztab ludzi, jak na tutejsze warunki. Pod
ich opieką 11 wsi, 2140 gospodarstw, 5112 ha
użytków rolnych, 22 gospodarstwa specjali­
styczne, 1 owczarski zespół rolników indywi­
dualnych, 4 zespoły sadownicze. Na każdego
z agronomów przypada ponad 500 gospo­
darstw, Jedynym środkiem lokomocji pry­
watny motorower —- latem albo własne no­
gi — o tej porze roku.

Pracy w terenie sporo. Wiosną i Jesienlą
agronomowie zajmują się rozwożeniem ziar­
na kwalifikowanego i sadzeniaków. Przez ca­
ły rok trzeba pilnować sprzedaży nawozów.
Również 12 miesięcy trwa kontraktacja za­
równo produkcji roślinnej, jak i zwierzęcej.
Do tego dochodzą „akcje”: siewna, żniwna,
wykopkowa i inne. Agronom we wszystkim
bierze czynny udział. Przecież pod koniec ro­
ku musi się rozliczyć z produkcji, skupu,
ilości sprzedanych nawozów i wysianego
wapna. W Pleśnej ten udział jest bardzo kon­
kretny ale problematyczny. No, bo np. in­
struktorka rolna siada na ciągnik z trakto­
rzystą i jedzie od gospodarstwa do gospo­
darstwa, od wsi do wsi, zrzucając na pod­
wórzu rolnika worki z ziarnem. Dostarczanie
zbóż kwalifikowanych jest uzasadnione. Je-
sienią czas nagli. Agronom nie ma więc w

zasadzie czasu nawet na krótką rozmowę o

konieczności stosowania nowych, wydajniej­
szych odmian. Najczęściej ogranicza się wiec
do oświadczenia: „Podpisujcie odbiór? Jeżeli
nie weźmiecie ziarna, zapłacicie karę”.

Podobnie jest z niszczeniem chwastów f
szkodników, rozprowadzaniem nawozów, kon­
traktacją i in.

Efekt takiego „doradztwa” jest oczywisty.
Zaledwie 22 gospodarstwa specjalistyczne i 5
zespołów w gminie. Niewiele w perspekty­
wie. Na fachowy instruktaż agronom gmin­
ny po prostu nie ma czasu. Akcja goni akcję.
Z nich trzeba się rozliczać na bieżąco.

★
— Właśnie to „rozliczanie” denerwuje naj­

bardziej. Nie wystarcza informacja z GS np.
o ilości rozprowadzonych środków do pro­
dukcji rolnej. Od każdego z nas żąda się
sprawozdań opisowych. Trzeba je przygoto­
wać dla niejednego urzędu w Tarnowie. Ba,
teraz żądają ich nie tylko wydziały Urzędu
Wojewódzkiego, ałe poszczególni dyrektorzy,
kierownicy, a nawet referenci — każdy od­
dzielnie ze swego odcinka. W gminie też jest
kilka instytucji, które chciałyby mieć „wła-

Fot. archiwum

sną” informację. Więc piszemy po całych
dniach i nocach. W biurze i w domu...

— Na przestrzeni roku ilość sprawozdań,
ankiet, analiz wzrosła co najmniej trzykrot­
nie. Ciągle przybywają nowe tematy. My pi­
szemy, wysyłamy, a po kilku dniach inni żą­
dają to samo. Początkowo protestowaliśmy.
Dziś po prostu piszemy przez kalkę 7—3
egzemplarzy. Na razie wystarcza na zaspo­
kojenie wszystkich. My nawet nie wierzymy
— czy to ktoś czyta. Nie mieliśmy jeszcze ża­

dnego odzewu na naszą krytyczną ocenę w

takich analizach...
— A do tego jeszcze te kartoteki nawozo­

we. 2140 kart, które trzeba uzupełniać co

kilka dni. Na każdego instruktora przypa­
dają tysiące kwitów. Rolnik kupuje różne
nawozy w różnych okresach, nigdy w całości.
Jakiś komputer by się przydał...

— Codziennie otrzymujemy kilka, kilka­
naście listów pilnych do załatwienia. Każdy

i nas wie, co to znaczy: dodatkowa pisa*
pina... ★ ’•<

Dziś pękata szafa wypełniona opasłymi te-

tzkami, skoroszytami, segregatorami po brze­
gi. W 5 biurkach stojących może na 15 m

powierzchni pokoju, też już niewiele miejsca
Zostało. Teczka kierownika z napisem.
„Sprawy do załatwienia” waży co najmniej
kilkadziesiąt dekagramów. To znów „pilne”
arkusze statystyczne, sprawozdania, ankiety
itp.

Służba rolna z Pleśnej mimo tych różnora­
kich także biurokratycznych kłopotów dum­
na jest dziś z tego, że udało się jej już
zrealizować „plan rozwoju hodowli loszek”.
Rośnie zainteresowanie hodowlą w ogóle. Za­
opatrzenie w loszki, prosięta czy cieliczki to

dopiero pierwszy krok, W ślad za spisaną
umową kontraktacyjną winny iść świadcze­
nia dla rolnika. Tymczasem w GS brak paszy
dla prosiąt, dla cieląt, dla macior, a także
dla bekonów. Wielu nie otrzymało węgla mi­
mo, że odstawiło tuczniki. Rolnicy przycho­
dzą do gminy, denerwują się. Czyż będzie
można się dziwić, jeżeli za kilka miesięcy w

kolejnym sprawozdaniu służba rolna napisze,
że wprawdzie „plan kontraktacji wykonano,
ale efekty końcowe są nikle”?

★ ’i

W Pleśnej są niewielkie gospodarstwa;
Każde z nich jednak może przysporzyć nam

mięsa. Ostatnio spadło pogłowie trzody, ale
przybyło bydła. Chłopi uznali, że korzystniej­
sza jest hodowla byków. Jednak GS nie za­
kontraktuje jednego ani dwóch buhajków,
najmniej 3 szt. Nie wszyscy mają miejsce na

taką ilość. W takich wypadkach nie otrzy­
mują więc żadnej pomocy. Czysta strata dla
państwa. W gminie jest co najmniej kilka­
set takich buhajków... Czyżby mięso z poje­
dynczych sztuk smakowało gorzej?... Ja nie
mogę zrozumieć, dlaczego tak się postępu­
je...

— Bez przerwy mówią nam o potrzebie
przejmowania ziemi za rentę. Bo i słusznie;
Należy się już odpoczynek wielu spracowa­
nym rolnikom. Staramy się szybko załatwiać
ich wnioski, kompletujemy za nich wszelkie
dokumenty. Przesyłamy je potem do ZUS w

Krakowie i... cisza. Na pierwsze renty chłopi
czekali 10 miesięcy. Następne 3 wnioski
przesłaliśmy w lipcu. Gdy monitujemy, od­
powiadają: — nie pali się — i odkładają słu­
chawkę. Ziemia pozostaje nieuprawiana,
rolnik bez środków do życia. Więc znów na­
sza praca idzie na marne...

★
Spraw, problemów i wątpliwości ma ple-

śnieńska służba rolna znacznie więcej. Czy
ńie można owych kłopotów zmniejszyć? Czy
wszystkie muszą być na barkach nielicznej
służby rolnej? Ufam, że wojewoda zechce
życzliwie zanalizować i ten problem jako że
nieraz właściwie reagował na krytyczne sy­
gnały.

EDMUND PIEKARZ

i„..O jednym proszę wiedzieć panie prokurato­
rze — majątku na przestępstwie nie zrobiłem.

Prowadząc zajęcia z młodzieżą nie zaniedbywa­
łem obowiązków” — napisał w jednym z pism
skierowanych do krakowskiej Prokuratury Mieczy­
sław D., Maksem zwany. Wcześniej w prasie
ukazał się list gończy, w którym zarzucano „Mak­
sowi” m. in. oszustwa na szkodę nieletnich chłop­
ców i skłanianie tychże do czynów nierządnych.
Ponieważ miejscem „akcji” były województwa
krakowskie i tarnowskie sprawa Mieczysława D.

jeszcze przed jego ujęciem wywołała spore zain­
teresowanie mieszkańców tych regionów.

Siedzi przede mną mały człowieczek o bladej jak kreda
twarzy i przestraszonych oczach patrzących zza grubych
szkieł okularowych. Nerwowo wykrzywiane ręce, ciche, ury­
wane zdania. Aż wierzyć się nie chce, że właśnie on naciąg­
nął na mniejsze i większe sumy iluś tam ludzi. Jednych
przekonał, że jest znakomitym trenerem judo, przed innymi
występował jako „ksiądz profesor”.

Powiikłany to wielce życiorys. Młody chłopak uroił sobie
kiedyś, że jego droga życiowa musi być związana z kontem­
placją. Najpierw więc wstąpił do Zakonu Franciszkanów w

Legnicy a gdy został stamtąd wydalony natychmiast zapukał
do furty Zakonu Karmelitów Bosych w Czernej koło Kra­
kowa. Tutaj także nie poznano się na walorach nowego człon­
ka nowicjatu i poproszono, aby dał sobie spokój z mrzonkami
o zakonnym stanie. Maks jednak nie zraził się kolejnym nie­
powodzeniem i pojechał do Bydgoszczy by w Zakonie Misjo­
narzy św. Ducha szukać ukojenia dla swej zwichrowanej
duszy. Ukojenia nie znalazł, został za to bezpardonowo przez
przełożonych Zakonu wyrzucony.

Tak, tym razem „Maks” definitywnie rozstał się z myślą
o przywdzianiu na stałe habitu, chociaż przyznać trzeba, że

okresy spędzane za zakonnymi murami przydać się mu kie­
dyś miały do księżowsko-profesorskiej mistyfikacji. Teraz
jednak „Maks” się przekwalifikował. Wydrukował sobie
wizytówki, które jednoznacznie stwierdzały, że ich właści­
ciel jest terenerem judo. Z takimi referencjami zaczął
występować w Krakowie i Tarnowie zapalając mło­
dych chłopców do sportu rozpowszechnionego przez Japoń­
czyków...

Uwielbiał chodzić do łaźni. I tej rzymskiej w Krakowie
i- miejskiej w Tarnowie. Tutaj poznanych przypadkowo pod­
opiecznych wprowadzał w tajniki szlachetnej obrony, poka­

zywał podstawowe chwyty, stwarzał miraże wspaniałej, spor­
towej kariery. Adeptów judo werbował w sposób zgoła rewe­
lacyjny. Zaczepiał nieletnich na dworcu, proponował treningi,
chełpił się swoją wymyśloną karierą zawodnika. Chłopcy
wierzyli, a ponadto młokosom imponował człowiek, który po­
trafił położyć największego nawet osiłka. Przychodzili więc
na umówione spotkania do łaźni, wędrowali na krakowskie
Błonia, bo i te były miejscem treningów. Przynosili pieniądze
za odbywane zajęcia, zadatki na kimona i podstawowe pod­
ręczniki do nauki judo. A te czyny nierządne? Cóż, Maks
dzisiaj twierdzi, że aplikował chłopcom jedynie masaż

sportowy mający być najlepszą receptą dla zmęczonych
wysiłkiem mięśni, jednak szesnasto- i siedemnastolatki rzecz

całą ujmują bardziej jednoznacznie i dosadnie...
Oczywiście treningów na Błoniach, z uwagi na niedogodno­

ści naszego klimatu, prowad-zić w nieskończoność nie było
można, a i łaźnia też miejscem najlepszym nie była. Maks
postanowił znaleźć stałe locum. I znalazł. Tylko Sobie wiado­
mymi sposobami przekonał krakowskich Jezuitów, że i kle­
rykom trochę sportowej tężyzny by się przydało. Sala została
więc udostępniona i teraz razem z klerykami trenowali chłop­
cy z Błoń i rzymskiej łaźni.

Jezuitom szybko jednak przestał się podobać ten trochę
dziwny trener i postanowili tak obiecująco zaczęte zajęcia
po prostu zawiesić. Sala została wymówiona i Maks znowu

został na przysłowiowym lodzie. Nie zmartwił się jednak tym
zbytnio jako że przedstawił chłopcom koncepcję wyjazdu do
NRD, najpierw na obóz kondycyjny, a potem i zawody. Wy­
jechać mieli z fasonem, jak na prawdziwych sportowców
przystało. Do Balic miał być podstawiony specjalny samolot...

Chłopcy chętnie godzili się na składanie wstępnych opłat
celem częściowego partycypowania w kosztach zagranicznego
wojażu. Nieduże były to sumy. Kilkusetzłotowe zaledwie.
Wystarczyły one jednak Maksowi do utrzymania się na po­
wierzchni. Żył z dnia na dzień nie martwiąc się tym, co bę­
dzie za tydzień, za miesiąc.

Do wyjazdu do NRD chłopcy powinni być dobrze przygoto­
wani. Maks wymyślił więc dla nich obóz krajowy. To naj­
dziwniejsze z dziwnych zgrupowanie rzeczywiście doszło do
skutku. Podczas ferii zimowych grupa wyjechała do Baża-
nowa, gdzie Maks umiał przekonać miejscowego proboszcza,
iż spełnia chrześcijański uczynek umożliwiając obiecującym
sportowcom treningi w... kościele (sic!). Ksiądz proboszcz był
trenerem oczarowany, jako że ten przyrzekł duchownemu
wyjazd na zawody do Norwegii. Wystarczyło, by szef parafii
wpłacił 1.500 zł jako tzw. członek wspierający i pobyt w

kraju fiordów ma zapewniony. Ksiądz natychmiast tak ba­
nalnie niską opłatę uiścił, a źe do Norwegii nie pojechał, to

już zupełnie inna sprawa.
Co bardziej sprytni chłopcy zaczęli się orientować, że z tym

ich trenerem to jakaś podejrzana afera. Jeden po drugim
zaczęli rezygnować z treningów i z obozu domagając się w

dodatku zwrotu wpłaconych pieniędzy. Maks niczego zwrócić
nie mógł bo i rzeczywiście nie miał z czego. W międzyczasie
jednak pewnemu księdzu ukradł sutannę i koloratkę i tak
wyekwipowany zaczął się pokazywać w Tuchowie.

☆
Ksiądz profesor, tak określały Maksa co poniektóre świąto­

bliwe mieszkanki Tuchowa. Nie, nie był to taki sobie zwykły
ksiądz profesor, Maks to persona co się zowie. Czyż nie jest
personą ten, który uczy kleryków w tarnowskim semina­
rium duchownym?

Panie oddawały więc „księdzu profesorowi” cześć należytą,
zapraszały go na rodzinne uroczystości, sadzały na miejscu
najbardziej honorowym, promieniały ze szczęścia, gdy Maks
stawał przed fotograficznym obiektywem czule obejmując
dziatki w ubrankach z komunii świętej. Zdarzały się i takie,
które nie żałowały mu dolarowego grosiwa. Raz było to
5 dolarów, innym razem 2. Maks nie wybrzydzał na skrom­
ność datków, obiecując ofiarodawczyniom polecanie ich inte­
resów przed oblicze Najwyższego.

☆
Kariera Mieczysława D. vel Maksa dobiegła końca. Karier#

oszusta raczej niezwykłego. Zazwyczaj bowiem przychodzi się
nam spotykać ze spryciarzami, którzy na swych przestęp­
czych praktykach dorabiają się sum pokaźnych. To prawdą—
Maks nie ma nic. Oszukiwał, by móc żyć, i to żyć bardzo
skromnie — jako że pracować ochcny nie miał żadnej.

'

Wędrował po tym świecie samotnie. Przez 15 lat jego naj­
bliżsi nie wiedzieli co się z nim dzieje. Dopiero teraz rodzina
zawiadomiona przez Prokuraturę, dowiedziała się, że jednak
syn i brat żyje.

„Wiem, że postępowałem źle — mówi 32-letni Maks do
przesłuchującego go prokuratora mgr ANDRZEJA PATELI
— żałuję tego, co zrobiłem. Niech mi pan wierzy panie pro­
kuratorze. że ja jestem bardzo nieszczęśliwy”.

To ostatnie zdanie wypowiedziane przez Maksa jest mimo
wszystko chyba jednak prawdziwe...

JANUSZ HAŃDEREK



Przed kilku miesiącami, na nocnej —■■
tmianie, odwiedziłem Fabrykę Opa- JiduSlTI ndSZCj Krytyki
kowań Blaszanych wraz z inspekto­
rem pracy związków zawodowvch
mgr inż. EDWARDEM WALASZ-
CZYKIEM. Po tych odwiedzinach
trzeba było, niestety, napisać mate­
riał krytyczny. Bałagan przy torach,
nieuporządkowane drogi, śmiecie po­
między maszynami, niesprawne
wózki akumulatorowe, w apteczkach
brak lekarstw, ale są bezpieczniki,
kalafonia, grzałki... I fatalna wen­
tylacja na lakierni.

A JAK JEST DZIŚ?
Do Brzeska udałem się ponownie

s inspektorem E. Walaszczykiem. Za­
raz na wstępie miła niespodzianka:
odcinek drogi został już, kosztem
200 tys. zł, pokryty asfaltem. Wózki
akumulatorowe sprawne, pracowni­
cy noszą ochraniacze na uszach.
Przy torach porządek, w apteczkach
komplety lekarstw, nie ma śmieci w

halach. Zaś w lakierni zainstalowa­
no 40 nagrzewnic i 6 potężnych
wentylatorów.

— Kosztowało nas to wprawdzie
pól miliona złotych — mówi zastęp­
ca dyrektora do spraw technicznych
mgr inż. EDWARD GARLACZ —

ale dzięki tej inwestycji zapewniliś­
my załodze lakierni godziwe warun­
ki pracy.

JANUSZ SZYSZKA, kierownik
działu BHP i PPoż. ma powody do
dumy. W krótkim czasie, bo w nie­
wiele miesięcy, udało uczynić się tak
wiele. Obecnie w tłoczni i na liniach
produkcyjnych przygotowują się do
zamontowania instalacji tłoczącej
ciepłe powietrze oraz aparatury od­
ciągającej powietrze zużyte. Pro­
jekt będzie gotowy do końca br., a

instalacja ma być zamontowana do
końca I półrocza 1977 r.

Ale, okazuje się, jeszcze nie
wszystko zostało uporządkowane.
Akurat przechodziliśmy przez prze­
jazd, gdy wpadła nań lokomotywa
manewrowa wraz z wagonami. Ma­
newrowy Jan Brzezina, zobaczyw­
szy obcych ludzi, zaczął spuszczać
zapory... po przejechaniu pociągu.
Po chwili, bez ostrzeżenia na tenże

przejazd wpadła lokomotywa z PKP.
A przecież na tym właśnie przejeź-
dzie, przed niecałym rokiem, zginął
człowiek.

Kierownik transportu JERZY PO-
DOLAŃSKI informuje o przepisach,
które są precyzyjne: przy przejeź-
dzie pociągu zakładowego należy
spuścić zapory, przy przejeździe po­
ciągu PKP — zapory należy zam­
knąć na kłódkę. Wyjście znaleziono
natychmiast: zapory spuszczono i za­
bezpieczono łańcuchem. Teraz, jeśli
ktoś chce przejechać drogą, idzie się
zameldować do kierownika, mające­
go swoja siedzibę tuż pod zaporami.

A zatem sprawę poruszoną w pu­
blikacji można uważać za zamknię­
ta i jedynie, skłoniwszy z szacun­
kiem głowę, pochwalić tych wszyst­
kich, który nie dasali sie. nie szuka­
li wykrętów i usprawiedliwień, ale

KIEDY KOŃCZĄ SIĘ
REZERWY PROSTE...

f Dawno, dawno temu drogą z Nowego Sącza
na południe wędrowały kupieckie karawany z

bursztynem. Szlak, którym podążam do Biegonic,
ma więc w historii polskiego eksportu znaczenie

wcale niemałe. W wysłużonym nad miarę auto­
busie komunikacji miejskiej rozmyślam wszakże

nie o przeszłości. Jadę do zakładów elektro-wę-
glowych, gdyż zewsząd słyszę opinie, iż robią tu

poszukiwane na świecie elektrody grafitowe.
Mgliste na razie mam wyobrażenie, co to takie­
go, wiem natomiast dobrze, jak ważny jest eks­
port dla kraju, który chce się rozwijać. Skoro więc
dobrzy są w eksporcie, to trzeba ich poznać,
trzeba ich doświadczenia upowszechnić, bo eks­
port to dewizy, a dewizy to możliwość zakupów.
Kto nie1 chce być skazany na własne siły, musi

handlować, musi mieć możliwość nabywania tego
co najbardziej potrzebne.

Na jantarowym szlaku rozmyślam więc o sprawach oczy­
wistych dla nowocześnie myślącego obywatela. Niedawno dy­
rektor Łukasik z Polskiej Izby Handlu Zagranicznego na

redakcyjnym już spotkaniu wyłożył nam dokładnie wzajem­
ne związki eksportu i importu, toteż nie mam wątpliwości, że
nasze ze światem kontakty handlowe mają sens bezdysku­
syjny.

Aliści już na początku rozmowy w Komitecie Zakładowym
Partii okazuje się, iż wzrost krajowego zapotrzebowania na

elektrody grafitowe potrzebne hutnictwu przyhamował ambi­
cje eksportowe SZEW-u w roku bieżącym o 35 procent. Tak
w każdym razie wyglądała sytuacja przed dwunastoma mie­
siącami. Plan zakładał zmniejszenie eksportu z 10 milionów
zł dewizowych w roku ubiegłym do 6,5 w roku 1976.

Czym uzasadniona była decyzja ograniczenia eksportu,
skoro najbardziej uprzemysłowione kraje świata gotowe były
kupić 85 procent całej produkcji z symbolem gór na firmo­
wym znaku SZEW-u?

Odpowiedź nie jest skomplikowana: elektroda grafitowa
stanowi istotny element łukowego pieca stalowniczego. Nikt
nie wymyślił innej metody doprowadzenia energii elektry­
cznej do pieca hutniczego, który wytapia specjalne stale sto­
powe. Elektrody, o których mowa, powstają w okresie kilku
miesięcy, ważą nawet tonę i kosztują tyle dolarów co samo­
chód. One decydują o ilości wysoko jakościowej stali i nic
dziwnego, że państwo realizujące ambitny program hutni­
czy, zdecydowało się skierować je do własnych zakładów me­
talurgicznych, które już umacniają potencjał Polski w świę­
cie.

Wszystko da się
po prostu, energicznie 1 po męsku
przyczynili się do poprawy warun­
ków pracy w brzeskiej „Blaszance”.

*

W marcu ukazał się również inny
artykuł krytyczny pt. „Operator
kontra montażysta”. Mowa w nim
była o bardzo nieprzyjemnej spra­
wie, o zwyczaju pobierania haraczu
przez operatorów żurawi od brygad
montujących dom. Jak się członko­
wie brygady złożyli i dali w łapę o-

peratorowi — materiały wędrowały
do góry szybko i sprawnie. A jeśli
nie, to żuraw stał, bo mróz, bo wiatr,
bo wysięgnik za krótki, bo kąt na­
chylenia nadmierny, bo pomost nie­
właściwie zbudowany etc.

Po ukazaniu się artykułu zainte­
resowane przedsiębiorstwa zareago­
wały natychmiast i energicznie.
Przyszły pisma z krakowskiego Zje-
o'noczenia Budownictwa jako jedno­
stki nadrzędnej i z Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Gospodarki Ma­
szynami Budownictwa, które jest
głównym dysponentem żurawi dla
krakowskiego budownictwa. Zape­
wniano, że sprawa zostanie niezwło­
cznie uregulowana tak, by proceder
ów, jeśli ma miejsce, nie tylko ukró­
cić, ale i zmieniając system wyna­
gradzania oraz dokonując zmian or-

zrobić...
ganizacyjnych, uniemożliwić raz na

zawsze ewentualność jego dalszego
uprawiania.

Miło było się teraz pod koniec ro­
ku dowiedzieć, podczas ponownych
odwiedzin na krakowskich budo­
wach, że przedsiębiorstwa dotrzyma­
ły słowa, że wręcz wzorowo i przy­
kładnie wywiązały się ze swoich de­
klaracji. W KPGMB dyrektor TA­
DEUSZ NOSOWICZ udostępnił mi
załącznik do swojego zarządzenia nr

13, na podstawie którego praca ope­
ratorów została zakordowana. Pozo-
stają oni nadal pracownikami
KPGMB i tu biorą pensję, ale obec­
nie wysokość ich zarobków zależy od
średniej zarobków brygady monta­
żowej. Czyli operatorzy są teraz ży­
wo zainteresowani wynikami pracy
brygady montażowej, bo wiedzą, że

tyle zarobią, ile tamci zmontują.
Ponadto operatorów na budowie,

aby wszystko było już całkiem ja­
sne, podporządkowano kierownic­
twom budów. W kontrolce obecności
mistrz budowy prowadzi zatem rów­
nież prawomocne adnotacje dotyczą­
ce nie tylko pracy sprzętu, ale i o-

becności operatora w pracy, spóź­
nień, przepracowanych nadgodzin
itd. Przedsiębiorstwo budowlano-
montażowe oblicza również średni

Towarzysze z SZEW-u nie zapomnieli wszakże, czym są de­
wizy dla gospodarki narodowej i w niczym nie uszczuplając
zwiększonych z konieczności dostaw krajowych, stworzyli za­
kładowy program wykorzystania rezerw. Lektura dokumen­
tów, których idea przyniosła w praktyce zwiększenie produk­
cji eksportowej o 30 procent, nie należy do łatwych.

Upraszczając rzecz całą powiem tylko, że dostrzegli oni już
pod koniec pierwszego kwartału szansę wejścia na zagrani­
czne rynki z innymi produktami również poszukiwanymi, a

nie kolidującymi z produkcją elektrod. Łatwo się takie zdanie
pisze, ale o -wiele trudniej jest w marszu, z dnia na dzień, w

zakładzie, który nie ma już rezerw prostych, znaleźć możli­
wość dodatkowej produkcji i to na poziomie wysokich świa­
towych wymagań.

W jakimś stopniu sprzymierzeńcem była wcześniej osią­
gnięta przez SZEW dobra marka ich wyrobów. Bez tego
wstępnego warunku nie ma czego szukać w świecie, którym
rządzi konkurencja i koniunktura.

Jednakże dyrektor MIROSŁAW LEBIEDZIEJEWSKI, który
przyszedł tutaj z Raciborza, z podobnego, ale mającego dłuż­
szą tradycję zakładu, przyczyn sukcesu na rynkach zagrani­
cznych dopatruje się gdzie indziej.

Otóż, kiedy kończą się rezerwy proste, aby nie stanąć w

miejscu, trzeba uruchamiać nowe dźwignie postępu, przejść
na ruch ciągły, trzeba wykorzystać maszyny do granic ich
parametrów technicznych.

I znowu: jakże łatwo pisze się takie zdanie... Przejść na

ruch ciągły, to znaczy przekonać ludzi do pracy czterobryga­
dowej, wymagającej zmiany przyzwyczajeń, przeorganizowa­
nia rytmu życia w rodzinie. Wykorzystać optymalnie maszy­
ny to z kolei oznacza wdrożyć ludzi do racjonalnego wysiłku,
do dyscypliny szczególnego typu. I jedno i drugie udało się
w Biegonicach osiągnąć. Wrócę jeszcze za chwilę do tej spra­
wy, bo nie jest przypadkiem, że właśnie tu się udało. Wrócę
do niej, gdyż wcześniej czy później czeka nas w skali nie
tylko poszczególnych zakładów, ale w obrębie całego prze­
mysłu, przejście na nowy jakościowo etap wymagań.

Kiedy kończą się rezerwy proste, w rozwiązaniach organi­
zacyjnych i w pomysłowości ludzi trzeba szukać możliwości
zrobienia kroku w przód. Postęp techniczny nie ma granic —

mówią sekretarze KZ z Biegonic: JAN KORZEŃ, TADEUSZ
BŁAZlNSKI, ZDZISŁAW FEDOR.

I zaczyna się opowieść o węglowych wykładzinach stoso­
wanych w wielkich piecach i wannach do termoanalizy alu­
minium, przede wszystkim jednak o tym, jak zakład powoli
i systematycznie przekształcał się w duże laboratorium nau­
kowe. Co czternasty pracownik jest tu inżynierem. Wysokie
nasycenie fachową kadrą było konieczne, gdyż poza wyko­
rzystaniem cząstkowych zagadnień naukowych rozpracowa­
nych np. w AGH, trzeba w tak wąskiej dziedzinie wiedzy li­
czyć głównie na własne siły. Zagranica pilnie strzeże swego
dorobku, naukowcy pomijają problemy, z którym przychodzi
Biegcnicom się zmagać, nie ma w kraju specjalnego instytutu
badawczego zajmującego się elektrodami...

miesięczny zarobek członka bryga­
dy i średnia ta jest podstawą do
wypłaty pensji operatorowi. Jedno­
cześnie zaś KPGMB dysponuje też

materialnymi bodźcami po linii
swoich interesów: wypłaca premię,
której wysokość uzależniona jest od
gotowości technicznej żurawia (czy­
li od tego, jak operator dba o swój
sprzęt) oraz od wielkości wykona­
nych jednostek rzeczowych, czyli od
maksymalnego wykorzystania sprzę­
tu, od ilości przeniesionych ton.

— Nasz system wydaje się teraz

idealny i chyba niezawodny — mó­
wi zastępca dyrektora TADEUSZ
JASZCZYŃSKI. Również dyrektor
do spraw pracowniczych i ekonomi­
cznych ZDZISŁAW ZWOLIŃSKI
wygłasza pochwałę zastosowanego
w Krakowie rozwiązania, chociaż
nadmienia też i o jego brakach:
zwiększył się fundusz plac, co w pe­
wnym stopniu rzutuje na wyniki e-

konomiczne przedsiębiorstwa. Ale
dyrektor T. Nosowicz, którego firma
osiąga w niejednym wyniki odnoto­
wywane w krajowych tabelach na

pierwszych miejscach, macha ręką:
najważniejsze, że udało się zintegro­
wać pracę operatorów żurawi i bry­
gad montażowych. A przy okazji i
wydajność poszła w górę, i nastąpiło
też pełniejsze wykorzystanie dźwigów.

Rozwiązanie opracowane w Kra­
kowie wydaje się godne upow­
szechnienia również w innych re­
gionach kraju, zwłaszcza, że nigdzie,
poza Warszawą, sprawy właściwego
ustawienia stosunków na linii ope­
rator — montażysta nie udało się
potąd rozwiązać.

KONRAD STRZELEWICZ

Z konieczności więc trzeba było uruchomić własny poten­
cjał badawczy i sprzęgnąć go we wspólnych zespołach z

technikami zatrudnionymi w produkcji. Droga od pomysłu
do przemysłu jest tu rzeczywiście krótka.

W ostatniej pięciolatce nastąpiło podwojenie produkcji
SZEW-u. Co więcej, wymagania hutnictwa i przemysłu elek­
tromaszynowego rosły w tempie zmuszającym zakład do szu­
kania coraz to nowszych rozwiązań. Wyroby, które w roku
1970 zaliczano do grupy „A”, dziś nie zmieściłyby się w niej.
Huta'„Warszawa” nie przyjęłaby dzisiaj elektrod, które tak
ceniła cztery lata temu. To również było czynnikiem spraw­
czym postępu. Ale o wszystkim przesądzili — jak zawsze —

utalentowani, dociekliwi, wytrwali ludzie. Nie sposób wy­
mienić ich wszystkich, więc chyba słusznie zrobię, nie wymie­
niając nikogo, gdyż nietrafny wybór najbardziej pomysło­
wych wśród pomysłowych mógłby niejednego urazić.

Rozmowa wkracza w rewiry, których nie pojmuję. Trzecia
generacja pieców na kalcynacji, przekroje kwadratowe na

prasowni, zmiany konstrukcyjne pieców kręgowych, nowe li­
nie obróbki końcowej, pierwsze w Polsce pompy do przeto­
czenia ciekłych metali, segmentowe wymienniki ciepła, two­
rzywa grafitowo-tarflenowe. elektrody intensywne... Za każ­
dym tematem stoi grupa ludzi!

Równolegle: nie tylko rozwój wszerz, nie tylko rozszerzanie
asortymentu, lecz także postęp w jakości wyrobów. Coraz
oszczędniejsze zużycie środków. Nadanie praktycznego sensu

formule, że nic nigdy nie jest skończenie doskonałe.
Wreszcie zdanie najważniejsze: wszystko co się nam udało,

udało się dzięki stosowaniu zasady „działać poprzez ludzi”. Z

każdym problemem, który rodziło życie, wychodziliśmy do
kadry i do załogi. Każdą satysfakcję moralną staraliśmy się
■wspierać bodźcami materialnymi, choć są one jeszcze nikłe.

Stałe szkolenia zawodowe i ekonomiczne. Przestrzeganie
kodeksu pracy. Poważne traktowanie spraw bhp. Informacja
i jeszcze raz informacja. Bezpośredni styk z ludźmi.

Taki podział zadań i kompetencji, by decyzje zapadały jak
najniżej na dole. Bez omówienia na wydziale nic nie trafi na

kolektyw zakładowy. Duże uprawnienia dane ludziom.
Kiedyś słyszało się: „mam związane ręce". Więc po VI

Zjeździe Partii — jedność kompetencji i odpowiedzialności.
Zlikwidowanie kart zegarowych, próba zaufania ludziom.

Mistrz odpowiedzialny za dyscyplinę, za wykonanie zadań,
współdecyduje o awansie.

Karty taryfikacyjne dla każdego stanowiska pracy.
Badania socjologiczne.
Wniosek z badań: ludzie źle oceniają wdrażanie pomysłów

racjonalizatorskich. Więc Plenum KZ Partii w tej sprawie.
Rzeźby. Do plastyków podchodzą w czasie pracy twórczej

robotnicy. Dyskutują, doradzają.
Wątpliwości, czy to piękne. Więc spotkanie z artystami pu­

bliczne.
Zespół artystyczny „Dolina Dunajca”. „Złota Ciupaga" w

konkurencji międzynarodowej na zakopiańskim festiwalu.
Plastyk zakładowy — Przyznajcie, redaktorze, że ze sma­

kiem pracują!
System przekazywania sygnałów od załogi do kierownictwa

oraz pełna informacja do oddziałowych organizacji partyj­
nych i do mistrzów.

I jeszcze raz to samo: skoro rezerw prostych nie ma, trzeba
działać wśród ludzi wielokierunkowo.

☆
Wracam starym kupieckim szlakiem do centrum Nowego

Sącza. Jakiż milowy krok zrobiła Polska — choć psioczyć też

jest na co — w latach ostatnich. Powiedzenie, że „Polak po­
trafi” — nabiera świeżości po wizycie w Biegonicach. Jeżeli
takie zakłady nie będą tylko oazami nowoczesności, jeżeli
przekształcimy kraj w takie właśnie laboratorium nowator­
stwa, dekada 1970—80 przyniesie. — mimo wszystkich prze­
szkód i trudności — spodziewane owoce.

ADAM OGORZAŁEK

Pragnę dorzucić kilka uwag do reportażu red„ Doroty
Terakowskiej pt. „Z drugiej strony klatki" („GP" tz 1- XII.
1976 r.). W roku 1963 zorganizowałem przedsiębiorstwo pn.
Miejski Park i Ogród Zoologiczny i kierowałem mim przez
12 lat. Nieprawdą jest, że po objęciu funkcji prrzez dy­
rektora J. Skotnickiego wybudowano całe ogrodzenie te- !
renu ZOO, ponieważ 3/4 istniejącego terenu ogrodzono !

wcześniej (...)■ i
1967 r. z inicjatywy ówczesnego kierownictwa ZOO — i

odbyła się w PRN miasta Krakowa narada, w czasie któ- 9
rej obalono powstałą w latach 50-tych koncepcję przenie- g
sienią ZOO na wzgórza Bodzowa. Koncepcja tff. wstrzyma- g
ła na długie lata rozwój ZOO. Po tej konferencji wreszcie g
zlokalizowano ZOO w Lesie Wolskim i wydano promesę g
lokalizacyjną na 20 ha terenów rozwojowych. Na tej pod- g
stawie BPBK w Poznaniu w 1968 r. opracowała koncepcję |
rozbudowy i zagospodarowania ZOO, w większości akcep- g
tującą stan istniejącej zabudowy. Tej koncepcji władze |
urbanistyczne nie zatwierdziły i nie wydały lokalizacji na I
teren rozwojowy z powodu braku możliwości sjinansowatt-a
programu inwestycyjnego (...). _

. |
Zaskakuje mnie zerwanie stosunków przez ZOO z Mia- g

steczkiem Studenckim. Osobiście jestem pełen uznania dla
braci studenckiej za liczne i cenne czyny społeczne wyko­
nywane na terenie ZOO i w Lesie Wolskim.

Odnośnie stanu zagospodarowania ZOO, zbudowanych
obiektów, osiągnięć hodowlanych i kondycji zwierząt przed
przejęciem ZOO przez nową dyrekcję, istnieje pozytywna
opinia, wydana przez naukowców — członków Rady Nau- I

kowej Krakowskiego ZOO (...).
Działalność inwestycyjna w ZOO jest kontynuacją po- |

przedniego programu (np. zabudowa dolnej alejki) i reali- I
zacją przygotowanej uprzednio dokumentacji i kończeniem B

zaawansowanych robót, jak np. ukończenie budowy base- |
nu dla fok, doprowadzenie energii elektrycznej do ZOO. |
Wykonane obecnie oświetlenie ZOO, o dużym skupieniu |
punktów świetlnych, wydaje się pomysłem chybionym, po- |
nieważ planowano wykonanie jedynie oświetlenia awaryj- . |
nego. Zwiedzanie ZOO nie odbywa się po zmierzchu, więc |
iluminowanie ZOO jest niepotrzebne, a dla zwierząt może |
okazać się wręcz szkodliwe (...).

Na zakończenie pragnę przypomnieć, że właśnie za o- I
sięgnięcia hodowlane, dobrą kondycję zwierząt oraz liczne |
i udane rozmnożą zwierząt, załoga ZOO była wyróżniana |
zajęciem III, I i II miejsca we współzawodnictwie pomię- |

dzy ogrodami zoologicznymi, a za całokształt osiągnięć
krakowskie ZOO jako jedyne w Polsce otrzymało w ro­
ku 1968 tytuł Zakładu Pracy Socjalistycznej.

STANISŁAW CZERNY
Red.: W artykule red. Terakowskiej, jak i w wypowie- t

dziaeh dyr. Skotnickiego nie dopatrujemy się krytyki po- |
czynań byłego dyrektora tej placówki: Autorka i dyr. Skot- I
nicki — koncentrowali się na dniu dzisiejszym i perspekty- |
wach rozwoju krakowskiego ZOO. |

;,NIE ZAZDROSZCZĘ
DYREKTOROWI ĆMAKOWI’*

O „Polmozbycie" mówi się zazwyczaj źle, a nawet bar- I
dzo źle i to nie tylko w Krakowie. Włos na głowie się |

jeży na samą myśl o absolutnej bezsilności posiadacza g
samochodu, który zmuszony jest oddać go na łaskę, a ra­
czej niełaskę tej placówki usługowej.

Chodzi mi o obsługę klienta. Do obsługi przeznaczono
ostatnio 9 stanowisk (wraz z dyspozytorem i kasą), na któ­
rych zatrudnieni są mechanicy, mistrzowie, d nawet fa­
chowcy z wyższym wykształceniem. Fachowcy ci, często g
odrywani do innych prac, nie wykonują żadnej z nich wła- i
ściwie.

Przyjmowanie pojazdów jest poprzedzone myciem, za |
które klient nie wiadomo dlaczego płaci, skoro po remon- |
cie otrzymuje samochód zazwyczaj brudny. Przyjęć tych |
dokonują również fachowcy. Przypuszczam, że do opisania |
braków zewnętrznych i wypisania zlecenia wystarczyłby |

pracownik administracyjny. Można by wówczas skierować |
fachowców do właściwej pracy, przy jednoczesnym skro- |
ceniu czasu wyczekiwania pod okienkami-

Inna sprawa to odbiór samochodu po naprawie. „Pol- |
mozbyt" dotychczas nie posiada zorganizowanego odbioru g
technicznego dokonanej naprawy. Istnieją też duże trud- |
ności sprawdzenia jakości dokonanej naprawy przez kii- g
enta. Uważam, że istnieje pilna konieczność zorganizowa- |
nia takiego odbioru. Wyobrażam sobie to w ten sposób, że |

specjalna komórka, która nie jest służbowo zależna od kie- I
rownictwa warsztatu, dokonuje odbioru samochodu z jed- g
noczesnym sprawdzeniem, jakości zleconej pracy i od tej |
pory załoga warsztatu nie miałaby dostępu do samochodu. |
Komórka ta dokonywałaby przekazywania samochodu od- |

biorcy. Na życzenie klienta komórka ta winna mieć moż- i
ność skierowania pojazdu na odpowiednie stanowiska, w B
celu dokonania kontroli jakości wykonanej pracy. Komór- |
ce tej można by też polecić (na życzenie klienta) powiada- I
mianie go telefonicznie o gotowości pojazdu do odbioru. |
Można by też zlecić tej komórce kontrolę ustawienia świa- jj
teł, jako obowiązkową dla każdego pojazdu przyjmowane­
go przez „Polmozbyt”, a w przypadku konieczności doko­
nania regulacji, pobieranie odpowiednich opłat.

Z. K.
Kraków, ul. Rydla

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ!

Od dawna nie mieliśmy tzw. poślizgów. Ale

i to znów się nam powtórzyło. Tym bardziej
spieszę odrobić zaległości. W międzyczasie
działy się różne ciekawe rzeczy. Chociażby je­
sienne, muzyczno-poetyckie spotkanie w kra­
kowskim klubie „Forum”. Wtedy to za­
częła się zima; na Kraków spadały pierwsze
płatki śniegu, pod Sukiennicami tworzyły się
szaro-białe zaspy, a w klubowych piwnicach
szeleściły złote liście — spóźnione znaki jesieni
ilustrujące nastrój wierszy i piosenek prezento­
wanych miłośnikom poezji. Ale najważniejsze —

to V SEJMIK MŁODYCH TWÓRCÓW. Sprawa
dla nas — przyjaciół „KO” i jej autorów na

tyle ważna i bliska, że naświęcimy jej kilka ko­
lejnych naszych „Kronik”.

SEJMIKOWE REFLEKSJE

A więc odbył się — w ubiegły piątek, sobotę i niedzie­
lę _

ów zapowiadany przez nas od dawna V — zatem

jubileuszowy — Sejmik Młodych Twórców. Organizato­
rzy, a może lepiej praorganizatorzy i pomysłodawcy tej
imprezy — Grupa Poetycka „Tylicz”, byli działacze ruchu
młodzieżowego Tadek Wojtaszek, Tadek Leśniak, Marian
Oleksy, Michał Rak, Leszek Leśniak, Heniek Cyganik
i kilku innych (nie zapominajmy o fotografikach Józ­

ku Czepiżaku ! Wojtku Kowalskim) wydumali ideę'
tych Sejmików nie przy biurkach i w kawiarnianych dy­
skusjach, a w trakcie wizyt i spotkań w kołach tereno­
wych (wtedy ZMW, później ZSMW — było to pięć lat
temu), kiedy to młodzi, zupełnie nieznani szerszemu

ogółowi ludzie przynosili swoje wiersze, rzeźby, obrazy,
korzenioplastykę — nieśmiałe propozycje twórczego włą­
czenia się w program rozwoju kultury w środowiskach
młodzieżowych. Udało się ten zapał wykorzystać. Udało
się zainteresować ich programem społeczno-kulturalnym.
Udało się w wielu wypadkach przełamać bariery środo­
wiskowej nieufności do ludzi trochę innych niż więk­
szość, zdobyć dła nich zaufanie i autorytet, umiejscowić
ich w pracach klubów kultury, GOK-ów itp. I to wła­
śnie można poczytywać za sukces Sejmików, które nigdy
nie były imprezą dla imprezy, ale stanowiły ważny ele­
ment realizacji programu Związku, zakładającego umożli­
wianie (szybsze i skuteczniejsze) awansu kulturalnego,
twórczego młodych, a może czasem nie tylko młodych
wiekiem ale twórczością — ludzi, którzy stanowią zaczyn
intelektualny w swoim środowisku.

Był to już piąty Sejmik. Przyjechali do Krynicy młodzi
poeci, prozaicy, rzeźbiarze, malarze, muzycy a także dzia­
łacze kultury z Krakowa i województw: nowosądeckie­
go i tarnowskiego oraz zaproszeni goście z całego kraju.
Sejmik odwiedzili również działacze kulturalni z Lip­
ska i Wielkiego Tymowa zaproszeni przez Klub Twór­
ców i Działaczy Kultury „Forum” dla nawiązania z za­
przyjaźnionym Krakowem bliskiej codzienniej współpra­
cy kulturalnej. Temat Sejmiku „Sztuka a rzeczywistość”
ukonkretniony został przez referaty Jacka Kajtocha (poe­
zja, proza, grupy poetyckie, ich dorobek w latach 1960—76
i wpływ na nie przemian społeczno-kulturalnych i poli­
tycznych w kraju).

Odbyły się również koncerty, spotkania autorskie, ser-
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decznie przyjmowane przez słuchaczy. Wydrukowano oko­
licznościowy plakat poetycki, a także ukazało się okazjo­
nalne wydawnictwo, obrazujące dorobek KKMP. I na ko­
niec trzeba dodać iż organizatorami sejmiku były: Kra­
kowski Ośrodek KKMP i Zarząd Krakowski ZSMP wspól­
nie z Zarządami Wojewódzkimi ZSMP w Tarnowie i No­
wym Sączu.

POEZJE

Chciałbym Wam dziś przedstawić wiersz nowego, wy­
branego w czasie Sejmiku przewodniczącego Krakow­
skiego Ośrodka KKMP (przejął tę funkcją po Andrzeju
Krzysztofie Torbusie) BOGUSIA ZIĘBY. Boguś jest stu­
dentem prawa na UJ i członkiem Grupy Poetyckiej „Pra­
cownia”.

KIEDY..;
dla L.

kiedy odgadniesz mój sen

pamiętaj że będzie to

najbardziej optymistyczna tajemnica naszych dni
kiedy odgadniesz mój sen

tysiące giciazd poszybują w purpurę nadziei
i
będę wierzył w Ciebie
kiedy...
odgadniesz mój sen

mała gałązka euphorbii otuli Cię do podróży mych
marzeń

otuli do dnia który z otwartymi ramionami
oczekuje nas

BOGACTWO NASZYCH REGIONÓW

Kraków
początek pogodnego stycznia
1976

Dziś kolejna NIEZNAJOMA, fotografowana przez Wac­
ka Klaga. Przy okazji prośba: Nieznajome, ujawnijcie się.
Napiszcie do „KO”.

WIESŁAW KOLARZ



Deputowany Rivers z Południowej Karoliny, wieloletni
przewodniczący komisji Kongresu d/s sil zbrojnych,
prowadził w latach sześćdziesiątych jej obrady w stylu

„lobby” zbrojeniowego: „Przechodzimy do rakiet. Czy są je­
szcze jakieś pytania w sprawie samolotów? Potrzebujemy ich
tak bardzo, że byłoby dla mnie w ogóle niepojęte, gdyby były
jakieś pytania. A więc, jak mówiłem, przechodzimy do syste­
mu rakietowego".

Rivers poczynał sobie z wielką pewnością — pisa! tygo­
dnik „DER SPIEGEL”. W jego rodzinnym mieście Charle­
ston zamówienia zbrojeniowe odgrywały decydującą rolę —

chodziło na przykład o podwyższenie subwencji państwowej
w celu realizacji samolotu odrzutowego F-5 firmy Nothrop.
Rozwój technologiczny prototypu tego samolotu, oceniany
początkowo na 50 min dolarów, wzrósł do 113 min. Ani sam

Rivers ani jego koledzy z komisji kongresowej nie wydawali
się brać pod uwagę faktu, że F-5 był przeznaczony wyłącz­
nie na eksport. Northrop wysyłał ten samolot, wykorzystu­
jąc różne formy nacisku i przekupstwa — na rynki latyno­
amerykańskie i bliskowschodnie.

Dopiero gdy specjalna komisja kontrolująca poczynania
giełdowe, w wyniku afery Watergate, zabrała się do badania
stanu finansów różnych przedsiębiorstw m. in. Northropa, o-

kazało się, że menagerowie owej firmy przeznaczyli wysokie
„dotacje” na przekupienie wielu zagranicznych notabli. Pie­
niądze te wypłacano oczywiście z kasy państwowej, ponie­
waż Northrop otrzymał ogromną subwencję. Jeszcze hojniej­
szy był konkurent Northropa, koncern Lockheed.

Bezpośrednie przekupstwa tego rodzaju są w samej Amery­
ce raczej niepotrzebne. Przemieszanie biurokracji wojskowej
i managementu zbrojeniowego, ekspertów i deputowanych
stwarza sytuację tak nieprzejrzystą i nieprzeniknioną, że in­
teres może kwitnąć również bez łatwo wykrywalnych i rzu­
cających się w oczy nadużyć prawa.

Ponad 1400 emerytowanych oficerów, w tym 251 ex-gene-
rałów, powędrowało w początkach lat sześćdziesiątych do
przedsiębiorstw, które starały się o zamówienia z minister­
stwa obrony. Koncern General Dynamie zawarł kontrakty
ze 187 oficerami, w tym z 27 generałami, i otrzymał od Pen­
tagonu największe zamówienia zbrojeniowe w całej swojej
historii.

Według danych jednej z komisji Kongresu, pod koniec lat
sześćdziesiątych 2072 wysokich oficerów, po zakończeniu ka­
riery wojskowej przeszło do firm, które w dwóch trzecich
wykonywały zamówienia zbrojeniowe dla rządu. Same tylko
koncerny lotnicze Lockheed, Boeing, i McDonald Douglas
zatrudniły 520 wojskowych z... korzyścią dla obu stron.

W chwili obecnej ponad tysiąc byłych urzędników Penta­
gonu pracuje dla swych kontrahentów bądź w charakterze
członków rad nadzorczych koncernów zbrojeniowych, bądź
jako doradcy tych koncernów. Znani ex-senatorzy jak np.
William Fulbright z Arkansas czy John Sherman Cooper z

Zbrojeniowe imperium amerykańskich koncernów znakomicie prosperuje dzięki wzajemne­
mu przenikaniu dwóch sfer: wielkiej finansjery i kierowniczej kadry Pentagonu. W latach

sześćdziesiątych blisko półtora tysiąca emerytowanych oficerów otrzymało ciepłe posadki w

firmach, starających się o zamówienia zbrojeniowe i subwencje państwowe na ten cel; z dru­
giej strony — niemal wszyscy ministrowie obrony USA w latach powojennych związani byli w

okresie, poprzedzającym ich pracę w Pentagonie, z wielkimi koncernami. Ręka rękę myje...

Kentucky są współpracownikami słynnych kancelarii adwo­
kackich i radcami prawnymi firm zbrojeniowych. Były in­
spektor generalny Nicholas Katzenbach nawiązuje dla kon­
cernu IBM kontakty z Pentagonem, minister obrony za rzą­

dów prezydenta Johnsona, Clark Clifford przeszedł do kon­
cernu General Electric — jednego z największych dostaw­
ców broni.

Gra prowadzona między polityką, Pentagonem a przemy­

słem zbrojeniowym kwitnie w USA od lat, a wielki blznee

najlepiej opanował reguły owej gry.
Nawet najodważniejszy i najbardziej niezależny minister

obrony ma niewielkie szanse przeciwstawienia się temu

zbrojeniowemu imperium. Prawie wszyscy ministrowie obro­
ny okresu powojennego mają kariery barwniejsze niż były
minister Geralda Forda. James Schlesinger, który po ukoń­
czeniu Harvardu i zdobyciu profesury przez kilka lat praco­
wał w Rand Corporation — instytucie badawczym lotnic­
twa, potem zaś objął stanowisko w Waszyngtonie. Jego po­
przednicy utrzymywali stałe kontakty z wielkim biznesem.
Ośmiu ministrów, którzy w ciągu ostatniego ćwierćwiecza
kierowali Pentagonem — z wyjątkiem Melvina Lairda —

mogło się wykazać charakterystyczną „genealogią” zawodo­
wą. Clark M. Clifford i Elliot Eichardson „pochodzili” z bar­
dzo wpływowych kancelarii adwokackich w Nowym Jorku 1
Waszyngtonie. Robert A. Lovett i Thomas S. Gates byli
związani z wielkimi bankami na Wall Street. Neil McElroy,
Robert McNamara i Charles E. Wilson przeszli do Pentago­
nu z rad nadzorczych wielkiego biznesu. Ten ostatni — czło­
nek rady nadzorczej General Motors, działał zgodnie z de­
wizą: „Co jest dobre dla General Motors, jest dobre także dla
Stanów Zjednoczonych” i w kilka miesięcy po objęciu sta­
nowiska ministra obrony, przekazał „swojemu” koncernowi

ogromne zamówienia zbrojeniowe.
Również w ministerstwie spraw zagranicznych, w agencji

d/s energii atomowej, w różnych wydziałach Pentagonu i w

CIA pracują byli managerowie wielkiego przemysłu. Role

zmieniają się — jako się rzekło — w jedną bądź drugą stro­
nę. Ta zmiana ról nie wydaje się Amerykanom — a w każ­
dym razie przedstawicielom elity władzy i pieniądza — ni­
czym niewłaściwym. George Bali, człowiek, który przez dłu­
gie lata był jednym z kierowniczych polityków w kraju, x

zawodu zaś jest bankierem z Wall Street — zauważył filo­
zoficznie: „Inaczej nie da sie tego załatwić. Wszyscy musimy
na kilka lat udać się do Waszyngtonu”.

Wiceminister obrony Roswell L. Gilpatric pracował dla
koncernu General Dynamie zanim prezydent Kennedy ścią­
gnął go do Waszyngtonu. Przed objęciem stanowiska w Pen­
tagonie prowadził kancelarię adwokacką, która za honora­
rium wynoszące 100 tvs doi rocznie sprawowała doradztwo
prawne koncernu. Gdy został wiceministrem koncern nadal

płacił mu 20 tys. doi. W tym właśnie okresie General Dyna­
mie otrzymał jedno z największych zamówień zbrojenio-:
wych na rozwój prototypu wielozadaniowego samolotu bojo­
wego TFX-11. Okazało' się (po 15 latach badań komisji) że
samolot ten. podobnie zresztą jak wszystkie nowoczesne sy­
stemy broni, niesie ze sobą nie dające się wykalkulować ry­
zyko związane z kosztami. (Tak nn. odrzutowce F-14 pro­
dukcji Grummana miał kosztować 8 min, a kosztuje 20 mini

dolarów.)

Rząd włoski opracował projekt
zreformowania tajnej służby
•i wywiadowczej SID, zamierza­

jąc przeszkodzić temu, by w przy­
szłości mogła się ona znów mieszać
do awantur politycznych skrajnej
prawicy. Premier Giulio Andreotti,
chrześcijański demokrata, który ja­
ko minister obrony miał już kiedyś
bezpośrednio do czynienia z tą a-

gencją, zajmującą się wywiadem —

w owym czasie był za nią odpowie­
dzialny — przedstawił projekt, w

myśl którego kontrolę nad SID spra­
wowałby nie minister obrony, a u-

rząd premiera.
We włoskich kołach politycznych

żaden chyba temat nie mógłby wy­
wołać bardziej zażartych kontrower­
sji. Zdaniem lewicy, SID jest odpo­
wiedzialna za wszystkie w praktyce
wypadki przemocy politycznej, które
w ciągu ostatnich dziesięciu lat
wstrząsnęły krajem — stwierdza
angielska agencja REUTERA — Dla
prawicy natomiast właśnie tajna
służba jest instytucją, która najsil­
niej oddalała „zagrożenie komuni­
styczne”.

Wśród wypadków, za które naj­
bardziej wini się agencję wywiadow­
czą, są dwa spiski przeciwko pań­
stwu oraz dwa poważne incydenty.
Pierwszy spisek uknuto w roku 1964,
kiedy to ówczesny szef tajnej służ­
by, generał Giovannl de Lorenzo
był oskarżony o sporządzenie specjal­
nych politycznych rejestrów, w któ­
rych znalazły się nazwiska 157 ty­
sięcy osób. Rejestry te miały być
wykorzystane po ewentualnym zwy­
cięstwie prawicowego zamachu. Dru­
gi spisek miał miejsce w roku 1970
— mówi się, że tajna służba zacho­
wała wtedy w tajemnicy informacje,
jakie uzyskała na temat możliwego
zamachu stanu.

Incydenty natomiast odnoszą się
do roku 1969, kiedy to bomba podło­
żona w mediolańskim banku spowo­
dowała śmierć 16 osób, 1 do roku
1974, kiedy inna bomba umieszczona
w pociągu ekspresowym eksplodo­
wała, zabijając 12 osób.

Wprawdzie nie udowodniono
związku między zamachowcami a

SID, z drugiej jednak strony, nikt z

odpowiedzialnych za te incydenty nie
został postawiony przed sądem.

Wśród ludzi oskarżonych o spowo­
dowanie eksplozji w Mediolanie jest
były dziennikarz z kręgów prawico­
wych, który był agentem SID. Lewi­
ca włoska utrzymuje, że zamach
bombowy w Mediolanie, jak również
inne, mniej poważne w skutkach
eksplozje, zostały zaplanowane po
to, by w całym kraju wywołać falę
strachu, która z kolei zwiększyłaby
szanse prawicowego zamachu. Dwóch
wyższych oficerów SID zostało are-

Jak rok temu wstrząsnęło Ameryką ujawnienie kuli­
sów działalności CIA, tak obecnie Włochy mają swą
ponurą sensację, której bohaterką jest tajna służba
SID. Agencję wywiadowczą, której kierownictwo opa­
nowali neofaszyści, oskarża się o przygotowanie za­
machów stanu i akty terrorystyczne, mające ułatwić

objęcie władzy w kraju przez skrajną prawicę.

sztowanych pod zarzutem udziela­
nia pomocy człowiekowi podejrza­
nemu o podłożenie bomby: mieli oni
ułatwić mu ucieczkę do Hiszpanii,
by nie dopuścić do aresztowania we

Włoszech.
Wydarzeniem o większej wadze —

przynajmniej jeśli chodzi o następ­
stwa — była próba zamachu stanu z

roku 1970, którą podjął (nieżyjący
już) książę Junio Valerio Borghese
znany jako „czarny książę”. W związ­
ku z tym zamachem w więzieniu
znalazło się 78 osób, w tym były
szef SID, gen. V. Micelli. Zamach
ten miał obalić rząd wioski i wpro­

wadzić prawicową dyktaturę opiera­
jącą się o wojsko.

Jak wynika ze śledztwa, wielu spi­
skowcom udało się na pewien czas,
w nocy, kiedy miał być dokonany za­
mach, opanować ministerstwo spraw
wewnętrznych. Natomiast kolumna
złożona z 350 osób rozpoczęła marsz

w kierunku siedziby państwowej
sieci radiowo-telewizyjnej. Potem
jednak cały plan — z ciągle dotąd
niewyjaśnionych powodów — został
odwołany.

Generał Micelli, który w owym
czasie stał na czele SID, oskarżony
jest o to, iż nie poinformował o

wszystkich tych wydarzeniach swo­
ich przełożonych. Sam generał temu

zaprzecza. Utrzymuje on, że zarów­
no minister spraw wewnętrznych jak
i minister obrony zostali przezeń
poinformowani o spisku.

Podobnie jednak jak we wszyst­
kich najlepszych opowieściach szpie­
gowskich, także i tu sprawa się na

tym nie kończy. Gen. Micelli, który
przed zwolnieniem za kaucją spędził
6 miesięcy w więzieniu, jest obecnie
deputowanym do parlamentu z ra­
mienia partii neofaszystowskiej. Mó­
wi się również, że w 1972 roku o-

trzymał 800 tysięcy dolarów od ów­
czesnego ambasadora amerykańskie­
go w Rzymie, Grahama Martina.
Przypuszczenie to opiera się na do­
kumencie CIA — amerykańskiej taj­
nej służby wywiadowczej. Wynika
z nich, że pieniądze zostały wypła­
cone „wysokiemu oficerowi służby
informacyjnej”, Generał zaprzecza,
jednakże koła związane z Kongresem
w Waszyngtonie twierdzą, iż wła­
śnie Micelli jest człowiekiem do
którego odnosi się notatka.

Nie ulega wątpliwości, że gen.
Micelli — podobnie jak jego po­
przednik, gen. de Lorenzo, również
wybrany do parlamentu jako depu­
towany neofaszystowski — jest
człowiekiem o poglądach zdecydo­
wanie prawicowych. Celem reformy
tajnej służby jest — jak się twier­
dzi — zapobieżenie temu, aby lu­
dzie takiego pokroju mogli, dzięki
swym stanowiskom w służbie wy­
wiadowczej, wpływać na politykę.
Struktura dowództwa zdemilitaryzo-
wanej agencji, która po reformie ma

być zwana „służbą informacji i bez­
pieczeństwa”, ma rzekomo zapobie­
gać „odchyleniom, tworzeniu odręb­
nych organizacji oraz samowolnemu
podejmowaniu inicjatyw” — jak gło­
si projekt.

Zamierza się również zmienić
przepisy, które dotąd pozwalały SID
odmawiać udzielania informacji rze­
komo ze względu na bezpieczeństwo
narodowe.

Giulio Andreotti jest znany jako
zwolennik reformy służby wywia­
dowczej. To właśnie on jako mini­
ster obrony kazał w 1974 r. zwolnić
generała Micelli ze stanowiska. On
również ujawnił, że neofaszysta o-

skarżony o udział w zamachu bom­
bowym w Mediolanie, był agentem
SID.

Całej sprawie dodaje smaku o-

świadczenie Micellego, który o-

świadczył, że jako szef służby wy­
wiadowczej, zalecał... aby nie wy­
bierano Andreottiego na premiera.
Micelli nie ujawnił, kiedy i komu
przedstawił swe zalecenia”.

Oświadczenie to nie wymaga nawet
komentarza...

Porażka Szkocji w meczu z Czechosłowa­
cją była dobrym pretekstem do zalewa­
nia robaka, co też Bobby McTear czynił

całą noc i w rezultacie dopiero nazajutrz po
południu otworzył oczy, po czym „pożeglował”
w kierunku baru na Gridgeton Cross w Glas­
gow. Bobby był jednym z tych, którzy zostali
skazani na karę więzienia i 40 funtów grzy­
wny za zakłócanie spokoju w czasie meczu

Aston Villa-Rangers w Birmingham.
— „Czy rzucanie butelkami sprawia ci przy­

jemność?” — „Nie — odpowiada Bobby beł­
kotem tak gęstym jak owsianka — To nie jest
przyjemność — to zemsta. Kiedy rzucam bu­
telka, to zawsze muszę trafić jakiegoś glinia­
rza albo katolika, co ile się wyraża o Ranger-
sach. Na meczach Rangersów zawsze jest mor-

dobicie. To fajnie dać facetowi kopa. Wali się
jak denat i jeszcze można mu zasunąć w ry­
ja".

W ciągu dwóch ostatnich sezonów piłkar­
skich Bobby był 11 razy skazany za napady i
zakłócenie spokoju na meczach piłki nożnej.
Kibice typu Bobby’ego znajdują oparcie w bi-
goteryjnej, nietolerancyjnej polityce klubu
Rangersów. Klub szczyci się tym, że w ciągu
swojej 103 lata liczącej historii ani razu nie
miał w swej ekipie katolika. Bobby nie wie­
rzy w dopuszczenie katolików do klubu, spo­
dziewa się natomiast zaostrzenia przepisów w

sprawie sprzedaży alkoholu w czasie meczów,
a być może także legitymowania kibiców.

Bobby „działał” już na różnych stadionach.
M. in. narozrabiał po meczu w Birmingham.
Tego dnia, a była to sobota, Bobby, jego kum­
ple, trzy znajome dziewczyny i kilku kibiców
z Belfastu wsiedli do wynajętego autokaru (6
funtów od osoby). Mieli z sobą zwykły „ekwi­
punek bojowy” — żyletki, butelki z piwem i
słodkim winem oraz biało-błękitne apaszki w

barwach klubu Rangers. „Trzeba zawsze mieć
z sobą „sprzęt” — stwierdził Bobby — bo ina­
czej nas tamci uprzedzą”.

Był przekonany, że nie da się uniknąć wal­
ki: „Jeśli my przegramy, to my będziemy
szukać zwady, a jeśli oni przegrają, to nam

doleją” — mówił o kibicach.

Po przyjeździe autokaru do Villa Park, Bob­
by i jego kumple odesłali dziewczyny do pu­
bu, aby zwabiły młodych kibiców Aston Vil-
la. Nie spodziewający się niczego Anglicy
wpadli w zasadzkę i Szkoci wzięli ich „w o-

broty”.
„Trzeba być koniecznie trochę na gazie przy

takiej rozróbie. Co byłoby, gdybyśmy nie byli
pijani? Trudno na to odpowiedzieć, aje ja w

J każdym razie nie mógłbym „działać”, gdybym
nie wypił butelki wina”.

Największe jednak zamieszanie powstało po

meczu, który Rangersi przegrali. Bobby i jego
kolesie przemknęli się pod trybunami i wydo­
stali na zewnątrz, demolując „przy okazji”
kiosk. Bobby został aresztowany poza tere­
nem boiska i już w poniedziałek stanął przed
sądem. Skazano go na grzywnę, której oczy­
wiście nie zapłacił. Następnie przez całą noc

włóczył się po Birmingham.
Angielski dziennik „THE SUNDAY TIMES*

obszernie omawia „biografię”, oraz wyczyny
Bobby’ego i szeregu podobnych mu kibiców,
którzy są postrachem stadionów, po czym
stwierdza, że jednym z głównych powodów
chuligańskich wybryków na stadionach jest
wzrastający alkoholizm wśród młodzieży.

„Zarząd kolei brytyjskich’ zmuszony był nie­
dawno ograniczyć poważnie wyszynk alkoho­
lu w specjalnych pociągach przewożących ki­
biców na mecze. (W sezonie kursuje, ok. 700
takich pociągów). Natomiast kluby piłkarski*
— jak dotąd — nie chcą zamykać swych ba­
rów, argumentując, że to i tak nic nie porno- >

te, ponieważ kibice mogą już przed meczem

„zatankować” w pubie albo kupić dowolną
ilość alkoholu w każdym domu towarowym;
Jednakże policja w Glasgow pilnuje tej spra­
wy. Patrole policyjne przed każdym meczem

kontrolują domy towarowe i supermarkety,
zatrzymując nastolatków kupujących alkohol,
a także osoby sprzedające trunki nieletnim.

Przed rokiem pisaliśmy na tych łamach —

stwierdza dalej „The Sunday Times” — że co­
raz szersze warstwy społeczeństwa domagają
się surowszych niż dotąd kar dla chuliganów.
Upłynęło już niemal sześć lat od czasu opu­
blikowania przez rząd sprawozdania specjal­
nej grupy roboczej, powołanej dla zbadania
zachowania się tłumów podczas meczów pił­
karskich. Czy w ciągu tego czasu społeczeń­
stwo nasze zmieniło się tak dalece, że mło­
dzież stała się zdolna położyć kres chuligań­
stwu? Nie tylko nic się nie zmieniło, ale jest
nawet gorzej niż przedtem. Wśród młodzieży
szerzy się bezrobocie, a kryzys gospodarczy
pociągnął za sobą wprowadzenie wielu res­
trykcji w tych resortach i placówkach, które
mogłyby coś pomóc. Niewątpliwie, czas już
najwyższy zająć się tą sprawą w sposób zde­
cydowany. Nawet jeśli kluby są „odpowie­
dzialne” za młodzież tylko przez trzy godziny
w ciągu dwóch tygodni — bardzo mało w po­
równaniu z czasem jaki muszą poświęcić mło­
dym ludziom rodzice, nauczyciele i pracodaw­
cy — faktem jest, że problem chuligaństwa
uwidacznia się wyraźnie właśnie na stadio­
nach sportowych lub w ich pobliżu, a więc
na tym terenie muszą wywiązywać się ze

swoich obowiązków społecznych”.

— Pana rysunki najczęściej pojawiają się
w dzienniku „Granma”, na kolumnach po­
święconych wydarzeniom międzynarodowym...

— ...od jedenastu lat. W 1965 r. związałem
się bowiem z organem KC KP Kuby i na jego
łamach drukuję karykatury. W każdy czwar­
tek. A wie pani, co jeszcze robię w każdy
czwartek? Opuszczam Hawanę, by nie nara­
żać się na ataki ze strony krytyki...

— Cóż, sam Pan powiedział: „Dziennikarz
nie może zakochać się w swoim fotelu, musi
wiedzieć, że siedzi na wulkanie”. No a kary­
katury polityczne mają rzeczywiście nie lada
zadanie do spełnienia...

— Cofnę się 20 lat wstecz. Jako student za­
cząłem ilustrować wydarzenia polityczne; by­
ło to wówczas pod rządami wojskowej dykta­
tury. Niełatwo więc było uporać się z cen­
zurą, wyprowadzić ją „w pole”. Stąd zrodzi!
się pomysł takiego manewrowania kreską, aby
nie dla wszystkich była ona czytelna. Stąd też
zrodził się pomysł stałych moich bohaterów
rysunkowych.

— ...a więc postać Wariantuńcia, który po­
sługując się zaszyfrowanym językiem stano­
wił symbol walki przeciwko tyranii, postać
Don Cizano, symbolizującego reakcyjną prasę.
Ostatnio stworzył Pan postać Mogollona —

symbol krytyki nieróbstwa...
— I wiele karykatur odnoszących się do

wydarzeń w Chile, Angoli, Afryee. Poprzea

rysunki bowiem prowadzę dialog z masowym
odbiorcą, stawiam pytania, prowokuję i pobu­
dzam do myślenia. W myśl credo: przez uś­
miech pomóc skrystalizować poglądy.

— Jednak nie tylko w „Granmie” — dzien­
niku wychodzącym w 600-tysięcznym nakła­
dzie — prezentował Pan sive karykatury?

— Współpracowałem też z dziennikiem „Re-
volucion”. Opublikowałem też swe rysunki w

książce „Kuba tak”. W 1965 roku ukazała się
książka „Paliłem tam” z moimi rysunkami
skierowanymi ostrzem satyry przeciwko biu­
rokracji. Obecnie moje karykatury dość często
trafiają na wystawy.

— Jest Pan laureatem ponad 30 nagród kra­
jowych. M. in. Nagrody Krajowej Dziennika­
rzy „Juan Gualberto Gomez”...

— A poza Kubą prace swe prezentowałem
w wielu krajach Ameryki, Europy, a nawet i
Azji. Obecnie wraz z 12 rysownikami kubań­
skimi — którzy na łamach prasy poprzez ka­
rykaturę i humor poruszają nie tylko tematy­
kę spraw krajowych, ale i zagraniczną — pre­
zentujemy swój dorobek w. galerii, przy ul
Mały Rynek w Krakowie. Wystawa ta spra­
wia mi wiele satysfakcji. Podobnie jak fakt
mojej pierwszej wizyty w Polsce.

Rozmawiała: TERESA BĘTKOWSKA
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